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Proclessc non Jaedere, consulere non offi. 

· ~ere voh1iuius. 
Er as mus. 

Malo mamy w ięzykacli obcych tem bar­

dziey w naszym dziel, l:tóreby obszerniey 

u.mieiętność obcbwctnia z li(,(lzmi rozbierały, 

iak teraznieysze przez P. • Pockcls 'f.,f-' ięzyku ' 

niemiechim wydane. 

Część I. iest ~vlko teorycznym wstępem 

do II. nierównie waznieyszey,obeynutir!cey ob-

1·azy charakterów. . Przydany do czę,-ici I. 
Ustęp, lubo niniey wyraźny zdaie, się mieć 

::wiązek z materyą, kiedy przeciez Oby­

czaie Greków tal: widoczny wpływ miały 

na nasze, czytelnik poblazanie okazac na 

takowe wyboczenie rac.!:y. 

M oina wprawdzie twierdzić, ze większa 
. połowa ludzi u:yraźriego nie 'ma clzaral:teru, 

kiedy przeciei. drug'.a tal: u•ieloraki7J7, i ustd­

t::vicznym podlega przemianom, . iź z tych są- . 

dzqc, Człowiel:a nayzmiennżeyszą naztpaćby 

mozna na swiecie Jstotq, przy takowey wielo­

'tltronności i zmienności charakteru lud~-
=#=tt; 



l:iP!fO chcie6 wystawić obraz uko1fczony, ata ... · 

i e ' li( niepodobie1łstwem. Piszący w tev ma­

te1:yi moze rzetelną zdadź sprawę z wszy­

stkiego, co widział, i iak widział, lecz ro„ 

umie żak wędrownik wzglr;clem wielu bardz o 

przedmiotów Urzę<lowych udzielić nie potrafi 

wiadomości, i następnie dopelniany m przez 

innycli byd~ 1n:_usi. Tego st·ę ~1~lko domagać 

p9 nim godzi, aby nie prze.sadzał, nie po• 

chlebial, zamiast obrc;izów portretow nie wy­

stawia!, i z lmaghiacyi nie dopelnial o­

czem się w r!'.eczywistofoi i z doswiadczem:a 

nie przekonał. Jak daleko sitt spols:::.czeni e 

dzieła tego powiod'!o, i czyli się w niem przy­

iemność .z u2ytecznością łqczy, otem poro­

wnanie oryginału z tłnmaczeni8m naylepiey 

przekonać mo2e. Trudno U?yrownać w.zoro­

U:Ym pr;:.ekladomKastyliona, Seneki,LuCJ'ana, 

Plutarclia, Swetoniusza lub Winkelmana, 

ośmielać się przeciei i pocieszać kaidy pi­

szący tą my,flq Gornickiego ma prawo „ Jz 
i w zawodzie Naukowym, nie wszyscy osii­

gnqć mozemy mieys?a pierwsze, lecz kroni 

tych są wtóre, trzecie, czwarte, · z; wszystkie 

dość uczciwe." 

A. G, 



RO ZD ZIAL I. 

o Towarzyskości i Obco.waniu 
z Ludźmi. 

Pi'erwotny Stan Społeczności. 

Rożmtt Ludzki wiedziony wrodzoną cieka­
wością to nawet poznać usifuie, co iest do 
poznania niepodobnem, czego bowiem ani 
doświ~dczenie ani dzieie nietłómaczą, o czem 

tylko ~ prawdopodobieństwem wnioskować 

mozemy, co gruba zasłona wiecznie przed 
wzrokiem naszym ukry,vać będzie, to chcieć 
.dociec nadaremną pozoslaie pracą , iest to 

zapełniać niedostatek poięć czczemi domy­
~Iy i mami<l się blaskiem prawdy, któ­
rey ~więtość zbyt bliskiego wzbrania do sie­

bie przystępu. 

Człowiek chcąc poznać siebie i pierwo„ 
lne dzieie rodu swoiego, musiał nad t.em za„ 
stanowić swą uwagę „ gdzie i iaki był byt 

ie go początkowy ua tey ziemi? Obecna 
chwila niezaspakniała iego cic;:kawości; dowa-

l 



dzHa mu tyle tylko, ze ią coś wcz~śnieyszego 
poprzedzał'o. Na prófoo Filozofowie, Poeci 
i Dzieiopisowie wysilali swóy rozum i wy­
ohraźniri nad tern, co nigdy docieczonem 
by ~ nie moze, po dziś dzień nawet pozosta­
ły bez rozwiąfania naywaznieysze .zagadnie­
nia, iak np. o początku Systematu słone­

cznego, i stoiemy niemal na tym samym pun­
kcie, na iakim stali pierwsi badacze przyro­
dzenia. ~ie_ zasł'uguie przeciez z tey przy­
czyny rozum ludzki na zaden zarzut, bo 
chociaz zaciekania iego były daremne, po­
słuzyiy do '"Y kszlaicenia i zaostrzenia. wladz 
umyslowych, a tak tem obfitszy plan w in­
nych wiadomościach wydaty~ Zawsze z u­
pod'Qbaniem przebiegać będzjemy' myślą od­
dalone wieki gdy się zasta~~wiamy, ze ty­
siące lat upfynęty iak foz islnęiy podobne 
do nas istoty, ze owego odwiecznego Iańcu­
clia ·przeszłość, obecność i przyszłość Ią.czą­

ccgo tak waznem iesteśmy ·-0gniwem. Po­
mnąc na nas.0e Pradziady, na owych Oyców 
niezliczonych i ciągle odradzaiących się Po­
kole1), nie mozemy przypuścić aby wraz z 
od.erwanym od innego iakiego w Niebiosach 
zawieszonego ciafa .@dfomem, 'Od razu na 
naszę spadli ziemię. Z ziemi i na ziemi 
wiedzie czfowiek swóy początek, istną! i 
j E>Lnąć bę<lj')ie z prawdopodobieństwem, dopóki 



• ta dobroczynna iego matka przez iaką nad­
.zwycza,yną rewolucyą z kolei wyznaczoneg<? 
iey Hegu . .wypchniętą niezostauie. W innym 
planecie, anihy .zyć aniby od<lychać ufo 
mógł, na tym tylko istnąć z l3ką organizacyą, 
z lakiem rozwini idem wi.adz, w-0li i pomy-~ 

.sł' ów i est z<lolnym. 
Wszyscy nosimy bez r0z1iic.y iednę bar-

wę do tego .ogromnego Instytutu przywiąza­
ną' budowa' pory, zy wiofy j ziawi-ska świa­
ta, dla człowieka szczególnU~y zdaią się być 

wyznaczonemi. Niechayhy się wreszcie inne 
planety zacnieyszemi szcz_yc.Hy Istoty, na zie­
mi inne i i.uaczey zyGby nie mogry, w tey 

' a nie w iuney o<lleglości oko z promieni sfoń­
ca, ucho z poruszenia powietrza, ci ·i fo i zmy­
siy nasze z całego ukfadu ziemi korzystać 

są zdolne ; Sfera Clziafonia kazde;go czfowie­
ka, i mieysce które zaym uie na ziemi, tak 
zdaie się być wyraźnie oznacz.one, iak. sfora 
-0biegu kuli z'iemskiey na któr~y spełnić bieg 
zycia iest iego przeznaczeniem. 

' Uderzaią próc~ tego oczy nasze owe 
wszędzie rozsiane starozytnego świata :Siady, 
Przodków t-0 naszych groby i popiofy skfa­
-daią cał'ą nieomal powierzchnią zie mi, gdy­
by nawet i tych nie byfo, gdyby pismo i 

druk zaginęły, tradycyia, ięzy ki, wfadomQ-
• ici astrorrnmiczne poiączaią wyraźnie nay-

1 * 
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odlegleyszą starozytność ~ chwilą w którey 
istniemy. Kiedy więc tak wa:lne zagadnie­
nie tyczące się pierwiastków rodu ludz­
kiego hislorycznie nie mogfo być rózwiąza ~ 
nem, dowcip ludzki dozwoli! sobie dowol­
nych w tey mierze i rorp.ansowycl.1 wyobra­
zeń. Być moze, ze dzieie są tylko drobnym 
ufomkiem nieogarnionego myślą ogromu 

- czasu, który ziemia wśród niezliczonych re­
wolucyi przetrwafa, gdy przecie:Z rozum 
ludzki koniecznie stafy punkt ustanowić u­
~ił'ował; o któryby tak wa.Zne zagadnienie o­
przeć pol.rafir, wszystkie niemal ludy przy­
ięiy dowolne raclmby swego bytu i trwa­
liitt, których Religia i Mitologia baiecznemi 
l poetycznemi dodatkami ubarwić nieomie­
szk-aia„ - Nayskromnieyszą rachubą czasu 
p·oz-oslaią nasze sześć tysięcy lat, bo na<laią 

iesżc.ze nieiako ziemi postać mafoletności 

kiedy Chińczyki ~ inne Judy nieznaią- ani 
miary, ·aui. granic w liczeniu wieków swego­
istnienia„ 

Egipcyanie ch-elpili się iakoby byli nay-' 
da~nieyszyrn na ziemi ludem, wywodząc 

początek swey :Monarchii od lat 100 tysięcy, 
i twierdząc ze ich Iagodne klima' i ich ob­
fita -kraina była pierwulną kolebką rodu 
ludzkiego, Scytowie ufrzymywali przeciwnie, 
.ie kray bagnisty iakim ie~t :Egipt nią być 
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nie nrógt, lecz nią przyzwoicićy gorzy~to le-1. 
ząca Scytyia- być musiaia; ze · iey góry nay-. 
pierwey zaludnione być mogiy po powsze­
chnym potopie~ kiedy' w płaszczyznach po­
Io:Zony Egipt przez wiele ieszcze wieków wo­
dami byI zalany. Chaldeyczycy i Babiloń­
czyki ieszcze więcey rachubą swego bytu 
przesadzali' utrzymniąc ze na 473 tysięcy lat 
przed Alexandrem vy-. iuz u nich astrono­
miczne badania przedsiębrano; te wszystkie 
.iednak chronologiczne chełpliwości są niczem 
w porównaniu z ogromną starozytnością Chiń­

czyków, którzy byt swóy od 100 milionów 
lat nazrnczaią. - Inne · znowu narody nai­
grywaiąc się z tak baiecznych twierdz~1i, fa­
twieyszym "i krótszym. dal,eko sposobem -sfa­
wę pierwiastków swoich dowieść usifowa'.l'.y, 
wywodząc· początek swóy od Bogi1i i Bogów 
albo tez utrzymuiąc ze ziemia z Iona swego 

· równym sposobem ludzi wydaia iak grzyby 
rośliny i drzewa, tak np. Atenczykowie u ­
trzymywali, Niemcy Boga Tuistona za pier­
wszego Plemiennika swego uznawali, Tacjt 
im :q.awet pierwotność Podu przyznawać zda-: 
ie się. Tibetanie twierdzili Ze na · pewney 
niezmierney wysokości i rozległ'ości przez 
olbrzym6w strzefoney górze Labowie z Nfo­
biany zpokrewnieni mieszkali, a pomieszaIJi 
~ Eonami w ludzkie się z czasem wyrodzili 
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istoty, ze nawet zwierzę( a nie -'ą czem in­

nem, iak anjofomi Śv;riatfa pierwiastkowey 

piękności i wyzszości pozhawjonymi. 
· Na ko11 iec, ludzie chcąc koniecznie roz­

wiązać tak wazne zagadnienie iak' gdzie i 

kiedy? pierwolny hyL swóy ot1·zymali, i to 

{eszcze przypuszczali ze pt·zyro<lzenie w t~o­
rzeniu materyi niewyczerpane wjęcey mz 

ied nę parę ludzi, ~ nawet wiele ludów od 

razu wydafo, albo teZ idąc za powszechniey­

szem zdani em na lo przyslali, ze cary 
ród ludzki swóy początek od ieclnego mę - 1 

~zczyzny i iedney niewiasty wiedzie, i z nich 

następnie po cnft!y ziemi się rozplemH. Ta~ 

kie iest i riaydawnieysze podanie histol'yczne. 

Podfog niego iak tylko- ogromny w9d ocean, 

od ziemi się oddzieli!, iak tylko zamieszka­

nie dla czfowieka i wszelkie iego niezbędne 

polrzebJ zapewnionemi zoslafy; iak. noc, 

dzień' gwiazdy i az do r~ślin byt swóy o­

trzymały; Jehowa pierwszego człowieka w 

tym święt;rm przybytku pl'zyrodzenia iako 

zywy pomnik uko11czonego dziela slwor.zenia 

świata, na czele wszystkich i slot postawi!. 

Człowiek zyr zaraz w wieku zfotym, w nay­

piękniey.szey ziemskiey krainie odbier:ał' hoid 
iego panownniu naldny, tworzyI, uzywar i 

korzystaI z dosty.tków i dóbr iako istota ro­

zumrm od Slwórcy świata obdarzona. - Gdy 
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~am przeciez istnąć ani tez h:yć nie mógt '\V 

królestwie nad którem mial p1uo,\·ac p1·z(_; ­

miiaiącem ziawieniem, wfosnością odrad:r.auja 
się równiez obdarzonym być mnsiaI, tem 
bardziey ze wyzsze nad inne stworzenia miar 
zaymować mieysce, wy ksztafoić !:iWC czfo­
wiecze11stw~, i byt rodu swego uwiecznić. 
Otrzymał' zatem towarzyszkę zycia, męszczy­
zna i niewiasta w uczuciach wzaiemuey ku 
.sobie rnił'ości wyohrazaią n.am się, iako isto­
ty szczególniey od Bóslwa polubione, wyz­
szemi przymioty uposafone iednę caiość skla­
daiące, i nietylko potrzebą rozrodzenia się 

lecz oraz przyrodzoną wewnętrzną skfonno ­
ścią tak ściśle z sobą poiączop.e, 2:e ie<lua dla 
drugiey zyć, iedna drugą uzacnfać' wspie­
rać, uzupeł'niać i uszczęśliwiać czuie lubą 

powinnoŚĆ. W samey więc naturze l11tiSZczy­
zny i niewiasty znaydniemy pod.slawę od­
wieczną Towarzyskości i Towarzystw. Ich 
prneznaczeniem iest zapewnić trwafość wy­
kszlakenia i doskonalenia się rodu ludzkie­
go, a iak mę_szczyzna i niewiasta przez szla­
chdnieysze z wnętrzney natury pochodzące 
stosunki nawzaiem są z sobą poiączonemi, 

I 
tak równi ez narody które nie są iak tylko 
o<luogami iednego i tegoz samego szczepu 
potączone z sobą być powinny. Maiąc wy_ 
obra:Zenie iedney pary ludzi; wyohra:t.ić so-
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bie fatwo mo~emy Milliony, kt:)rych iest , 

przeznaczcuiem czuć wzniemną ku sobie mi­

fość, pomoc sobie udzielać, i potączonemi 

dzin.foć sifami. Czfowiek i<1k go J. J. R ou­

~eau, wystawia w dziele: O począllm nieró­

wno'Śri .między ludźmi, hyfby stworzeniem ' 

przyrodzenia ludzkie poniZaiącem, wszelkiey 

dązności i zJolnuści· do udosko1i.:ilenia ,po­

zbawionlm i pozostaćhy wiecznie mnsiaI 

"\Vraz ze zwierzęLy na uayniź_szym szczeblu 

przv rodzenia. Towarzys~wo 11iewiasty nic 

miafoby dli;i niego powabu, iak w chwilach 

zbyt' krdtkich odzywaiącego się w 11irn natu­

ralmigo inslynktu, ~en zaspokoiwszy opu­

szczałby ią uatychmiasl, nie lroszczą,.c się 

bynaymniey o los potomstwa. Rousseau n.ie 

przypuszczą oycowskiey w. cziowiekq skfoń­

nośd serca, wystawia go iąko zw.ierz;e: d~i­

kie, nieprzypnszcza w nim ani zdolności dQ 

wyksztafoenia swego czfowi<.:czeństwa, ani 

·dąfoości do zycia TowarzyskiegQ . .,..... Filozo­

fia i Poezya Moyzeszowska wystawia przę­

ciwnie związek mąHeński iako giówną ~n­

:;Lylucyą, i ta~ą być_ mnsi bez wątpie11ia; gdyź 

mądrość uatury nielylko tworzenie _ pokoleń~ 

lecz oraz ieh wychowa11ie i wyksztafcenie 

:pa teyfo inslylncyi opada, Zwicrz~lą. nawet 

ud~ielaią pomoc swemu potomsl wn. Czfo~ 

więk n<i wyższym t;I op ni u prz~Todzeni?ł pq-

I 
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stawiony musi je nadto ksztaicić, a przez , 

rnifość i chętne niem zaięcie się byt iego 

zapew:nić. Nie z umowy więc spofeczney 

pochodzi w nas skfonność do rodu naszego, 

nie ślt:PY .instynkt zwierzęcey natury, lecz 

wnętrzne uczucia, mHość roznmem kierowa­

na przywięzuie człowieka do swego dziecię­

cia; a teni samem w sercu naszem i dla in­

nych ludzi - tkliwość i przycl1ylność rozwiia. 
Tu iest źródfo wielorakich uczuć, co cllara­
kterowi naszemu wyraźną dązność nadaią, 

co potrzebę Tovvarzyskości w nim rozwiiaici 

i \vęzeI ogólny cafe czfowieczeństwo pofą­

czaiący wzmacma1ą. Przyrodzenie chciało 

przez mHość rodzicielską trwałość rodu i 

pokoleń ludzkich ugruntować. Że zaś iak 
Lock mówi celem towarzystwa męszczy.zny 

i niewiasty nie tylko iest pfodzenie potom­

stwa, lecz oraz i i ego bytu zabezpieczenie, 

pożycie rodziców musi trwać -przynaymniey 

tak diugo, az d;deci nie doydą wieku, aby 

~ame swe potrzeby opatrywać byiy w si.a­

nie. - Cudowna mćidrości Stwórcy natury! 

coś 1~ie tylko nadafa cziowiekowi zdolnośó 

zapewnienia dla siebie potrzeb obecnych i 

przysziych, lecz oraz przynagliłaś rodziców 

aby związki mi"dzy niemi były lrwalszemi 
od poiączenia iu nych zwie.rząt~ aby dla za­

hezpicc~enia przyszłego losu potomstwa i za-
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pewnienia dla niego własności, tak. mę-'Zc7-y­
zna iako i niewiasta do prncy, staranuości, 

i oszczędności dzielną, zawsze w sercach wia­
snych znaydowali podnietę. 

Czfowiek nalnry podfug Hobbesa nie 
iesl wprawdzie takim Automatą iak go Rou.9-
seau wystawia, lecz re:5wnie iest nie towa­
rzyski em, dzikiem, nienawidzącem i nieszczę­
śliwćm slworzcniem. Podiug IIobbesa bo­
iaźń wzliemna ulworzyfa związek towarzy­
ski między ludźmi, samolubność ich , nie 

mifość do polączenia się '" spofeczność skio- · 
njfo" - G{lyz p1·zez· ten tylko sposób osię­

gnąć mogli bezpieczeństwo "kt<>rego inaczó y 
zapewnić dla siebie nic byli zuolnemi. -
Prz; stawszy nawet na lakową pousl.a wę lo­

w•rzyszkości, czfowiek naln ·y nie m<)g{ być 
przeciez tak zlośliwą isl olą iak I-lobbes u­
trzymnic; Pierwotna dzikość ieszczeby nie­
da\vadziia braku skfonności towarzyskich, 
gdyz i nuy<lzikszy czfowiek obeyśó się nie 
mofo b~z P.omocy równych sobie is lot, li­
czne przykfady dzikich narodów dowodzą ze 
ludzkość i dobroć są wrodzonym cz!eka 
przymiol{;}n. Niemowlę wyciąga ręce ku 
sw6y pinstnnce j towarzyszom, samotność 

sprawia w niem widoczne udręczenie. Po­

trzeba Towar~yskości ies~ ie<lną z pierwszych 
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co się w dziecięciu odzywa, i zmysł lndzko­

ści w nićm coraz wj~tey ksztafoi. 

Dobroć i uczciwość są nawet charakte­

rystyczną cechą wielu dzikich narodów. Gdy 
Cook odbiiaI od brzegów wyspy Mallicollo, 

zbiegali się hurmem mi.eszkailcy do okrętu, 

aby resztę diugu z zamian pozostaiego uiści­

li. Jeden na~et z tych uczciwych dzikich 

ludzi w wały morskie "7~hu~zone rŻucH się , 
unosząc nad · wodą, towar Anglikom się na­

leżący i odmawiaiąc wszelkiey nagrody. -

Jezeli dla wykształ'conych narodów uczucie 

przyiaźni iest świętem pochodzi, to z nat­

chuień natury która nawet i dziki~11 lu.dzi 

tkliwo:foią obdarzyia. W Nowey. Zefondyi i 

Hebrydach mieszkańcy noszą zwyczaynie na 

piersiach wfosy zmariych przyiaciot', tkli­

we uszanowanie dla tych szczątków drogich 

okazuią, często na wet z z'ihów zmarłych o­

sób zausznice i uaszyyniki wyrabiaią. Od­

iozywszy na bok drobne kradzieze Otaliit­
czyków moznaz większą gościnność i czułość 

·. okazać dla cudzoziemcÓ\\'.:? iaką oni okazali, 

niezą<lali zadnego zawdzięczenia za drogie 

upominki i dary, naywiększ~m zmartwieniem 

przy rozstaniu się z nimi przęięci się być 

zdawali, a za ich powrotem nayzywszą ra­

dość okazali, niewiasty z QtaMty pieszczo­

tami i powaby swemi przypodo.bą.ć si~ ró-
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wniez Anglikom usHo\vaiy. Jakże iet1t -tkli­
wym opis Króla Oreo, który oglądaiąc na- , 
nowo Cooka wśród serdecznych uc1smen 
nayczulsze Izy ronH, dla tego Cook nfotyl­
ko swym go przyiacielem lecz i oycem 
nazywa. 

. Cziowiek natury iest stworzeniem ł'ago­
clnćm' dobrem' pragnie zyć w zgodzie z in­
nemi ludźmi, potrzeby iego są ograniczone, 
przestaie na matem, gdyz namiętności w uim 
ieszcze nie, są rozdraznione, ządzą siawy nie 
pala, nierzuca się ślepo w odmęt świata, 

- wiedzie zycie spokoyne' niezna uroionych 
potrzeb-, zabieg{1w, i tros\..ów ia.kiemi czfo­

wiek ucywilizowany bywa dręczony. Zfoto 
go niemarni, zazdrość d~ nienawiści nieza­
pala' zyie wśród swey rodziny, wśr6d natu­
ry i zatrudnień wjcyskich, obok fony i dzieci 
klórychby na niebezpiecze11stwo wystawiać 

niechcial. Jako w stworzeniu do udoskonale­
nia nsposohionfm nasiona wyzszego ro~umu 
.stopniami się w nim rozwiiaią ten zaś uwa­
gę iego na wszystko co go otacza dzielnie 
w uim budzi; doś.wiadcza, doskonali w sohie 
wfodz.ę myślenia, rozróznić umie co iesl u­
zyteoznem a co szkodliwem' }Jrzyczyny i 
skulki, trafunkowe _zdarzenia j zmim1y; bo­
leść i luhość rozwjićdą rornz whc1~y j(~gn 

voię,cfo' natura i.est wierną iego prztwodni-



czką a czas sam do udoskónalenia wszy• 
stkich wfa.dz icgo się przyczynia, i doyrza­

Iość im nadaie. 
Przychodzi nakoniec do wyobrazenia 

. czem i est przyszlość? Korzysla z czasu, 

wraz z nim postępuie' dom ~wóy urządza' 
potrzeby oblicza, i równie iak Robinson z 
nastręczaiących się okoliczności i pomocy 
przyrodzenia korzystać niezaniedhuie, wy­
obraznia się w nim coraz wit:tcey ksztaici, 
pamięć zaostrza, mowa przez ohco\<Yanie i usta­
wiczne stosunki z iunemi ludźmi doskonali. 
Do zycia wartość wysoką przywięzuie, bez ko­
nieczney potrzeby na 11iebezpiecze1l.stwa go nie 
naraza' do walki nie czuie się być z natury 
przeznaczonym, rodząc się bezbronnym, i 
dopiero .w potrzebie koniecznfy, łączy się 

gromadnie dla odparcia lub z"vakzenia swych 
p.ieprzyiacióf. W tyin . stanie iuz wychodzi 
z pierwotnego stanu na.tury, podfogać bo­

wiem musi na ten czas Wodzowi a takowy 
stan podlegfości iuz iest pewnym k.sztahem 
zycia towarzyskiego. J eźli się znayduią w 
istocie ludy ustawiczne woyny z sobą toczą­
ce, pochodzi to z zdziczafości umysiu, z na­
wyknienia do okrucieństwa lub z innych 
przyczyn które z przyr·odzeniem człowieka 

nic nie maią wspólnego. Przyrodzenie dzia­
ł'aiąc przez wpiyw iustynku lub rozumu na-

I 
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dało w~zystkhn stworzeniom bez różnicy 

skłonność pici wzaiemną, która ich trwafość 
zabezpiecza. Zwierzęta powiększey części w 
nie-0dstępnem zyią z sobą towarzystwie; ta- -
kowe połączenie mozna uwafać za pewny 
gatunek mal'zeństw (częstokroć szczęśliwiey 

dobranych niZ ludzkie) lub tez Rzeczypo­
spolitycl1, alb~wiem takowe towarzyskie 

zwierzęta zyią razem' wspieraią się na wza­

iem, maią wł'a-ściwą sobie mowę, i potom­
stwo swe troskliwie pi<~lęgnnią. Ptaki na 
przemiany siedzą na gniaźdach iak gdyby 
samczyk i samiczka rozumny ukfad w tey 
mierze między sobą zroMiy, samiczka zgfo­
duby bowiem .Zycie utraciia, gdyby. iey sa­
miec w tey powinności czasami niezastępo­

waI. Kruk nawet zaprzestaie wtenczas kra­

dzie:Zy i tuli się do swey, samicy aby iey 
wśród przeraźliwego zimna ciepla swego u­
dzielał, wszystkie weselą się, 5kaczą, śpie­

waią lub nucą tkliwie, aby siedzącą na gniaz­

dzie samiczkę bawiły. Inne gromadami do 
'Ciepłych odlatuią kraiów, nieprędzey iednak, 
az się - cala rodzina razem zgromadżiia ' i 

tym samym porządkiem znowu na wio~n~ 
powracaią, takowy towarzyski instynkt szcze­

gólniey w golęhiach . widzimy, przywięzuić! 

one wyraźnie pewną szczęśliwość do sweg<J 

· mieszkania. 



Hume p1·zytacza :iZ pewny wfaściel wy­
budował' nowy goiębnik w mieyscu starego, 
pjęknie go odmalować kazar, ~ie szczędził 
nawet przez pewny czas ziarna, aby do no­
wego goiębnika gołębie przynęcił, lecz ile 
razy na wolność wypuszczone zostały, z u­
podobaniem do starego wracaiy, gdy go w 
korku wfaściciel rozrucić kazai, w smutku 
pogeąfone na rozwalinach iegQ gromadziiy 
się ieszcze przez czas nieiaki, a w ko11.cu ua 
zawsze to mieysce opuściiy, nowey szukai4c 
dla siebie oyczyzny. 

Z pomiędzy domowych zwicrz'łt owca 
beczy skoro iest odfączoną od trzody, gęś 

wrzeszczy, koń rźe na widok swych towa­
rzyszów, ryby nawet okazuią podobny in­

stynkt, &ame tylko farloczne zwierzęta na 
szczęście ludzi samotność lubią, przecie.Z i le 

napadaiąc trzody iako to np. wilki w gro~ 
mady się zbieraią; plazy m wet ten sam iu­
stynkl dowodzą, iak tego mamy przyk1a<l IHl 

ossach i mrówkach. Pszczoły, na klassyprzy­
rodzenie sarno podzielifo, kazda swego prze­
znaczenia ściśle dopefuia. l3ndowa bobnhv 
podziwienie natnralist<jw na siebie ściąga, k !'e­
ty nóry podziemne sobie kopią i podziclon~ 

na rodziny, WS}JÓlnie zimo\vy sen odhywuiąo 
Dzikie psy w .Kongu i w Angoli groma­
dnie źyią, i zdobycz między sobą sumieu-
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nic dzielą. SIQn,ie gromadami wędrówki swe 
odhywaią, a nawet w por•ządku woiennynt 

pola zasiane nad10Jzą, majq. przednie i tyl­
ne slraze, mocnitysze i slarsze postępuią 

na czele, miodsze wśrodku, samice niosą ma­

Ie s\ve donie na trąbach, uderzają c1mr1nem 

i równym szykiem się cofaią. Marpy zyią 

w Siam pod rządem monarchicznym, i kar­

ności zadzi wiaiącey przeslrz~gaią, For bin po-

- wiada .ze iedna mafpeczka o<ldzielifa się ra­

zu iednego od &wych towarzJSzów, za któ1•ą 
niezad!ugo uszedi i samiec, dowódzca ich 

puścH się natychmiast za niemi w pogoń, sa­

miec wprawdzie uszedt, lecz samica schwy­
tana piędziesiąt pfazami ukaraną za swą nie­

obyczayno.(ć została. 

Z pomiędzy iednak wszyslkicl1 stworze1i 

cziowiek naywięcey iest zrodzonym do to­

warzystwa i to do potrzeb niezbędnych zy­
cia iego liczone być nieiako musi. Usposo­

bienia namiętności, stosunki i potrzeby nieró­

wnie ·więcey w nim są rozwinięte ni.Ż w in• 
nych zwierzętach . . Życie nawet iego iest nie­

iako beznstannem i wzaiemnem dzfoł'anien:i; 

w uaygłębszey samotności zyiąc od ludzi o­

derwać się cafkiem nie moze ~ . i gdyhy na­
wet . świat catldem zniemnvid~dt, ies.żrzeby 
przez same wspomnienia wslet~tte w z\viązk11 

z nimi zostawać nieprzestaI. Tak · J.·o.zlicz11e 

ogni· 
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t>gniwa czieka z htaźm1 }Joiączaiące; dowo­

dzą dostatecznie len silny do towarzyskości, 

instynkt, uczutia, i potrzeby nasze con1z 

nowego zaspokoienia wymagaią, gdy z usta­

wicznie odna\Viaiącemi w nas pohndkami 

wewnę.trine mi i zewnętrzu em i są podnieca­

ne, gdyź spełnione lub zawiedzione chęci i 

na.dzieie do ludzi wzaiemnie lndzi zblihią. 

Gdyby 11a.wet przyrodzenie przez same 

związki rodzinne wzaiemnie lu<lzi nie zbli­
zalo, wieleby innych pobudek porą_czenie 

takowe sprawie musiafo. Włtruwiitsz przy­
pisuie dowcipnie takowe poiączenie wyna­
lazkowi ognia do którego ludzie gromadząc 

-się pierwsze sfowa wynaydywać, tfómacżyć 

niemi swe myśli' rąk uzywać' tnieszkania 
z gaięzi budować, wynalazk:i i doświadczenia 

na wzaiem sohie udzielać zaczęli. Pierwszćm 
~gniwem co czfowieka z ·cz!owiekiem Ią,czy 

iest uczucie wlasney słabości, sami, sobie 

wystarczyć i bez pomocy cudzey oheyść ·się 

nie mozemy. Dziki czlowiek poiąc.za się z 

innymi dla. wyniszczenia. szkodżących mu 
zwierząt, dla budowania pomieszkania; dla ~ 

()dparci niepl'zyiaciół ., dla obrony swych 
praw, swej' własności, swey towarzyszki i 
swych ·dzieci. Wpozyciu tow~rzyskiem i 

cywilizowanem iuz nie'równie 'vh~nćy potrzeb 
c~fo ~iek doznaie , których l1ez pomocy rn-

iJ 



dzey zaspokoic nie- iest zdolnym. - Podlega 
wielorakim chorobom, starunku i , opieki 
przeto cudzey koniecznie potr:,zebuie, Ćale 
iego rozwinięcie zwolna się odbywa, wszy­
stkie owe drogie nasiona w dziecinnym wie­
ku iuz się w nim tak wi,docznie okazuiące 

naymnieysza hurza co moment zniszczyć i 
wątek . zycia miodey l~ośliny przeciąć zagra­
Za: VV wieku doyrza1ym wystawia człowiek 
wprawdzie pod.obieństwo do skaiy, którey za­
chwiać nic nie iest w stanie' w peiności zy­
cia, zdrowia i siI swoich z zywioiy nawet 
wchodzi w zapasy. Pyszny z swey odwagi 
przebywa z niezachwianym umysiem nay­
przykrzeyŚze zycia kolcie, sam niebezpie­
czeństw szuka i one pok.ąnywa; lecz siiy 
iego w ko11cu wątleią, prttdzey lub późniey 
przez starość i osłabienie podobnym się do 
dziecięcia staie, wtenczas znowu bez pomo­
cy i dobroczynności cudzey obeyść się i1ie 

moze' nawef potrzeba towarzyskości w nim 
się z wiekiem -coraz b~rdziey wz~aga. Ja­
koz nienawiść luqzi powszechniey widzimy 
w ludziach średniego wieku nie w starych; 
-starzy przywięzuią się nawet do zwiędiego 

wego źycia, mofoa mówić z mfodzieńską 
chęcią ; czuiąc źe niewiele czasu pozostaie 
im do slracenia, ludzie milszymi się w ich 
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oczach staią, dla tego moze ze niedfogo roz­

stać się im z nimi pr:ayydzie. 
Lecz siabość i niemoc nie ogranicza się 

na ciele i zmysfach, doLyka równiez i u­

mysr czfowieka. Nictylko zatem ręce lecz i 

gfowy ludzkie wspierać się muszą i być so­

bie nawzaiem pomocnemi; foden dla d•u­
giego myśli „ ieden dr,ugicgo oświeca. Ta­
kąwa potrzeba · wzaiemney pomocy umysfo­

wey nierównie więcćy lu<1zi połącza' niz 

potrzeby fizyczne, tych moralnych i urny„ 

sfowych pobudek. towarzyskości zwierzęta 

bezrozumne nie maią, gdyz się rządzą sa­

mym instynktem przyrodzonym. 
Czfowiek znayduiąc bezp iecze11.stwo wfa­

sne w towarzystwie, i widząc, ze tyle rąk i 

g lów dla uiego pracuie' zapomina fatwo 
o wiasney słabości, i sanwlubność. w nim 

coraz więcey górę bierze. Wfaśćiwość ta 
lubo się zdaie być przeciwną duchowi to­

warzyskiemu prneciez wfaśnie ieszcze bar­
dziey czfowieka z czfowiekiem połącza. Samo­

lub bowiem ( a w pewnem znaczeniu wszy­

scy nimi iesLeśmy) nie moz.e się oderwać 

od innych h1dzi, gdyz tylko wpośród nich 
znaczenie wymagania pochwaiy dla siebie 

osiągnąć moze. Do wszystkiego się miesza, 

wszędzie się znaczenia domaga. Im więcey 

wartości do osoby swey przywięzuie' lem 
!l'* 
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więcey boldu cudzego iest chciwym, le cz 
chcąc go ot11zymae, musi go ' nawzaiem dnt­
gi~ oddawać„ ich ulubionym nałogom, p~zy­
ięLym ohyczaiom i wyobrazeniom dogadzać, 
przysfogami uymować, aby ich serca pozy­
skał, gdyz im rozkazywać nie ma praw-a. 
Tak wię"c samolubność mimowolnie przy­
m~sza człowieka po_ddać się woli cudzey i 
z nią własną połączać. . 

Słabość i samolubność fa pierwsze o­
gniwa towarzyskości, zawisfość wzaiemną 

między ludźmi stanowią. Z temi łączy się · w 
człeku chęć doslpnalenia się, radby wznieść 
się nad innych nie dla tego, aby się mógł 

oheyść . bez ludzi, lecz ,aby nimi mógI wła­
dać, bez pomocy -.atoli cudżey dopiąć tego 
nie iest zdolnym.. -żąda czci i sławy od 
świata, którym P?gar~za, a kiedy nie moze 
osiągnąć szacunku, blaskiem mamić usHuie .. 
Fałszywie twierdzi!: ze sam sobie wystarcza, 
ów dumny mędrzec, ' i iZ do inney wdzię­
czności dla ludzj się nie poczuwa tylko ze 
między nimi wolno oddychać moze, gdy.z 
wyzszość oświecenia, i dostpynieysze w spofo­
czności mieysce od powinności przykiadanfa 

" się do iey dobra nikogo nie uwalnia. Sa-­
moluh co się przed światem ukrywa, co sa- . 
motne zycie pędzi' i est czfowiekiem przez 
zle wychowanie zepsutym i ~szelkiey dziel 
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ności ducha pozbawionynt, nikczemne serce 

i zgęstwioną krew W swyc~l zyfoch mn.ictC)"Lll; 

ściągnąć on przez dziwaczność na siebie uwagę, 

albo tez z nienawiści ku ludziom przed wia.c:nyrµ 

rodem i Bogiem ukryć się pragnie nie raz się 

iednak w nim odzywa dręcząca go chętka 

powrócania wśr-ód ludzi. Częstokroć zly hu­

mor, znudzenie, zmartwienie i roziątrzenie 

umystu, towarzystwo ludzkie obmierzić, do 

samotnosd' l1ipokondryi i przestawania z sa­
mym sobą przywieść nas mogą, lecz czio­

wiek w zupełności zdrowia i w czerstwości sił 

swych zostaiący, nieoslabfony ani na ciele 

ani na umyśle zawsze iest towarzyską isto­

tą. Tylko źle zrozumiana Religia, wygóro­

wana duma, zbyt wczesne zatopienie się' lub 

p1 zesycenie w zbytkach, i w rozkoszach, wy­

ci enczenie sil ciała, zbyteczna draźli wość u­

czuć, fantazyia i znikczemniony charakte1~ 

·przywieść czfowiek.a mo.gą dp znienawidzenia 
sobie zycia towarzyskiego , i robią z niego 

odludnego VVanata. Duze zatem luliO prze­

ciwne sobie wlasności w natur.ze -uaszey po­

łączone, samolubność i sfabość, są' spr~zyn~­

mi wszystko poruszaiącemi , pierwsza o.d wo­

dzi, druga nagli do townzyskości; iako i­

stoty samolubnością się rządzące radzibyśmy 

podbić pod siebie caią spoieczność' lecz ze 
Legu dokazać nie mozen;iy, gdyz siiy spofo-
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czności wictksze są od naszych, mnl"ilny się 

stosować do <lrllgich, a tak. się i s<!molu­
bność sama przez sję ograuicza. r,, mi-

, fości siel.Jie samego i mifości blii1ri ..,go, tych 
dwoch giównych dązn0ściach umysiu i du-, 
szy, _dwa oddzh~lne l1JOr~ln c S) sterny o­
przecz usifowano; ie<lna prze.-ie,Z drugiey 
bynaymniey ni~znos-l i oh~e fatwo bardzo 
oslaĆ się z sob,! mogą. Ani bowiem cdo­
wiek swoiey samolubności bez dolH'owoh.io- . 
ści dla iunych, ani le± dobrowolności dfa 
innych bez samolu hności dogodzić potrafi, 
utrzymywaćhy nawet mozna' ze dopiero do­
browolność i milość bliźniego duie nam rze­
czywiście poznać co sohie samym winni ie­
sleśmy. Szczęście, tktórem mHość dla ~ru­
gich ludzi serce napefoia, owa wewnętrzna 
bfogość iaką dohroć w nas rodzi, te sfodkie 
uczucia, iakiemi nas szczera dla bliźnich na­
szych zyczliwośc lub przyniesiona pomoc cu­
dzym dolegliwościom i cierpieniom przey­
muie, inilszemi są dla serca., uad osiągnie­
nie własnych korzyści, ·a nnywyzszą na­
grodą w towarzyskiem zyciu, sia wę obyczay-
11ości czleku iednaiącem iest dobre i z miło­
ścią bliźniego zgodne postępowanie. 

Mo:Znaź hardziey pomi~ać godność przy­
rodzon'l czfowieka iak. naznaczaiąc samolu­
lmość za iedyną pobudkę p9stępowauia ludz-



kiego, a za1Jrzeczać \V nim miiości bliźniego. 
vV prawdzie wfasne dohro więcey obchodzie 
nas ni.Z cudze musi, lecz takowa samolu.b­
ność nie tylko Ze i~st z przyrodzeniem zgo­
dną ale iest powinnością którą zachować 

winniśmy względem nas samych, równie iak 
i mifość bliźniego , bo choć czfowiek iu~ sam 
przez się caiość skfada, przeciez iest oraz 
czfowiekiem towarzystwa cafość ogólną sta­
nowiącego. Gdyby cziowiek tylko dla siebie 
i dla własnego zy{ uzylku' mógłby wpra­
wdzie być rozti~opt1ym lecz nie byiby cno ... 
tli wym. Przyrodzenie wymaga zaś po nas 
ohoyga, radzi się bowiem przykfadamy do po­
lepszenia bytu drugich , a w ludziach do­
brych takowa dobrowolność nie iest zmyślo-

' ną , czuiemy politowanie widząc cudze cier-
pienie, Izy ronimy bez nadziei nagrody 
lub podziękowania, takowe sympatyczne u­

ćzllcie nie iest przemiiaiącym tworem ima­
ginacyi nagle uderzoney, lecz elektrycznem 
i wewnę_lrznem wzn1szeniem, chęć udzielenia 
ratunku i pomocy uprzedza wszelki w tey 
mierze namysI, i częstokroć dobrego czynu 
iuz dopeł'nili~my, niz się ,nam nad nim i 
nad powinnością naszą zastanowić przyszło. 

C.dowi'ek pofącza się w swych uczuciach nie 
tylko z kaz<lem zyiącem stworzeniem, lecz i 

11foiyiące nawet istoty IJodobne t1czucia w 



nas budzą, uschfy drzewa ,'\:--ierzcholek zal w 

nas wzbudza, nad zwięMym kwiatem bole­

iemy; na robaka zgniecionego bolesne zwi­

ianie się uie n102e być inden czuiy czfo­

wiek oboiętnym, , ą im· bardziey stworzenie 

iakie swą organizaoyą do nas jest ' podohnem 

tern silnieyszą sympatyą iego cierpienie w 

nas wzbudza. Trzeba byfo mocnych ne1·- · 
\vów uienasycouey · ciekawości i nadzwyczay­

ney ządzy nabycia sławy temu, co się na 

rozczłonkowanie Z.ywych zwierząt odwazyr; 

kobiety czule me mogą znieść otwierania 
· zmarłych, czui<! natychmiast boleść w cafem 

ciele , przeszyte wn~trzności, przecięte serce 
lub płuca, strzaskany mózg wstręt i zgroz~ 

w nas sprawuią i iakby krócie wnętrzne czuć 
nam daią. Zwł'oki osó-b mifyc!i ·" ieszcze w 

grobie. na~ obchodzą, dreszcz nas przeymu­

ie, gdy się ~ości ich dotykamy; ciało nasze 

z tak sympatyczney tkanki iest zloźone, . że 

rierwy wcale nie potrzebuią ahy ie wprzód 

rQzum poruszał, c~ęstakroć nawet przeciw 

niemu się oburzaią. U cho ludzkie ieszcze 

więcćy takową sympatyą i est obdarzone, na · 
ięki zwierzęcią zbiegąmy się, kazdyby dać 

chciał pomoc cierpiącemu stworzeniu; obra- . 

zy ~oleści i udręczeń wzbudzaią w nas wię­

cey przestrach i zgrozę niż tkliwe uczucia" 

0<? ~ie ':moze i~ków wydawać, ~nniey ~as te3 



wzrusza, gdyz w swey organizacyi okazufo 

się od nas nizszem. Nie iedna wyrodna ma­

tka, co swemu dzitjcięciu zycie odi'ila, wy­
zunła; ze nic nieznośnieyszcgo dla niey uie 

byfo 1 iak i~k i pfacz qmieraiącego dziedę­
cia, 

Jakiź niepanuie urok budzący sympatyą 

w
1
giosie niewieścim. Pfacz i tkliwe ięki ko­

biet nie ufagodząz tyle razy sierdzislo 'ci 

i zapalonego gnie ~vu męszczyzn, nie zwrócilyż 
ich clo rozumu, do uczuć dobroci i miło­

ści? Dzwięk gfosu kobiecego nieprzemieniize 

częstokroć zimnego i samą ni~nawiścią ud. .... 

dyclrniącego samoluba w czułą istotę? 
Gioi ludzki ukrywa w sobie laiemnice 

dotąd niedocieczone, · tych wyiaśnienie 10\a­
zafohy nam dopiero ile wpiywa na moral e 

wy ksztaicenie czfowieczelilswa, lecz zmysl 
siuchu wytlómaczyć nam tego niezd'oia.. Że ' 

przeciez wewnętrzne uczucie glos ludzki w 
nas budzi, tego dowod.zie niepotrzeha, lubo. 

niepoymuiemy ani iak w na~ powstały ani 

iak przeminęły; ile.Z to tkliwych wyobraźea 

w duszy pozostaie, lubo pamięć . nam nie 

przypomina) skąd i kiedy . wzięiy swóy po- . 

czątek. Mofoaz wytlómaczyć ów wptyw glosu . 

czuiey i kochaiącey matki na postępne roz-. 

winięcie i wyksztakenie dziecięcia, w nay­

późnieyszey ~awet starości łzy czułe lice 



nasze ohlcwaią, gdy sobie tkliwe pjeszczoiy 
i :ł'agodny dźwi.tik iuy mowy przypominamy. 

Chcie~ p:zypisać samolubności · takową · 

wrodzoną w nas dobroć i źyczliwość ku in­
nym dla teg·o, Ze ztąd sami przyiem1~ości 
dmmajemy, i est to . samo, co chcieć po czy Lać 
kaidy czyn cnÓlliwy i kazdą powinność co 
nasze serce radością napeinia za skutek sa- ' 
molubności, st.i.molubnością byfoby zatem o­
we rdigiyue wzniesienie serca ku wszech­
mocnemu Stwórcy, gdy <lla iego mądrości 
i dobroci uwielbienie serce nasze na_pelnia, 

samoluhnością byioby, g<ly matka na nie­
bezpiecze1l.stwo zycie swe wystawia dla ura­

towania dziecięcia, gdy przyfociel dla przy­
iaciela na oczywistą naraza się stratę lub 

. niebezpieczeństwo, gdy na niespodziane i 

szcztiśhwe wydarzenie dla mił'ey nam oso „ 
by, serce w nas mocniey biie, i Izy ronie­

my, gdy czfowieka nieznaiomego co zyd~ 
di:ugiern u u ratował do serc.: a z szczerą przy­
cisbmy wdzięcznością. Nie, przyrodzeuie 

.nam nadało nierównie szlac.hetnieysze uspo­
sobienia, ni~ uam ie wielu filozofów wystawia, 
obdarzyło 1rns miJo~cić), i dobrocią, lecz .nie 
cl1ciafo z wts mitiĆ . zimnych samo1uhc)w, 
gdyzhyśmy lym sposobem wyzszego slopni~ 

w uksila tccnilł moralaem osiąg n ;~<~ ni.c hy li 
zdolnymi, 

I -



Czfowiek czuie mHość do podohnych 
sobie islot w kazdym wi ·ku i w kaz1Jy1n 
slopniLt swego wyksztafcen]a, tę potrzebę 

duszy iui i w marych <lzie~iach widzimy, ia­
kąź one radość, iaką otwarlość, iaką ufność 
ku rodzicom, pictstunkom i jnnym dzieciom 
okazmą: moźna mówić, ze serca dzieci ma­
łych samą tyl\:o oddychaią mHością, cfopóki 
ich cierpkie' doświadczenia oboiętności i nie­
ufności nje11auczą, na potrzebie pomocy, na 
sai-no1uhuości j dobroci naszey opiera się 

,vięc towarzyskość iak się iuz rzekio, lecz 
przyrodzenie oprócz tego przydafo , nam ie-' 
szcze polrzebę osiqgnienia rozko8ZJ'; ludzie 
grnmad~ąc się dla udzielenia sobie vomocy 
lub przysfug 'vzaiemnych ~zukaią oraz w fo­
warzyslwie rozvyeselenia, takowy inslynkt 
przyrodzenie kaźdemu czfe_!r-u bez róznicy pfci · 
nadafo. Zblifaiąc · się do drugich z dol>rocią 
szuka ulgi W dolegli\VOŚciach swoich, uwaza 
czfowieka wesoiego za dobroczy11cę który mu 
nudy i dfuzenie się czasu znieść dopomaga, 
ta polrzeba iest wnas naygwaitownieyszą, nay­
powszec1rnieyszą, naywięcey ponęt wystawia i 
naył'atwiey się innym udziela. Instynkt ten iuz 
i w dzieciach znayduiemy, dla rozrywki i za­
bawienia się, z sobą się '.rączą, naysurowsze 
na,vet ludy tak dobrze iak ucywilizowane 

. maią swe widowiska, igrzysku, tańce, ma-



skarady. Wnayodlegleyszych wiekach znay­

duiemy, obcho<ly na cześć i pamiątkę Bogów; 

Bohaterów, i szczęśliwych wydarze~ zap1·owa­

dzone. Niebezpieczeństwo, trudy, boleść, a na ... 

wet uslawy mor:ilne byn~ymniey nas wsti•zy - .. 

mać nie mogą, kiedy tylko w towarzystwie 

wesoło prz6pędzić iaką godzinę mozemy. 

~.ozkoszy cziowiek naychętniey się podaie i 

przekłada ią nad wszelką inną wartość, wiel­

kość i . zasfogę. 'rak delikatna owa i czuia 

Panienka klórey fokar7. - codzień przepisy dla 

ocalenia iey zdrowia i zycia udziela' przepę- . 

dza noc całą na tańcach~ zapomina o niebez­

pieczeństwie hyle z szalouey wesofości iednego 

momentu nie utracifa, dzieci wiele godzin w 

cic1giem mttęfoniu sH przy zabawkach trawią , 

dorosty i uksztaicony czfowiek na nudne ~gro­
madzenia ugęszcza. Jakich.Ze się śmieszności 

. szale1istw i pustoty ludzie wczasie karnawału 

nie<łopusczaią, przeciez moda la nigdy nieprze ... 

minie. Jest w nas, coś takiego co nas do os-óh we­

sołych pociąga, kiedy tylko spostrzegamy ze 

dzielić z nami zabawy są skfonnemi, przeciwnie 

osoby zimne i ponure wstręt w nas budzą i 

od siebie odpychaią; iak chętnie pierwszym 

mym ua,')z.e powierzamy, , gdyz otwarlość , 

towarzys-kość i zyczliwÓść ku nam w nich 

sposlrzega~1y, 1 tak przeciwnie l\varz ponura , 

czoło zuchmurzo.ne·,_ · wzrok. zasępiony, i nie· 
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spokoyny odstrasza nas, i odkryć się z nasze­
mi uczuciami zabrania. Czfowiek naturalny · 
iest otwartym puki go ze1Jsucie wlasne lub 
dostrzefona w in11ych ludziach zfośliwość do 
odmienienia się nie przymusza. Odłączywszy 
na bok stosunki plciowe, przyr~dzenie wlało 
wserce człowieka sympatyczne uczucia przez 
które byt spoieczności h1dzkich ustalić chciafo 
W oku ludzkiem co tak wymownię tióma­
czyć siQ umie, czł'owiek. czfowieka p9znać i , 

nawzaiem dać się mu poznać moze' ten ro­
dzay wymowy wszelką inną poprzedzaI, tak 
dziecię na fonie matki uśmiec_haiąc się, mó­
wić do niey zdaie siQ: ty dla mnie i ia dla _ 
ciebie 'iesteśmy m.i.wzaiem, i nazawsze stwo,­
rzonemi. Maro iest rodzaiów rozkoszy któ­
r eyby bez podziału kosztować hyIC{ rzeczą 
podobną. · Rozkosz i wszystko co ią .stanowi, 
iak to roŹrywka, zabawa, wesolość i t. d. 
wymaga konie~znie zamiany wzaiemućy myśli 
i uczuć. Cói i~y slodycz więcey pomnaza, iak 
.kiedy się poięcia i pomogły uasze to razem 
to naprzemiany budzą, zamitmiaią, i właśnie 

iak .spoyrzenia dwóch kochank<)w z sohą spo­
tykaią, wtenczas coraz nowe uczucia w nns 

się odzywaią, ciekawość się zaspakaia, fanla~ 
zya świezemi wyobrazeniami się zasila , i 
iakby iakiem mifem widowiskiem się rozwe­
sela, Czfo vięk z przyrndzeuia · nfe lubi samo-
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tnośri ~ wstręt do -niey czuie, przymmzone 

milczenie przykre mu sprawia udręczenie •. 

Choć nie zawsze wesó!ość i zabawę w towa­

rzystwie zna yduie, przeciez, . do niego po­

wraca, naprózno go· się wyrzeka, bo do­

trzymać przeds~ęwzięcia swego nie iest mo­

cnym. Namięl:ności do towarzyskości i u­

dzielania. się drugim ustawicznie nas p~dzą, 

szukamy istoty do któreyhyśmy się zb!.izyć 

z ufnością w miłości naszey mogli, coby nas 

chętniey sfoehara·, chętniey zrozumieć chcia­

ła; . coby na nas wrazenia silnieysze i mil­

sze czyni.la niz te których powszechnie 

doświadczamy. Niezawsze 'Ypvawdzie tak szczę­

śliwi iesteśmy ~v wyborze, aby i umysI i ser­

ce nasze równie zaspokoionemi się znalaziy, 

lecz instynkt towarzyskości i boiażrł nudów, 

wszelką uwagę w ley mierze oddala. Czł'o­

wiek chce mieć uczucie istnienia swego nie 

tylko w sobie samym. lecz i w przedmiotach 

zewnątrz iego , istnących. Czegóz dla uni­

knienia nudów przedsięwziąść nie iest golów? 

cóz mu w~ęc.(;y cięźy co mu iesl nirzno­

śnieyszem, fok kiedy sam nie wie, co ·roz-· 

począć i iak czas swóy przepędzić? cz islo­

kroć nawet dziecinnych, niedorzecznych i 

występnych czynów się dopuszcza, aby tyl­
ko tak; dqo,zącego stanu unikną{. Lubo za­

przeczyć trudno ze oba wie i potrzebie .uni ... ~ 



knjenienia nudó v wiele pozytecznych win­
niśmy wynalazków, ze byfa dla wielu do­
hroczynną m~slrzynią, Ze ich do pracowjto­
~ ci i do czynnego życia przywiodra, dla 
większey części ludzi iesl: icdnak arcy szko­
dliwą, osobliwie dla takich co nic sami roz­
począc nie są w stanie, lecz być zawsze mu­

szą narzędziami od woli cudzćy zalezącemi. 
Naylepsze nawet gio·wy nie są wolne od o­
wey czasości umysiu, , któ.rąby do chwil 
zbliiaiącey .się zwolna śmierci przyrównać 

nieiako mozna' nayobfitsze źródfa rozumu 
wyschnąć w końcu muszą, czerpaiąc w nich 
.bezustannie,, i gdy znizkąd nie są zasilane. 
Żar:tob'liwie powiedziano moze o Anglikach, 
źe sobie z nudów .Zycie , ' odeymuią, lecz to 
iest istotną prawdą' ze wiele iest ludzi tak 
niewolniczo do towarzystwa przywiązanych, 
iZ bez niego zyć nfo mogą; do tych zaś 

l'Zędu naybardziey ci nalezą, co wyraźney 

pracy i zatrudnienia obrać sobie nie qmie1ą 
i w roztargnieniu i próźniactwie :Zycie swe 

pędzą. 

' Takich osób umysł podobna melancho­
lia w koiicu ogarnia, iakićy Szwaycarowie 
w .oddaleniu. od swych trzód, siedzjb i ro­
dziny doznaią. Dązność czfowieka do od­
mian w rozkoszach, zabawach i rozrywkach 
iest i:-ówną, czy to pod ·względem .fizycznym 



czy moralnym, i p1~zestawanie z ludźmi nay- · 
zywszym dla iego zmyślności i umysłu iest 
podągiem. Być moze i.Z pierwotni miesz­

kańcy ziemi przez naradzania się wspólne 
iakby czas skrócić i nudzenia ~ię uchronić 

potrafili, w myśleniu , wprawy nabrali, iakoz 

tak w dzikich i a ko· i w cywilizowanych na­
rodach, znayduiemy pewny porządny ukł'ad 
)ve wszystkiem, co się · tycze :rozkoszy i _za­

baw towarzyskich. Sen i drzymanie ma 

swóy czas po czem człowiek zatrudnić się pra­
gnie, czuie potrzebę przechodzenia od iednego 

pomysiu do drugiego, od icdnego uczucia 
do innego, i pomnaźan~a swych wiadomości. 

Gdy mu si~ znaiome zabawy uprzykrzył'.y, 

przydał do nich iak 'np. w grach ruzmaitych 

nowe podniety'} ·aby go tern więcey zaymo­

wały, myśl wygram~y lub przegrarn~y budzi 

i zaostrza uwagę, bez tego iakązby np. :roz­
kosz sprawić mogła g:a w karty przez przy­
łączenie się innych ieszcztt namiętności do 

pewnych grów iak np. do Szachów z passyą 
przywykamy. Boiaźń, nadzieia, pró:Zność , 

chęć osiągnienia sfawy, pochwa{y,-zys·k i t. p„ 

naprzemia1ly wtenczas nami miolaią: nie­

które gry i zahawy byiy na ~et szczegól­
niey dld dostąpienia sia~y wymyślone_ iak 

dawne tnrnieię, szermowanie i t. d. Jeden 

tylko przed miot ieden ,cel wszystkich · na· 
ten-
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ten czas zaymii.ie a na niecl1cących dzielić 

wspólney zuhawy niechQtnie spoglr~damy. 

Nadewszyslko zaś mowa ta MJstrzyni i 
przyiacióika czfowieczty nal.Lu·y, ta korona 

iego w królestwie przyrodzenia wyzszości, fą­

czyfa zawsze ludzj wzaiemnie. Nie tu miey­

sce rozhierac wielorakie domysiy o początku 

mowy i ięzyków, lecz ten zdaie się być nader 

}lro;tym i naturalnym. Odebrawszy ?d przy ... 

ro tlzenia organ mowy, mowa hyfa inz pezez 

to samo dla czfowiQka polrz.ebą i instynktem, 

który ~ię w nim z fatwośdą rozwiiaf. Rodzi­

ce dzieciom poiedyncze swe myśli i. wyobra­

zenia slównie ttómaczyć zaczęli' potrzeba u­

dzielanii:i. się porozumiewania, tiómaczenia po­

trzeh, boleści, rozkoszy i aby przez ieden wy-
.- raz inni toz sam? rozumieli i czuli, papro­

wadziio na utworzenie ięzyków. Czuiąc w so­

bie ludzie wrodzony instynkt do mówienia i1ie 

· mogli przestać na pantominie, wyucźyli się 

mówić iak się wyuczyli ieśJ, pić i chodzić. 

Gdy na początku mowy z domniema11. ie­

dynie rozumować mozemy' być i to moze ' 

ze pierwsi ludzie iako niemowy z sobą prze­

stawali nigdy iednak przez lal tysiąc iak Rou­
sseau przypuszcza. Cały skład człowieka, 

ruchliwość iego ciała, muszkuI0w i porusze­

nia zewnętrzne są prawdziwym siownikiem, 

w .którym kazdy uwa:Zać one chcący łatwo 

3 

-
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czytać moze: nie ma uczucia, nie ma poru~że.o 
nia serca i umysłu, którego by ten sfownik 
nie tiumaczyI wyraznie. Gniew, pogardę , 
bofaź11, trwogę, smutek, miłość, boleść tak 
naturalnie wyobrah, iz iey nawet ięzy k 
w wielu przypadkach do swey pomocy szczę­
!liwie uzywa. Ilez nie tfomaczy cz~stokroć 
iedno poruszenie ręki, giowy lub twarzy, ie-· 
dno spoyrzenie, pewna postawa ciala: iak wy~ 
raznie, iak dobitnie, ia"k tkliwie kaz<ly sto­
pień uczuć naszych ich przeinścia i odcienio­
wania mogą być oddane; iedynie tym sposo­
bem i bezpośrednio dwie dusze nawzaiem 

- lJtli"Ozumiewać się' dotykać' przenikać' ozy­
wiać i kierować sobą mogą. Pr:zez iestów 
uzyde w iednem mgnieniu oka, mowca wię­
cey skutku sprawić iest zdolnym niZ przez 
połączoną sHę wymowy dialektyki i słów nay­
starowniey Wyszukanych, prze~ nie nie i eden 
Aktor ledwie kiika siów wyrzekłszy zapal po­
wszechny w widzach wzniecić umie. 

Czfowiek byl zawsze naprzemiany i Mistrzem 
"i uczniem drti.giego człowieka; z niego przez 
niego i z nim ięzy k swóy postępnie wynaydy­
wal i ksztalcH, za njm na wielkość przyrodzenia 
oczy swe zwrócił, nasampt:zod, śledzić poru­
szenia twarzy wfasney i cud~ych zaczął, uwa­
zal co się wewnątrz iegó ńlr ten czas dzieie, 
na~ladowar drugich 1 Httmaczył :swe namię- . 



35 

tności iak tego potrzeby zycia po nim i roz­

tropność wymagała. MówiQ i roztropność 

ho ta naywięcey na tern zalezy, aby umieć 
trafnie unikać slarcia z cu<lzcmi namiętno­

śiami, a tak i celu zamierzonego nie uchybić. 

Drugą pobudką do utworzenia ięzyka być 

mogfo postanowienie prawideł, podfug któ­
rych postępować cafe towarzystwo byfo obowią­
~anem iako tez kar i nagrod na przestępstwa; 

każde prawidfo czyli prawo w kilku słowach 
wyrafone bydż moze, takiemi są podziś dzień 

rozkazy woyskowe w iednym lub dwóch sio­
wach zawarte , tak lub nie tak, są nakaza­
mi w których Naczelnik rodziny, wolą swą 
.mógł doskonale ohiawić a wynalezieniu ta­
kowych słów niewiele trudności wystawia. 

Z rozrodzeniem się ludzi z pomnozeniem 
trudności, stosunków i potrzeb towarzyskich; 
przybył ieszcze ieden powód do poł'.ączenia si(( 
wzaiemn~go, to iest potrzeba ustanowienia pe­

wnego ksztaltu Rządu, i to ieszcze nie wymaga­
ło wielu słów, bo nawet i milczeniem pozy­
skać mogfo zezwolenie powszechne. Ustawy 
aby sobie na wzaiem szkody i krzywdy nie„ 

czynić, aby siowa dotrzymać, aby cudzą wła­
sność święcie, szanować, aby związku spo!e.J 

eznego nie zrywać i t. p. niewymagaiy siów 
i uroczystości fadnyoh bo ich zrodfo iest w u­

czuciach duszy i w rozsądku; który nay.su„ 
3* 



rowszemu ' cz!eku wystarcza do rozpoznania 
co ieąt sluszntm a co niem nie iest: bez ta­
kich ustaw, be~ rządu, bez wodza, rodziny 
niemogiy się polączyć w towarzystwa; silni.ey­
szy, śmielszy, lub obrotnjeyszy wziął na sie­
bie straz nad dobrem pospolitem, przyrze­
czono mu posfoszeństwo i takim sposobem 
wyniesionym . na naywyzszą dostoyność zo­
staI. 

Pomimo równości z pr:n~ przyrodzonych 
wynikaiącey czfowiek zrzeka się chętnie w czę­
ści tegoz prawa dla ocalenia swey wla:sności, 
i swobód fo.kie z zycia towarzyskiego dla nie­
go vynikaią. Nie wyrzekaiąc si~ całkiem u­
c·zucia wolności poddaie się przecie.Z rządowi, 
czego by wytlumµczyć zadną miai:ą nie mo­
.Zna, gdyby przeznaczeniem iego nie byio aby 
się- poiączar w społeczność. Wszystkie l~dy 
na ziemi podlegaią zwierzchności. ' Wszę­
dzie znayduiemy rządy iakiegozkolwiek bądź 
ksztartu, Cesarstwa, Monarchie, Rplte Kró­
lowe , Królów, wszędzie pewny rodzay sta­
nów, slachtę, urzędników, sędziów i t. p. 
Tylko poi.edynczo wyobrazić sobi<t mo:lna 
czfowieka zupeinie wolnym, w towarzystwie 
z maI~onką, z dziccmi, iuz nim być przesta­
ie' lubo będąc mocnieyszy wymagać moze 
podlegfośei, lecz i oni wymagaią nawzaiem, 
~by powinności wzgl~dem nich dopełniał, a 



ta.k częstokroć siuzebnica iego nim wiada li 
podbiia go pod swoią wolę, dziecię wymaga 
na nim czego zaząda, albolilei ... sam z mito­
ści i <lobroci oycowskićy na wszystko zezwa­
la. Jeśli czfowiek do kobi~ty ialw do swey 
malZonki mifość czuie, ieszcze więcćy traci 
na c)w czas swą wolność, gdyz mHość suro­
wego panowania sobie nieprzywfaszcza, ra­
czey usUipić przekfada i słuzyć przedmioto­
wi kochauia, gdyz uczucie wspólnego szczęścia 
na zgodzie i na pociągu dwóch serc wzaie­
mnie dla siebie wybranych iedyni.e się opiera. 

Potrzeba wrodzona w cziowieku aby ulegI 
luh poddaI się cudzemu· panowaniu zasadza 
się na niektórych wfościwościach iego chara­
kteru: i est on na przemiany istotą od wazną i 
boiaźliwą' niespokoyną dopóki scidzi' ze na 
drugim czfowieku polegać bezpiecznie i spu­
ścić się na iego iJomoc nie mofo. Iloiaźli­

wość prz:yrodzona nie iest tak nikcz.emną na­
miclnością iakhy się wydawać mogfa, gdyź 

ludzi z ludźmi !ączy, do towarzyskości ich 
wiedzie, a nawel ludzkość i obyczayność po.­
mua.ża. Gdy nas boiaźń ogaTnia, szukamy 
schronienia na fon.ie drugićy istoty, olwiera­
my i6y nasze serce, i w ufności na ify pomoc 
sjf1 spuszczamy; tey doznawszy, wdzięczno~ć 
i mifość dla udzielaiącego nam pomoc czuie­
~11.y, co itd znaczny postęp wyksztaiconeg_o 
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w nas cziowieczeńst\va dowodzi, odbierzmy 
męzczyzuie boiaź11 a uyrzemy w nim albo zu­
~hwalcf; co ród swóy 'deptać, wfasnego tylko 
dobra przestrzegau i cafym światęm pogar­
dząć będzie , albo tez zbrodniarza dla które­
go nic śwjęlego i szar!ownego nie ma, co 
wszy$tkim swym występnym namiętnościom, 
i olmdóm dogodzić usHuie, odhierzmy ko­
lJiecie boiaźliwość i szl~chetną nieśmiafość, a 
odeymiemy iey tern samem, ':"szyslkie. przy­
mioty co zaletę t_ey plci stanowią. Obyczay­
nQŚĆ, n,iewin,no$ć, uczciwość i ezystą miłość„ - · 
wst.ydliwuśó' trotkliwQŚĆ Q zachówanie cnoty 
~ dobrego. imienia. 

Prócz tegQ czfowiek .ząda zapewnić sobie, 
wygodne ' spokoyn,e zyc:\e '· a prz;y: wrodzo­
ney mu dobrotliwości dąie sobą fatwo powo­
dować i rządzić. Narody I.ta.wet co bfąkaią­
ce .Zycie wiodą tak np. Kalmuki maią swych 
dowódzców. Czfowick z natury do swey Oy­
czyzny, do swey Rodz,inY,, du .swego zamie­
~zkania, iąk, pól, lasów, ogrodów i klima­
tu, pod którym. sję urQdziI, czuie pe\vną mi:. 
Iość i połącza z Lem, wszystkiem nieiako s wo­
ie iestestwo; aby zaś w posiadaniu dóbr tych 
zadney niedoznawaI przeszkody ·, chce zyć 

w pok0,iu i zgodzie. Wewn..ętrzne uczucie o­
~trzega go, iz się ptzykł'adać do dobra pt1-

hlk~nego. i 11:trzymania porządku powinien.,, 
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gdyz i Bóg światem iak mówi Monteskiusz 
podfog odwiecznych i niezmieunych rządzi 
prawideł. Czfowiek iesl zbiorem praw fizy­
cznych i moralnych, i byioby nierozumem 
UlrzymywaĆ, ze takowe prawa Ślepy los Zl'Zó\­

dzif, ezuie zatem potrzebę szanowania tego 
świętego uporl1ądkowania we wszystkich rzę­
dach przyrodzenia, dostrzega panuiącą regu­
larność i układ w slopniowaniu wsze.eh rze­
czy, mądrość zamiarów i dobroczynr..ość ~a­
cierzyńską nalnry. Bez rządcy i rządu wy­
obrazić sobie zatem czfowiek nie iest w sta­
nie zycia„ a przynaymniey takiego iakieby 
pędzić pragnął w uzywaniu . spokoynem iroz­
tropnem tak siepie samego, iako i świata co 
go otacza. Szczególnięy zaś iego wahanie się, 
niecierpiętliwość i ocię:Zafość umysfo przywo­
dzi go do poddania się i przyięcia chętnie 

iarzma od tego co ie nań wtłoczyć usHuie, o­

bok zal.em tak wielkich i szlachetnych uspo­
sobień, obok uczucia wolności i Samolubno­
ści, iest w człeku iakieś usposobienie slu:Ze­
lmicze, pochodzące z })Olrzeb iego wielora­
kich. ze słabości i trwoZliwości od którey-nawet 
dusze szlac,helnieysze nie zawsze są woli e. VVi­
dziemy l~dzi co przekfadaią być wiedzeni niź 
o wfasnych siłach postępować, zamiast się sa­
mi dzwigać i krzepić, wolą bydź dzwigani i 
1)opychaui od drugich, raczey siuzyć i czoI""! 
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gać się, niż być samych siebie panami i u­

tl'~ymać swą Mmosloyność. Takowa ocięza­

iość gdy icsl powszechną w narodzie, ta 

· skfonność do lubego nic nieczynienia, skfa­

łlia ludzi do po<J<lania &ię cz 0ku śmitlszemn 

a ten niemi wed1ug woli i upodohauia kieru­

ie. Wid id my ze wscho<lni.e naroJy ~noszą 

cierpliwie nayni czno.' nieys;; ! lyrnnui ! ' zyią 

, w ro1:paczy lecz k·1yd~tn swych i iarzma. skru-

1zyć niemaią odwagi. Wfrlzimy iune co sitą, 

zwycięztwy i 1rn~stwem świat za<l~iwiaty zu­

pelną. niemoc<~ i boiaźli wo~cic! przyt(oczone 

i caiuiące ro~gę co iCh cl1foszcze i ranami o­

krywa, flegma iesL naywi((kszą nieprzyiaciol­
ką czfowieka, wyzuwa go z wsz ·lkiey tęgo­

ści, odmigi i m,tsl.wn, kuie sama na siebie 

kąydan,y, uczy go iak się ma czoigać, zamy­
ka mu usta, kiedy prawdę mówić i niespea­

wiedliwości na iaw wyslawiać powinie.n. 

Ządza spokoynego zycia nie iest tako.wa 

arcynagannct flegrrią, lec;:z slachetnem de:ize­
niem do porzqdku, usposuhimliem nalural­

nem, sHą do <loyrzafości wiodącą , nasieniem 

wszystkiego 1co z czasem. owoc, co pozytek, 

co plon zlo:lonych trudów, pracy i nakfa­

dów wy<laie, co. h1dzi z ludzmi połącza, co 
ufno..ś(~, tkliwe poświęceniu się i mifość rodzi. 

Które:Z sfowo brzmi miley i Iagodni6y w u­

szach _iak to sfowo Pokóy, mal,' I we , n.a wet 



przyrodzenie czuł'em się na nie zdaic kiedy po 

m;pokoionćy burzy, po odbytćy z zywiofy wal­

ce odświefoną przybiera na się postać. Nicpo­

kóy czy to wnętrzny czy zewnęlrzuy i ·s1 sla­

uem ujenaturnlnym, upodobauia w nim czw­

wiek znaydow·ać niemoźe, chyba z kouie~zney 

polrzehy bo iest nieprzyiacielem mdt1 lu ~lz­

kiego, zycia towarzyskiego, porz4dkn Io ro­

ci, zg ~dy i mifości. Tak i ow Filozof Moa , e­

cha \'Voynę uwazaf kiedy wystawiai. po •o-

„ iowiska knvi'l i trupami o -ryle, zniszcz· iia, 

pożogj i zbrodnie od ni~y niet'ozdzidne, w u­

czt1ciach politowai~ia nad roJ'.lai ~m lnJ:.r; ki en. 

vV01.a na Mo1ictrchJw cei; lumiains sont vos 

fils, ay ez un Coeur cle Peres. 
Na.reszcie nu.t Lra moea.lna C'zfowieka wska ... 

zuie mu towanyskość za naywyzszy warunek 

i ego isl uienia. Jak tylko się ze zwierzę<'ości wy­

dobyf i moralną nalurę w sobie uczur, iak 

tylko rozum kierować wolą iego z :tcząf, iak 

tylko doświadczenie i mvaga qoprow;i.dzifo. go 

do uznania wielorakich prawd moralnych nie 

tylko iemu samemtl lecz wszystkim czfon­

kom towarzystwa uzytecznych, We\VIl 'ilrzne 

uczucie ostrzegało go' oraz ze wiele powin­
ności ma do zachowania wz')·lędem swych bli­

źnich' swey rodziny, przyia iof i dohror.:1.yń­

C1lW' ze musi onych dopeiniać, iezeli Zctda 
aby 'i oni tychze samych ~1uwzaiem wzglitdcm 

• 



niego dopefniali~ Ta U"Stawa, kLórą ow we­
wnętrzny Sędzia sumienie czieku ogł'osH. 

Czpi tct/; drugim · żal: chcesz zeby tobie czy­
niono. wszelkie uslawy prawa i kodexa po­
przedzHa. Prawidfa tego gatunku z natchnie­
nia serca wypfywaią, dzieci nawet bezrozu-­
mne dzielą się z innemł iadiem i zabawkami, 
albo ie Leż między sobą zamieniaią. 

Taki zatem mógł' być początek zhlizenia 
się ludzi do ludzi, ze co dla iednego byfo 
zbytecznem na tem innemu zbywafo, zamie­
niali te zbyteczności między sobą i przez po­
trzebę wzaiemną polubili się, zat~m nastąpi­
ia za otrzymane dary wdzięczuość, ten sla­
~helny przymiot serca co lu<lzi moralnie na 
wzaiem zblifo. To uczucie lube i tkliwe z ser­
ca czfowieka pochodzi, nie wiele potrzebował 
'P.W.'.lgi, aby się przekonaf ze Większą częŚĆ 
przyiemuych swych uczuć, swego bezpicczeń­
:atwa i dobrego bytu, nie samemu tylko sobie 
lecz innym iest winien' ze szczęścia sam bez 
przyfozenia się cudzego osięgnąć niemo.ie, i 

ze tegoz z dobrotliwo~ci natury i drugich lu­
dzi uzywa. Takowe dobrowolne przyymowa­
nie i dawanie z wzaiemney potrzeby wynika­
iące towarzyskiemu zyciu ~iadafo doskonalszą 
postać, a przekonanie o <lopelnieniu powinno­
ici względem siebie i drngich, przyuiosio mu 
.i~totne ządowoluienie~ Czfowiek co tylko dla. 
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wla.snego' interessu działa na wpoI ~ądzi si~ 
~zczęśli wym, gdyz tylko w pofowie przezna­

czenia swego moralnego dopeinia. Pomnaża 

i uslachetnia wfasne zadowolnienie, gdy osią­
gną! to wewnętrzne przekonanie' ze powin­

ności względem .drugich dopefniI. Od wdzię­

czności iest takZe nierozdzielną tkliwa chęć 

wypłacenia się dobroczyńcy w sposób iema 

nayprzyiemnieyszy za otrzymane d?brodziey­

slwo, a przynaymniey wyrażenia mu siowy, 
wdzięcznego uczucia, nie pochodzi to z dumy 

aby nie zostać nic dfoznym swemu dobro­

czyńcy, lecz z potrzeby naturalney okazania 

mu dobrey chęci ~a przyiemność iaką nam 

sprawi!. Rzadko bardzo i to podobno nay­

częsciey w klassach wyzszych, przy zupe{ .... 
nem stępieniu uczuć ludzkości, brak tego pię­

knego przymiotuci wdzięcznoś spostrz-(;gamy. 

Kiedy otrzymanego dobrodzieystw-a hy­
naymniey spodziewu.ć się niemogliśmy na teu 

czas zadowolnieuie ieszcze większe czuiemy, 

radzibyśmy w tym momencie do brocz y11.C'ę 

z serdec~nością uściskać, i wylać pr.:ted nim 

nasze serce, gdy go nieznamy, czui·~my tk.li­

we udręczenie, iz nie mamy sposohności od­

wdzięczenia się, hol&iemy nad niedostatkiem 

mowy, która do wysfowienia wewuęlrznego 

naszego uczucia nie wystarcza, nawet i po.­

tomkom dobroczyńcy kiedy nie zyie d!ug 



wdzięczności wypłacamy co więcćy i dla nie-­

zyi4cych nawet istot wdzięczność czu.ć ieste­
śmy zdolnemi, iak n.p. dla drzew co nam o­
woców lub cienia udziclaly. Łagodność wjo­
sny, pitilmość okoHcy, pogodne niebo 1 pod któ­
rego sklepienie1n .Zycie pędzimy, strumyk co 
oko i ud10 nasze swem mruczeniem i k.rąze­
niem przyienniie hawi ~ kwiaty co nam won­
ności swey udzielai1' spokoyna chatka w któ­
rey zaciszu domowego SZCZfiŚCia uzywaĆ mo­

gliśmy. "\V szystko to uczucia wdzięczno 'ci 
w nas bucizić i_est zclolnem; lecz pL'zedmiot~m 
nayświętszym i naywyzszym naszey wdzię­

czności po~osluie ta Istota niewid::.ialna i nie­
poirzta, klórt~y lu ho uigdy za 11iczliczone do-. 
hrodzieystwa wyptacić się doslateczuie nie­
potrafimy, do uil:y się pezeciez dusza i serce 
1rnsze w ucznciach dzit~kczynienia i mHości tak 
silnie wznosi, i takowe Lo uczucia by ly pier\vo · 
tną Religią na. ziemi. Drugą potrzebą moralną 
czfowiek.a icst, znaydować w serca911 <lrng1ch 

ludzi podobne do naszych uczucia, cziowiek_ 
dziki czuie radość spotykaiąo podohue do sie­
bie t,warzą i postadą stworzen.1e, dla wyksztaI­
conego. nie ma zaś zywszey' fok gdy na po­
dolme d~ siebie w względzje mo-::al11ym istoty 
nalrafia, gdy z niemi przesta.\V"aĆ, z niemi się, 

sercem poiąc7..'.t.r:, ich enolami, mądrością 1 na­

uką si~ ?aśil~ć, i z niemi w związ;ku dusznym 
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zostawaómoze. Harmonia wuczuciacl1 moral­
nych tuką spt·awia w <luszy bfogość, H: ją uay­
wyzszą szczęśliwością na ziemi nazwać mozna, 
g<lyz nayprzy ~rzcysze nawel dotkliwości zuo­
śnemi czyni, g<lyz cziowiek do uzacnienia i 

usla~ hetnienia dązący znay<lui~ się pokrze­
pionym i silnieyszym skoro widzi ze nie sum 
tylko w czesciwym zawodzie poslępuie, sko­
ro wielu innych prócz niego, tenze sam so­
hie cel zakfa<la' skoro ci ruwuie iak 011 war­
tość i godność mornlnego posl~powania cenić 
1.1mieią, skoro podiug icdnego wzoru do udo­
skonalenta umysfowego wraz z nim dązą. Tak 
powslaie owa R. Plla na catćy po"YYierzclini 
ziemi rozsiana, i z slachelnfo myślących islot 
się skfadaiąca, co w poroznmjewanin sil' wu­
lepszenin, w.-doskono.leuiu \vzuiemnćrn, w roz­
krzewianiu enol i rozumu, i w pełnieniu po­
winno.ści uszczęśliwJe1ie wfosne znayduie. 

vV szystko co iesL dohrem ~ iest w pewnym 
względzie i piękn~m: oboic nu.s równo za­
chwyca i do duszy uaszey gwaitowaie sję pr'ze­
dziera, a w tern znaczeniLi można by bez ró­
znicy nazy; vać piękne dobrem' i dobre pi.l­
knem. Dobroć i piękność przez wpiyw i urok 
który na serce czfowieka 

1

rozpościeraią, do­
skonalą i uslachetuiaią w nim 'vrodzouy do 
towarzyskości instynkt ; im si_Q zaś więcly 
w nas mor~1no~ć r zwiia tem sit;. i nasza szc:t;ę-
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5liwość bardziey pomnaU, gdy.Z dobroć do­

broci podohney sobie szuka. Człowieka mo­

ralnego okres dzialania iest nierównie obszer­

nieyszy niz cł'owieka zmyślnego, w pierwszym 

instynkt dobrze czynienia coraz się więcćy 

doskonali, w drugim się samem .nadu-zyciem 

sil coraz wjęcey osłabia a w końcu zupełnie 
przytępia. 

Nie nazywam przedez towarzyskością przez 

moralność rozwiniętą owego niespokoynego 

trwonienia zycia w frzód zgidku . świata ani 

owego nieustanirngo gonienia Ził rozrywka­

mi i pustotą bez fadnego celu, iecz :szlache­

tnieyszą polrzehę Iączenia się z lepszemi lu­
dzmi i przy krada11ia ~ię wraz z niemi do dobra 

ludzkości. vVidzimy bowiem wielu zacnych 

ludzi co sobie wstręt do licznych towarzystw 

i zabierania nowych znaiomości czuią, od świa­

ta się odsuneli, gdyz im widok niedorzeczno­

ści i śtnieszności obmierd, przecie.Z nie mozna 

ich nazwa~' nietow.arzyskiemi istotami,gdyz nad 

dobrem ludzkości w swych ustroniach więcey 

się moze zast.auawiaią i więc<Sy do niego przy­

kfadaią niZ gdyby na odwiedzinach i schadz• 

kach czas swóy marnie trawlli. Podfogmniema­

nia pow..szerhuie przyiętego muośnik schadzek. 

biesiad, odwiedziń, sfowem czowz'ek pospolity 
uchodzi więcey za towarzyskiego niZ cziowiek 

spokoyny lecz pi<zyte111 czy11ne zycie pę~zą• 
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cy, takie obcowanie przecie.Z iest raczey zaka­
lą i naduzyciem towarzyskości niZ iey rze­
czyw ist.> m ce"lem i zaletą . 

. 
R O Z D Z I A Ł Il. 

o W pływie towarzysko~ci na umysł 
i serce Człowieka w ogólności. 

Dotąd rozbieraliśmy iak się towarzystwa two­
rzyiy i co ich trwafość ulrzymuie, teraz zaś 
roz~brać nale.Zy wpiyw wieloraki towarzysko­
ści na umysI i serce Człowieka. N osi on na 
sobie wyraźne piętno obcowania towarzyskie ·· 
go z ludźmi, od nich zalezy ie go polor, wy­
kształcenie i postępne doskonalenie, sfowem 
piętnó iakie na nim towarzyskość i obcowa­
nie z ludźmi wyciska, nadaie mu calfł war­
tość wewnętrzną i zewnętrzną, Jest on wy· 
cho~ańcem zwyczaiów, naiogów, opinii, oby­
czaiów przeiętych od drugich ludzi, krótko 
mówiąc pł'odem przez nich utworzonym lubo 
powszechnie biorąc dosyć pospolitym. Z ua­
turalney ocięfoiości i instynktu robi to co 
drudzy robią, postępuie iak widzi ze inni po­
s titpuią i cudze przeymuie chQtnie wyobrafo 
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nia. Gdybyśmy byli w stanie odlączyć od 

c.zfowkk.a wszystko co od początku zycia od 

innych przciął, uy1~zelibyśmy go w caiey ie­

go nago '.ci i nędzy. Z rąk natury wycho­

dzi uhogim, na wszystkiem mu zhywa, przez 

obcowanie z ludźmi i towarzyskość dopiero -­

do zamozności przychodzi. Przestawaniem 

z hdźmi wyobrazenia . i pomysły się w nim 

i·ozprzeslrzenia.ią, sify i uczucfa, wzmacniaią, 

t,tWt'lga, porządek, przezorność i <lziafalność 

zaostrza. Towarz} skość i obcowanie ~tawiaią , 

go dopiero na wyzszym slopniu isl nieuja, za­

daie mu rolą iaką ma 'vystawiać w posrzód lu­
dzi w ci,~gu swego zycia. 

Naywi~ksza część ludzi osoIJHwie chara­

kteru zywego czuie niezbę<ln1 polr.zebę wy­
nurzania si~ przed iunemi. Ot\~arta i wzaie­

mna zamiana wyohrafo11, poięć i pomysiów 
I 

przynośi nmn pravrclziwą rO'skosz. Czfowiek 

ma się za usz.czttśli wio n ego kiedy tylko z uczu­

cfami ser a swego taić się niepolrzebuie, kie­

dy sie wynurzyć caikiem może i takowe chwi­

le są podohno naypt·zyiemnieysze z pomię­

dzy \vszy.slkich, z któ~·ych się .Zycie nasze 

skfada. 

Ludzie skryci zawsze w nas pewną nieu­

fność wzbuclzaią, unikamy od nich ia ko od 

osóh po(Tcyrzanych, tak n. p. nie moforny 

pelnhić gościa, który wśród wesoićy uczty 
zbyte-
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zbytec.zną ws rzemjęzhwość obzuie, uwa:Zn.­
my go nicfoko za postrzegacza co nasze wa­

dy śltdzi a wfasne slarowuie ukryć usHuie. 

Zdarza się widzieć osoby co albo ze zie­

go lnui:iorn, albo ż peryodycznie napadaiące:r 
ich nicnawjści ku ludziom, albo ~ dumy i zby­

tniey .zarozumiafości, a nawet bez iadney przy­

czyny pr-zez dfogi czas ieduego s 'owa niewy­

rzekną, w końcu p,rzecid len sla11 dla, nich sa-. 

mych slaie się nieznośnym, szukaią znowu 

l'Owarzystwa i usifuią · sobie nagrodzić czego 

sobie tak dt~1go samochcąc odmawiał'y, ko­

biety n. p. zbyt urazliwe i spazrnatyc;.?:tie, na­

dąsawszy się do woli nie znaią Zadney CZctStO­

kroĆ miary w mówieniu. Serce ,czuie wyra­
Źniey ulgę w dolegliwościach i utrapieniu, 

kiedy się tylko wynurzyć z nie'mi moze, zwie­

n~la nawet przez ięki i stękanie tegoz samego 

doz1uwać_ zdaią się. W mowie, w gfosie i w po­

wierzaniu si ~ drugim osobom musi się zatem 

znaydować iaka~ fobość, klórey wytfomaczyć 

nie iesteśmy '" stanie. Nacozhy się przydafo 
<>dkryć drugiemu taiemni~ę dla niego oboię­
tną, dopóty nam iedna.kze na serca cięzy, 

póki się iey nie zwierzymy. Czyz pi·zez , ta­

kowe zwierzenie się chcielibyśmy wzbudzić 

w innych równe ku nam zaufanie? odkryć icl1 

ułomności i sfabości, ah_.rśmy ie znowu in­

nym powierzać mo~li r tę zugadkQ niech sami 
4 

„ 
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Czytelnicy i Czytelniczki rozwiązać raczą. Wi.., 
dzimy przeciez. ludzi, na klórych twarzach 
od razu ąpostrzedz mozemy' iZ maią coś do 
powierzenia, nie są spokoyni dopóki się dru­
gim swf y taiemniry nie zwierzą. Innym nie 
zbywa na rostropności, sami się nie wygada­
ią, lecz Iatwo się wyrzerpnąć daią. 

I vY ielomowność musi mieć w sobie pe­
wny powab, gdyz nie fatwo moze być zaspo­
koioną, i sam<ł w wbie upo<lohanie znayduie. 
vVielez nie znamy ludzi, co bez namysfo i 
bez zmordowania wciąz ga.daią, choć fatw~ 

aposlrzegctć mogą, ze w ich opowiadaniu in -~ 

ni :ładnego ~podobania nieznayduią. IIez nie 
są ttszczęśliwione podobne gaduiy, kiedy im 
tylko roztJrawiać dowoli godzi się, częstokroć -
po kilko godzinnem gadulslwie rozumieią z.e 
ieszcze nie,vszyslko co chcieli i tak iak cl1cieli 
opowied2,ieli, i na nowo zaczynaią. Są i męsz­

czyzni i kobiety co po caiych dniach gadać bez 
zmordowania są gotowe, być m·o.Ze ze we snie 
same z sohą rozmawiaią. W takową wadę 
wielomówności częstokroć nawet ludzie świe­
tli i z innych miar szacunku godui wpadaią. 

Nie zhywa i w świecie ttczonym na gaduł'ach 
co wprawdzie ·wiele nauki , posiadaią, lecz u­
przedzeni o swey pfynney WY,mowie, gł'ębokich 
·wiadomościach i rozumie, kazdego co się ode­
zwać i usla otworżyć zamyśla, zatfomią i za ... 
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wrzeszczą, prawdziwe Samsony ce szczękami 

iak po 1 iedziaI la 1riotte le Vayer swych prze­

ciwników pokonywaią. vVielomowność po­

chodzić moze z samego nafogu hez źadm~y 

zfey c11ęci, iak lo w w-i el u kobietach widzi­

my, i nieledwiehy im tey szczęśliwey szcze­

biotliwości zazdrościć nic na1e2afo. Uwa:laią 

one ięzyk za swoią prawą. wfasność, klórą 

IJo<lfng woli zarządzać im się godzi. Nieza­

braniaymy im przynaymuiey tey niewinney -

rozrywki' kiedy ie w uzywaniu innych praw 

z przyrodzenia wynikaić!cych i lak iuz niemaió 

ograniczyliśmy. 

Sledząc przyczynę wielorakiego wpiywu 

fa.ki ma towarzyskość na umysf czfowieka ~ 

.znayduiemy ią w naturalney potrzebie udzie­

lania się drugim tud~ie:Z w i•óznicy iaka mię­
dzy ludźmi zachodzi co do sposobu uwafania 

i sądzenia o rzeczach. Umysr cziowieka po­

trzebnie zatrudnienia, uganiamy się za nowe­

mi wyol>r<.tzeniami i uczuciami, nudzipiy się 

kiedy nam na nich zbywa. Kazda nowość 

ma dla nas niewymówny powab, gdyz nas 

zywo zaymuie, 'wyobraźnią zatrudnia i pod­

syca., a częstokroć i czczość l mysiu zapełnia. 

Jakoz obcowanie towarzyskje tak nam iest 

mirem, ze c110ciaz bfohe 'clwciaź nieprawdzi­

we, byle tylko świde 110wiuy zawsze nas hav\Tią_. 

P.rzekladamy nawet ba ~ niami się rozerwać , 
4>1* 
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r.nz wcale niczem, przy nayoczywist~zym 
fałszu ieszcze nas ta myśl nie:iako pociesza, 

I 

.ze c110ć się co nieslafo, slać się iednak mogfo. 
Nie zbywa w zadnym krain na mHośnikach 
koffwer~acyi i nowiu politycznych, na Pa­
niach wiekiem szanownych i doyzrzał'ych Pa­
nienkach co swey ciekawości nigdy nasycić 
nie mogą. Takiego gatunku osoby ma­
ią zamtlwionych 01JowiadaczÓl\~ i opowiadaczki, 
co im codziennie o nowinach polilycznych i 
prywatnych donosić maią obowiązek, utrzy­
muią po_r.ządne &pisy wizyt iakie im oddawać 
lub · odbierać wypada, przechadzek, zgroma­
dzeń gdzie się pokazać koniecznie bez wzglę­
du -na stan zdrowia lub czas potrzeba, nie dla 
dogodzenia potrzebie serca' lecz ze by tylko 
coś nowego widzieć, siyszeć i powtarzać in-
11ym mogiy, kiedy się im zaś to nie po\vie­
dzie, wracaią do domu w ziym humorze i dzień 
ten ~1ieiako za stracony maią. 

Dla takic11 to nikczemnych pobudek iedni 
ludzie drugich naywięcey odwiedzaią. Co sły­
chać no,vego? ~ia wszyslkich niemal twarzach 
wyczytać mofomy, i kazd.y w swoim spos~­
hie lakową cieka,rnść zaspokoić żąda. Siy­
szaiem o iednym Spowjedniku, ze po zadam~y 
pokucie , zaraz spowiadaiące się p1;zed nim 

. gr~e&znice opowfodać mu musiały nowinki 
:i kroniki zgorszeń 1i1ieyscowych i nie od ~ze-
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4:ZY moze uszną spowiedź, szlrnfą ~naiomości 
ser·c~ ludzkiego nazywaf. Kaidy iak rn,\wi­

lem w swoim sposobfo zaspokoić ~iekawość 
swą ząda; tak iedna wielce dostoyna .P~ni, 

zgromadzał'a do siebie z cafego Cyrkufo i są­

siedzkich akkusz~rki wypyluiąc się ciekawie 

o odbyte połogi, i naydrobnieysM szczegófy 

co tylko iakiZkoh iek związek z niemi mieć 

mogł'y. Doktorowie, Al kuszery, prócz sła­

wy i korzyści iakie Z S\Vey llaU Ki odnosić U­

mieią, ieszcze i tty }Jrzyiemności doświadcza­
ią, ze przy lózku Dam sfabych i pofoźnic do­

woli nasiuchać się wszelkiego gatunku nowiu 

i ~agadać mogą. Jakoź wielomo vność oso­

bliwie w materyach politycznych iest zwy­

czayną tey klassy lu(łzi wadą, któź nie~mał'. 

Doktora bardzo wziętego w W. kt0ry od wie­

dzaiąc nawet' dosyć niebezpiecznie chorych 

ciekawiey się ieszcze o nowiny polityczne nii 
o zdrowie zapytywać mia{ f.wyczay. W nie .. 

nas yconey nigdy ciekawości ludzkiey znaleść 
tez mozna przyczynę owey wziętości, w iakiey 
po Wt>"zystkie wiek.i zostawali W rozbfo.de., 

\V rożki , Sprowadzacze duchów, Kuglarze, 
Mistycy, pisma sprośne i ich autorowie, wzel.­

kie tayne zgromadzenia od Eleuzy1hkich i E­

gipskich pocz<i wszy , tym ie<lynie sposobem 
stronników zawsze sobie nmozyiy, ze im co3 

noweg~_ od~ryć z czasem Qbiecuią ·i w nadzie" 
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uyrzenia światfa utrzymywać umrn1ą. Jeźli 

zwrócić na siehie chcemy uwagę w chwilach 
zaOS'~rzoney ciekawofoci, spostrzdemy fok ma­
ło iesteśmy w stanie trzymać na wodzy uczu­
cie·, któte się w nas na ten czas odzywa; iak 
nam tylko zoslafo obiawionem co za nowość 
lub taiemnicę poczytuiemy, ~imowolnie cafa 
nasza myśl i est zaięta, chociaz w to i niewie­
l."Zymy. vVidziafom powątpiewaczów co hi­
~torycznych prawd zaprŻ(gczali, dla tego tyl­
ko, ze ich naocznymi świadkami nie by li, a nay­
.oczywistszych baśni z uatę:Zoną ciekawością 

słuchali: kazdy si~ zbli.ia, ahy cJosiyszaI gdy 
kto w towarzystwie coś ciekawego lub nad­
zwyczaynego opowiada·, o snach, o duchach 
i t. p. Wiele bardzo świattych ludzi wierzy 
w cuda, w uroki it. p. co im brać za zle ca!­
kiem ni.e mozna' gdyz daleko ieszcze do te­
go abyśmy taiemnice i widkość pr~yrodzenia 
wytiumaczyć i obiąó rozumem zdofoli, ' i ze ... 
wsząd nas wszelkiego gatunku cuda otaczaią. 

Gdyby początek t~warzyslw był w isto­
cie tak tru<lnym do wytfomaczenia iak widu 
mniemafo, sama ciekawość podfog mnie -do­
stateczną byiaby do połączenia ludzi. wspo­
ł'eczność' ciekaweść bowiem, tn ządza roz­
przestrzenienia swych wyohrazeń iesl instyn­
ktem, klóry czfowieka nigdy nie' opuszcza, a 
ci co iey nie maią, albo być muszą tępego. u-
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mysfo ludźmi, albo tez pamięci tak dalece 
pozbawieni' ze iuź nowe po mysty ilrzyJgnąć 
do nich nie ·mogą. Ciekawość iest o!.ywiciel­
ką naszych. poięć' i przewodniczką w zycitl 
towarzyskiem; a lubo u Lrzymywano ze dzieci 
po urodzeniu nie widzą, przeciez zda.ie się źe 
od samego urodzenia i iak tylko oczy otworzą 
ciekawość okazuią. Uwafaią światfo za nay-

' pierwszego swego Naticzyciela. Ze dziecie iest 
ciekawem' ze chce swe poięcia rozprzeslrze­
niać, ze ie częsLok.roć tylko przez odmianę 
przedmiotów uspokoić mozna, iuz lo po trzech 
miesiącach iego źycia spostrzegamy; g<lyby 
cięzar gfowy i niegiętkość karku nie byly mu 
na przeszkodzie ieszczeby wcześniey na wszy­
stkie strony wzrok z·wracafo. Róznice wi­
dzialne w ksztaitach, w obiętości większ/,.y i 
mnieyszey, szczególuiey w kolorach ,-Vcześnie 
bardzo ciekawość dziecięcia zaymować mu5zą, 
a lak pierwszem źródiem poięć i wyobt·azeń 
iest wzrok iego. Późuićy daleko rozwHa się 
w dziecięciu poięcie za prnnocą siuchu, przy­
siuchuie się z upodobaniem tonom byle nie 
zbyt wrzaskliwym lub przerazliwym, przy 
nich nawet w koiysce usypia. Po sześciu mie­
si~cach upodobanie dziecięcia w tonach powię­
ksza się znacznie a szczególniey u dziewcząt 
'l których się zmysły prędzey niZ w chfop­
cach rozwiiaią ; zwracaią gfowę w stronę zką<l 

I 
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tony sły"zeć 5ię daią, "fowa siytrnane chwy­
taią, powlarzaią w rozmawianiu z swemi ·pia­

stunkami upodobanie okaiuią. Mowa iako 

8rodek naykrólszy zaspokoienia ciekawości sta­

ie się dla nich potrzebą, pfoczą, krzyc-zer kie­

dy kto z nie mi nie rozmawia, milczenfo i est 

dla nich ni_eznośnem, gdyz w glosie luJzkim 

a. nawet i zwierzęcym szczcgt)lnieysze dla swe­

go nmyslLl znayduią zatrudnienie, az nare­

szcie nauczywszy się mówić za pas nowych 
poięć przysposabiać same sobie zaczynaią. 

Gdy w pierwszych leciech .Zycia pamięć dzia­

ci mafo iesl usta1onćb i cafości fakiegokolwiek 

bądź zdarzenia obi16 niewprawna ieszcze ich 

dusza uie i est w stanie, ZViTacaią caią uiemal 

u wagę na slo\>va, raz slyszane wyrazy w swey 

·pamięci zachowuią i z nich swą mo vę ukia­

daią. 

Klóz nie siyszaI o dzieciach nayhiegleyszych 

wirtuozach: młody Krotsch z Norwick maiąc 
zaledwie dwa lata slyszal rnzu iednl'go przy ... 
ią.cióikę Rodziców graiącą 11a organnch, dzie­

cię nfospok.o yność widoczną na kolanach ma.­

tki okazywało, dopóki go do organów nie za­

niosfa i przebierać na nich nie dozwoli ra. Na­

zaiutrz ieszcy,e w·i 11kszą nfospokoyno ~ć okazy-
va.fo, Oycjec poniosI ie znowu do organów, 

, lecz z zudumi~niem spostrzegf z,,viązek i po.­

r~1<lek w grani u, byiy to ufomki z spi w6,„ 



naródowych, które ·"1V i ego przytomności dóść 

często gra:no i śpiewano. Odtąd mafy Krotsch 

s-rlłl co<lzień co nowego, a.Z wreszcie cafey o­

kolicy n wagę na siebie ści<1gnqf, w pi<łtym zaś 

rok11 zycia publicznie w Kościele S. Jakóba 

w Londynie dal ~ię siyszeć -w przytomnoś~i 

Króla i Królowey, i z podziwieniem wszyst­

kich znawców muzyk.i. 

Do rzędu ludzi co naywiększe upodobanie 

w obcowaniu z drugimi znayduiq, liczyć ua­

lezy Podsfoc11iwaczów i .Nowiniarzów, których 

brać nie mofoa za owych co nie w zf ~y my:.. 

śli' lecz dla tego tylko zehy im się czas nie 

dlużyI są ciekawymi. Kaźdy Podsfuchiwacz 

ma iakmvyś zamiar uki·yty, luh interes osobi­

sty, naycżęściey aby mógI szkodzić Jrugim 

albo ·tez odkryć ich sfabość, powszechnie za­

tem i chytrym bywa. Takowi ludzie w to- ~ 

~arzyst wach w z~pefoćm zachowuią się mil­

czeniu, bystro się w drugich wpatruią, na 

wszystko pilnie zwazaią, albo iez ziośliwych 

uwag sobie d<?zwalaią, co widzieli i sJyszeli 

przeistaczaią, dodatkami po~nazaią, hrę dy, 
~IalJości i ufomności cudze z szczególnieyszem 

u_podobaniem na iaw wy.stawiaią. 

Takierui są wszyscy plotkarze, obmow­

cy i obmawiaczki, podobnego charakteru ludzie „ 

dla tego się tylko za towarzystwt:m i "obcowa.­

nicm uganiruą, aby swemu satyrycznemu hu:-
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morowi, złośliwości serca, upodolJaniu w ob­
mowie i w odkrywaniu cudi:ych wad lub śmie­
szności dogodzić mogli. Częstokroć dostrzedz 
nawet trudno w towarzystwie podobnych pod­
siuchiwaczek, udai<~ iakby na nic niez\vafaly 
i iedynie s'ivą rohotką zaięte były, na lakiey 
pozornćy spokoyności i dobrowolności oszu­
kać się fatwo można, i niesposlrzegiszy na­
wet 'staiemy siti ofiarą ich chytrości i zfości. 
Inni podsfuchiwacze mniey niebezpieczni ia­
wniey swe rzemiosfo prowadzą, natrętne ro­
bią zapytania, do niebacznego polvierzenia się 
przywieść drugich usiiuią. Potrzeba wielkiey 
uwagi i przytomności icźli ~idcI, które tako­
wi ludzie na nas slawiaią, uniknąć cl1cemy-.., 
wiklaią nas zagadnieniami do1Jóki się wszyst­
kiego od nas niedowiedzą, sądzą.c ze na zapy­
tania przyzwoitość odpowiadać kaie, aui do­
strzegamy sami, iak się przed niemi ze wszyst-. 
kiego wygadaliśmy. Rzadziey iednakZe otwar­
tość i zaufanie nasz~ zdradzaią niZ pierwsi. 

Znalem iednego wysokiego Urzędnika co 
przez swe ~aga<lnienia pewną powagą ubar~ 
wione, nayskrytsze taiemnice z ludzi wyczerpać 
umiał, wpalruiąc się w oczy kiedy kogo wyba­
dywał, kazdy sądzić musiaI, iZ chcieć co przed 
nim ukryć iest rzeczą niepodobną, to przez ogól­
ne, lo znowu przez sz~zegófowc uwagi nad po­
tl~powaniem lu<lzkićm, to przez \\·ychwalani~ 
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azczerości i prawdom-ówności kazdego do wy­
znania wszystkiego·, częstokroć 11awet do wla-
8nych wad i ulomnośc~ się przyznairic, przy­
wieść umiał. 

Gdy ton teraźuieyszy obcowania w towa­
rzystwach niedozwala zbytniey otwartości ser­
ca' mozna ie nieiako uwafać za umówione 
schadzki w celu podstrzegania wzaiemnego ia­
koz we wszystkich niemal towarzystwach, nie 
~postrzegamy iuź innego między luJźmi związ­
ku iak ze się do iednych pokoiów zg1:omadzaią, 
ze' po<lfog nayświeźszey mody są przybraui' 
ze machinalnie o rzeczach oboięlnych z sobą 

rozmawiaią' ze do kart zasiadaią' lecz serca 
powstnią przy tern wszystkiem iak lód zimne. 
W takowych zgromadzeniach oboiętnic ieden 
drugiego wita, oboiętnie rozmawia, ohoi 'taie 
sI1 cha, WPsolości i otwartości iakby wady 
islotney się wystrzega, ieden -drugiego pod­
strzega, i cóz mędrszego w takowych zgro­
madzeniar li robić pozostaie? 

Jeden drugiego ma za gazetkę li1b pisem­
ko, które mu przeyrzeć końiecznie wypada, 

/ 

aby do wyśmiewania, obmowy i szyderstwa 
zgromadził materyaiy, lecz z dobrey strony 
chcieć ludzi poznać, z pobfozaniem i ludzko­
~dą o nich sądzie; to się niezgadza z dobrym 
tonem, raczey ułomności, niezgrabności, śmie­
~~mości drugich ś.ledzić i na iaw wystawiać, · 



60 

kazdy mniema, że drugiego wartością swą 

przewyzs~a, kiedy Lylko o. drugich swóy dać 

wyrok, szydzić lub zle mówić mo~e. 
Dwa są gatunki podsiuchiwaczów, iedni 

to czyi1ią dla pozytku własnego, inni dla 

przysługi innych. Pierwsi maiąc przesadzo­

ne o sobie samych rozumienie o s~oiem uró­

dzeniu, wpiywie, nauce i znaiomości świata, 

ciekawością są zdięci czyli i świat równie ich 

wartość wysoką i zasfogi uwielbia? Biegaią 

z domu do domu, aby coś pochlebnęgo 

usiys~eć lub sami o sobie powiedzieć mogli, 

ie:leli są n. p. Autorami, zapytuią si4 czyliś 
ich dzieła nowe czyta!? czyliś giębokie ich 

myśli doskonale zrozumiaI? osobliwie Arty­

ści w przechwalaniu 5ję nie znaią miary i iak 

Appelks dowiaduią się ciekawie iak dalece 

Puhliczuuść ich talent nad inne przekłada. 

Kobiety z urody i mnó-stwa wielbicieli chwa­

ły szukaiące śledzą takze chciwie w oczacl1 
męszczyzn przylomnych iak daleko przez swe. 

powaby ich serca uiąć i do hołdowania przy­

wieść potrafiły. 

Naywięcey iednak iost podsiuchivraczów ,' 

i postrzegaczów , co korzyści osobiitey ztąd 

dlu siebie szukaią. 

Takowi podsinchiwacze mogą w gruncie 

bydż dobrymi ludźmi, mniey są ciekawi c~ 

.~nui _ r,obią, byle tylko oso.bistym swym za-
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miarom dogodzili. Usfofoi zaś podsfochiwacze 

cl1cicliby się wywiedzieć co drudzy o nieprzy­

tomnych osobach myślą i mówią i t.em są 
niebespiecznieysi kiedy się ukrywać zręcznie 

umi~i <'b a nawet wiasnćm krytykowaniem, 

drugich do otwarł.ości pobudzaią, lecz o ta­

kich 11izey ieszr:ze mowa będzie. Drugi iest 

gatunek podsiuchiwaczów co szczególnićy 

z przywiqzania do swych przyiaciol w towa­

stwa uczęszczaią~ aby zabawkę lub po.Zytek ich 

pomnozyć przez ten sposób mogli. Zamiar 

ten nie iest wprawdzie tyle nagannym niz pier­

wszych, pomniećby iednakZe i ci powinni, :le 
spokoyność i taiemnice cudze szanować nale­

zy, ze Hie kazdy ma prawo Śledzić i dowia­

dywać się, co się w sercu cudzem dzieie i co 

myśli. 

Pró:Zność, ta namiętność co tyle do wzmo­

cnienia węzła towarzyskoścj się przyczynia 

w tysiącznych kszlaltach ohiawiać się moze. 

Czfowiek w samotności i oddaleniu od ~wiata 

zyiący, nie będzie prÓŹllym bo mu zbywa na i­

stotach, którym l;>y się chciaI pod-0bać. Pu­
stelnicy dawnych i świezszych wieków tak 

maro zwazali na ochędosl\vo i przystoyność 

iak i Cynicy. Są przedez osoby co na,vet 

w samotności wyszukaną w slroiu, pomies.z­

kauiu, w sprzętach i we wszys~kiem co ich 

o la.cza, czystość i przy.stoyność zacl1owuią, 
. ' 



lecz takich ludzi nieopuśr.Ha carkiem , chętka 

podobania się, ich samoluość iest tylko pe­

wnym rodzaiem koketteryi i cl1odaz z nikim 

luh maio z kjm przestaią, przenieśli w swe 

zacisza nalc)g próznośd. Tak n. p . . wiele i est ko­

biet w więzieuju za karę osadzonycl1, lroskli- , 

wie przecieź golo\v1.1lnią zatruJnionyclJ. 

Kazdy czfowiek mieć 'mnsi iakowyś. po­

wód db którego chce się podobać, kazdy swóy 

znak wywiesza' którym n wagę ściągnąć i 

przynęcić do siebie usHuie. RozmaHość i od­

miana utrzymuie wesoiość, nslawiczna zaś 

ponurość i posępność nudzić koniecznie mu­
si, i ·zamienilaby w końcu cale towarzystwo 

ludzkie w klasztor Trapistów. Ohcovrnnie 

z ludźmi wymaga aby się każdy w swóie.y 

indiwidualnośd i takim iak iest okazaI, aby 

wystawia! · swę rolę iak naylepiey, .ahy się 

z tćm co czyni i myśli bez koniedney po­

trzeby nie ukrywa!, aby ·drobnostkami towa­

rzyskiemi i rozmowy zbyt iawnie przynay­

niniey uiepogardzal: aby na pomy!ki sfoho­

ści i wady mnieysze pobln2aiący1n się oka­

zywał, aby pomysły swe z drugiemi cl1ętnie 

zamieniał. Bez pró:lności, bez ządzy podoba­

nia się wszystkie takowe korzyści towarzyskie 

is l nąćby nie mogły. 

_ Chociaz n.p. prózność w okażaniu swego 

i·ozumu pobu<lza do wielomówno~ci, iedną.kZtt 
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] do we~oiości towarzystwa wiele się przyczynia, 
byle tylko w wadę zhylniey gadatliwości niew­
padafa. Wielomówne osoby wyuczyiy się do-

, brze rozprawiać, opowiadaią trafnie, hywai'l 
dowcipne i zartobliwe' do równey wesołości 
drugich pobudzaią , ciekawe, zdarzenia i ane­
kdoty przytaczaią, a tak dopeł'niaią wszyst­
kiego od czego przyiemność obcowania zale­
zy. Takowy sposób obcowania zachęca i dru­
gich do podobnegoź postępowania, kazdy u­
zywa naprzemiany wolności mówienia i przy­
czyniania się do wspólney rozrywki i weso­

.fości, kiedy ieden skończył opowiadać, drugi 
takiez samo· sądzi mieć prawo, uwagę innych 
równi ez na siebie zwraca, ciekawość zaspo­
kaia i przyiemność towarzyską ponrnaza. Prze­
ciwnie gaduła fosl prawdziwym tyranem to­
warzystwa-, pozbawia innych wolności mó­
wienia i zamiast wesoiości nudów nabawia. 

Próźność i lo 1eszcze ma w sobie dobrego, 
ze się przez nią niemal ·wszyscy z 1epszey 
~~rony okazać usHuiemy: tak n.p. przy hywa­
iące w towarzystwo osoby, twarz uymuiącą i 
wesołą' przybieraią, wielu się na wet na ten 
sposób wystąpienia goluie. Przywdziewamy 
kolory świetnieysze i oz<lobnjeysze, kiedy się 
})Qdobać zamyślamy, i skoro próżność nas o­
strzega' ze do smaku drugich r-tosuw ć nam 
sję nale.Zy. GrzccŹność tak udawana iako i 



naturalna, ta reguła przystoyności ie.5tze czem 
innem, ieśli nie siostrą rodzoną prózno'ści, u­
"'.-olnić się od niey przecie.Z nikomu njegodzi, 
oznacza howiem co każdemu podiug wieku, 
dostoieństwa i zasfog, zewnętnnie okazać win-

. niśmy, tego zaś powa:lania bynaymniey nie o· 
kazywalibyśmy <lrugim/gdybysmy od nich ró­
w11ego uićdoznawali: a tak k~zdy zumienia swą. 
}Jrlih10ść za cudzą, i u:zywa z zezwolenia to­
wnrzyskiego nieiako w·ynikdic~cego prawa, a­
by sprawia! innym przyiemne uI~1dzenie, o­
kazuiąc po\va:lanie, ktorego częstokroć w ser­
cu uie czuie. \V le!ll to podobuo .:cnaczeniu. 
Fryderyk IL . powiedzial: ze „ wszyscy ludzie 
są-oszusta mi,; .rozumieiąc przeto ze się n'awza­
iem OSZU kuią i ze . kazdy chce udawać czem nie 

iest w istocie. Takowe udawanie iest prze­
cie:l potrzebne gdyż w towarzystwie niestawa­
my przed drugimi iako przed sędziami, lecz 
iako przed wspóflowarzyszami naszymi, którzy 
zupe!ney otwartości i szczerości od nas wy­
magać nie maią prawa. Obcowanie towarzyskie 
ieslze czem fonem ieśli. ujeprzestrzeganiem 

~ przyiętych po,vszechnie formalności, kazde­

mu zaś wolno przytem myśleć, co mu 5ię po­
d-Oba. • , 

, JakZeby miła wielu ludziom pozostała po­
stać ufozenic, gdyby zawsze takimi być 

chcieli iakimi si~ w towarzystwie okazuią,. 

Nie 
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Nie ieden w domu przy swych zatrudnie­

niach i wśród poufałego pozycfa iest nu­

dnym, ocięzaiym, posępnym, nieznośnym, 

w świecie zaś za mifego i przyiemnego ucho­

dzi. Inni co w towarzyslwie bynaymniey się 

i1ie odmie11iaią, są to ludzie <lobrow·olni, spo­

koyni i ze wszysl~iego zawsze kontenci, lecz 

takimi są tak.ze owe niezg1..;abm.~ prostaczki, 

Zok.rissy iakby umyślnie dla roz~mieszenia i 
7.abawy innych ludzi stworzeni. 

Obyczayność, iako tez uczucfa spokoyne 

i ł'agodne, które iey 1owarzyszą, iednaią. nam 

zawsze szacunek u ludzi. Nie -z prózności ie­

dnak, lecz przez uszanowanie dla powinności 

towarzyskich , wszyscy powazamy; co iest i­
slolnie dobrem, czy to w innych, czy tez i 
w nas samych. Gdybyśmy bowiem moralną 

rlobroc w caley iey piękności oglądać mogli, 

mówi ieden mędrzec, wszyscybyśmy ią miło­
wać musieli. 'Fakową dobroć choc pozornie 

kazdy czł'owiek w towarzystwie na siebie przy­

biera „ aby zaufanie do siebie wzlJudzH, aby 

o nim źle nie mówiono, źle nic nie myślano, 

i godnym się wchodzenia w towarzystwo o­

kazar. Wszelkie związki mtfsiaiyby us lać na 

ziemi, gdyby kazdy całą swą nieobyczay­

ność, z!ość i sprosność, na iaw wystawi!, i 

z nią się nie ukrywaI, ulrzymuią się dla tego, 

2e kt\zdy usilnie pokaiać się choć na pozó:r 
5 



dobrym i oby czayuym, i hofd przystoyno­
ści :oddaie, aby \".Tstręlu i odrazy nie \Yzbu;­
-Ozai, nie pozwala sohie.wyul:'ldan '·y mowy, mę­
za po"\\~szecln~ie powafanego clnrali' uszano­
wanie dla kobiet olrnzuie, nie ol1mawia ka­
ZdGgo bez rózniry, z rzeczy bWiętych i z Re­
ligii nie szydzi, niecnót swych na iaw nie wy­
stawfa, aby obecnych osób a nawet i podo­
bnych sobie nie oburzył, v~·~J.·ód rówienni­
ków nie poddaie się wyrokowi tylko takich, co 
w pewnym ·stopniu mniey są od inuy~h złymi. 

Lubo nas częslokroć oburza, ze się lu­

dzie w towarzysl.wie lakierni iak są rzeczywi­
b'Cie , nie okazuią, pocieszać nas przeciez ta u­

waga powhma, ze przynaymniey powierzcho­
wnie .obyczayności cześć oddaią. 

Przyrodzenie opado .Zycie towarzyskie 
na obyczaynośd, tey święLey podstawie cnoty, 
wszakze i ton dobry naywię~ćy na tern zale .... 
zy, nhy faclna niGobycJ?iaynoŚ(~' zadna nie­
przystoyność i zaden rozdzwięk w towarzy­
Sl\.vie doslrzedz się nie dawaI. Tak więc owa 
pró.iność, kt.órey dąfoością i est pod o bać się i 
z dobrey się okazać trony, iesL giównem o-. 
guiwern towarzyskiego obcowania i pozycia. 
vVi<lzimy wprawdzie, :le gwalt moealny, iak i 
sobie wielu zadaie, duzo ich kosztuie, r,a­
dziby na iaw \V) buchnąć z swym gminnym 

ś1:rnsobem my~lenfa, ięzyk ich chciałby się 



Hnmaczy~ w wyrazach do których iest wzwy­

czai.onym, lecz dohry ten tego im nie dozwala 

i nayokrzesm1szy nawet cziowiek przestąpić go 

do pewnego slopnia nie od wa:ia się. vVpra­

w<lzie lakowi ludzie nie znuyduią upodobania 

w lepszych lo\V<lrZ)~stwacl1, cierpią udręczenie, 

iakby .stali w obliczu sądu, zforzeczą. godzi­

nom, ktore tak przepędzili, dopóki się prze­

ciez wpośród nich znay<lowali, musieli przy­

sloyności nieobrazaiącą przybrać na siebie 

postać. 

Wjelezby nie utraciio przyiemności i po­
wabów towarzystwo, gdyby go niewinna pró­

Znośc pici pjękney nie ozywiaia. Radzi wi­

d zimy kohiety, ze smakiem przybrane i sa­

mym sobie i innym podohać się usHuiące. 

Przyrodzenie nadafo im prózność, ta nas do 

nich pociąga, iak i one równi ez prze_?; ten spo­

sób niewinny i przystoyny zbliiac się -uie_iako 

ku nam mogą. 

Prózność kobieca nie przestaie na tem, aby 

oczy tylko same męzczyzny ;uięł'a i iego ima­

ginacyią zatrudnił'a, (bo to tylko iest rzemio­

~rem 1rnkietter:yi) uiąć oraz serca, choc sama 

-częstokroć tego nie spostrzega, ząda. Tako­

wey niewinney pró.Znośd, wspólney caley płci 

niewieściey, iako z celami przyrodżenia zgo­

.an:ey naganiać nie powi1111Hmy na\".\'et i w ko­

bietach, co pierwszy kwiat mfodości utraciły, 

~* 



dopóki bowiem nie przechodzi granic przy­
.stoyności, dopóki nie ie~sL przesadzoną i śmie­
szności naywiększey swey nieprzyiacióiki u­
niknąć umie; budzi lube uczucia i hraLa się 

z Gracyią, iey piękną mistrzynią. Pragnienie 
kobiet, aby się przez swe powaby podobały, 
aby lubość swym głosem, poruszeniami, spoy­
rzeniem i postawą budzi[y, do zwycięstwa nad 
nami toruie im drogę, i porozumienie wzaie­
nme serc ułatwia, gdyz len tayny ięzyk 

łazdy męzczyzna doskonale czuie i rozumie, . 
iako wiodący swe źródfo z insLynktu natury, 
ktora przezeń zlJiizyć pleć iednę -łu drugiey · / 

d1cfo.la. Towarzystwu kobiet wint1i iesteśmy 
11aywiększą część przyiemnyc11 cli wil zycia 
naszego, i tey umieiętności obcowania tak im 
wiaściwey, w którey zawsze pozosLaną naszemi 
mistrzyniami. Towarzystwa samych męfozyzn 
7.aWsze są zimne, ocięfale, zaniedlJaie deli­
.k.atności w Humac.zeniu się, grzeczności, tkli­
wćy przyst:oyności i wzaiemnego zgadywania 
myśli, obyczayney zartohliwości i wesołości 

na próźnobyśmy w nicl1 szukali, równiez i 
kobie.ty nudzą się zwyczaynie, kiedy &ą sa­
me. Między męzczyznami panuie ton wolniey­
szy i mniey przystoyny sposób tłumaczenia 
się. O wszystkiem rozprawbi.ą bez zastano­
wienia się wcale nad wyrazami, ieden dru­
giego gł'osem tfomi, czego sobie Żaden męz-
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czyzna w pr7ytomności kobiet nie dozwoli 
anekdoty nieprzysloyne, zwierzania nieoby­
czayue, dwuwykfadne wyrazy bywaią zaz vy­
czay osnową ich rozmów. N~rody, co k?biety 
z towarzystwa mękzyn wyiączyiy, samochcąc 
sobie n~ywiększą przyiemność zycia odięf y' 
gdyz to_warzys_two tanecznic, ani niewiast nie­
obyczaynyGh, zasląpić tey przyiemności nigdy 
nie moze. 

Grecy tak dalece powazali mal'.Zonki wo­
ie, iZ dla uchronienia ich od zepsucia, w pu­
bliczno1fri okazywać im się nie godzHo i iako 
Bóslwa nad domem czuwaiące uważane był'y, 
kiedy z drugiey strony wolne i zadnemi pra­
wami nidciśnione Hetery wszę~zie w towa­
rzystwie męzczyzn znaydować się mogiy. 
Takowe iednak Hetery, podfog świadectwa 

wiary godnych pisarzy, nalehł'y do rzędu 
naypolerownieyszych niewiast przez slarannc 
wychowanie, iakie odbierafy-. Uwafano ie 

. iako niezbędne towarzys i zycia i wesofości' 
a tern samem ozywiano w nich ządzę dosko­
nalenia się w sztuce podobania się i zl.łlotni­

czey, którą tez do naywyzszego posunąć u­
miary stopnia. Te, co wyzey ieszcze w tćy 
zluce postąpić chcia!y, udawały sict w nauki 

do biegtych mistrzyl, sławna na\ ·et Aspa­
zya u~zielać ich nie ·wahała sifi. 
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vVpra~ dzie część takowych kohiet na 

niZszym pozoslafa szczehln, lecz inne wznieść 

się wyz<.~y, a nawet w kun sztach nadolrn , eh i 
nanbch lakic~y bi ·gfo ~ ci .1.iahy<lź t mi dy, źe 

niel ~ tko naypi XWSZJCh lUO\\'CuW, 11Hi<ll'C{)W i 

nrzęduików nayulubieńsze iO\' ' 'lrzysLwa skfa­

<laiy, ale i na i ay.waznieysze sprawy Państwa 
wpiy~ sw1)y rozpości raly. Dzieie wysfawia­

ią czyuy irnJzw.) czaynego palr„ otyzmu szla­

cl1etności, i mocy cl1araklern, iako tei i uro­

dę- takowych nje,viast. \tV Insty1.ular.h filan- · 

tropiynyc11 w tym celu ustanowionych uie­

Lylko się one wtem kszltlfcity, aby się po­

dobać, lecz aby oraz rozum swóy wiadomo-

. ściami zhogacić, nayznakomitszych mliŻÓw 

zaufauie pozyskać i sercami ich wfadać by:fy 
zdolnemi." 

Innym ieszcze węziem towa ·zys kości z pró­

zności źró~fo· swe wiodc1cym iesl. owa we 

'vszyslkich ludziach odzywaiąca się z1dzct 
przodlvowania przed i mymi, zdawaćhy się 

mogio, Ze ta raczey oddalaćby oJ siebie niZ • 

zblizać ich powinna, lecz przedwnic znay­

duiemy, źe despotycznie szczególniey po ma­

Iych miastach i na mnieyszych dworach pa­

nnie. Czfowiek przodkować pragnący bez to­

warzystwa obeyśdź się nie moze' gdyz wpo­

śród iiiego wyniosloś~ i wymaganiom i wyo­

brafoney swey wyzszości ie<lynia dogodzić 
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moz~; ta ządza i est btH'clzo nR.turalną' Indzie 
bowiem z równemi z<laluośc:i.ami, sifa1ui, hy­
strością rozumu i dowcipu się •nie rodzą i 

z takowey to uierówności między niemi żą­
dza przodko\vania pochodzi. 

Lubo nam przyrodzenie równe nadało 
prawa, nie obdarzyfo iednak wszystkich ludzi 
równym stopniem rozumu, sl!, i t. d. byli­
byśmy bowiem w ówczo.s nic ludźmi, lecz ma­
chinami. Szlachetność takze umysiu wielce się 
różni od szlachetności urodzenia, którą po­
spolicie do iednego stanu luClzi w lowany­
stwie przywiąz ie ny. Takowa szlachelnośc' 
nie odziedzicza sil' lecz i est - O\YOcem leps:t.e- _ , 
go wychowan~a, doskonalszego uksztaicenia, 
i uzacnionego serca ·, a w Lem znaczeniu ka­
.Z.dy ·człowiek dobrze wychowany iest oraz 

I 

śzlac 1 ctnie urodzonym, stan zatem szlachecki 
wiaściw'eyby się stanem przodkuiącym w spo­
Icczności nazywać powinien. Czfowiek szla- . 
chetnego rodu, co praw honoru ściśle prze­
strzega, co liberalnie myśli, co talenta swe 
doskonali, c.o ani podlegó· ani złego postępku 
dopnścić się nie iest zdolnym, co w ślady 
cnolliwych, czci godnych swych przodków, 
wst.ępu:ie, co rozumu i wiadomości od swych 
Nauczycieli nabrać usilnie stara się, czfowiek. 
taki rzeczywiście ma prawo szczycić siQ szla­
oh <.:tności urodzeuia, lecz gdy tego wszyst-
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· ki'3go za sobą nie ma, chociazhy z naydawniey­

szego p ochodzH rod n, nalezy do rzędu pospól­

stwa. i szlachetnosci · urodzenia nie dowodzi. 

Wprawdzie Horacy przeciwnie utrzymuie, 

przQcieZ widzimy po kolossalnych rodzicach 

maie i siabe dzieci, po rozumnych oycach tę­

pego umysfo synów. Dzieie wszy~Lkich wie­

ków zachowaty pamiąlk~ śmieszności i dro­

bnostek iakich się z takowey ządzy przodko­

wania ludzie dopuszczaią. Kiedy bowiem 

nie sam tylko rozum ludzi pofącza a wię-

.ksza daleko licz ha takich, co go nie maią, 

trzeba zatem byio ieszcze innego powodu 

przyrodzon~go, którył>y i tych zbli:ZaI i Ią­
czyI nawzaiem. Caly albowiem ród ludźki 
ma równe prawo do korzyści towarzyskich, 

i nikt si'ę w tey mierze nie powinien znaydo­

wać upośledzonym. Żądzy pierwszeństwa ró­
wnie iak róznicy stanów polępiać zatem nie 

mozna' wchodzą one w kład ogólny maclłi­

:ny towarzyskiey, któreyby bieg przerwanym 
inaczćy bydź musiał; iakie zaś ohfąkania z ta­

kowey ządzy wynik.aią' dosyć b~dzie kilka 
przytoczyć przykladów. W Kalikut do tego 

stopnia wyzsze ~tany cenią swą rodowilość, 
ze nieszlachdcowi do nich zblizyć się niewol­

no, kiedy się zaś przypadkiem robak o Jaśnie 

vVielmofoość otrze, ma się za ~plamioną i o­

czy~dć się z tey plamy nie moze, ieśli nie zabiie 



na mieyscu tak f)Odiego stworzenia. Z tey 
przyczyny rozstawione Pachołki ostrzegaią na 

rozslaynych drogach pod1·óiuych, aby nad-:· 

chodzącego szlachcica zdaleka miiali. 

Ubogie Murzyny w Jssiny oknpuią za u­

zbierany w pocie czora zfoly pilrsek szlache­

ctwo od swego Monarchy, ten wylewa flaszę 

gorzałki w morze i nakazuie mu ahy nie uszk.a­

dzafo czofna nowo mianowanego szlachcica. Do 

1Jrzegu Gwinei zawinął' ra~m iednego okrtit fran~ 

cuzki, podrózni stawi' się natychmiast ~usieli 
przed tronem Murzyńskiego Królika, który 
siedząc nago na tronie, to iest na pniu pr9stym, 

pod kilimem w szluki podarł ym, i maiąc obok 

siebie dwóch pleczystych Ministrów, zapylał 

się cudzoziemców, czyli do }i'rancyi siawa ie­

go panowania doszia, i czyli lam wiele o iego 

osobie gadaią. W średnich wiekach przywi­

leiem szlachty byiy rozboie. Sfawny Lahire . 
zwy kr hyi mawiać: „ Gdyby sam Bóg hyI iol.­
nierzem, musia.tby tak dobrze, iakmyrozhiiać. 

Jeszcze i za Henryka I . utrzymywał się we 

Francyi pewny gatunek szlachty, Guille,ris 
zwany z rozboiów na publicznych drogach„ 

Ich hasłem byfo: pokóy szlachcie, śmierć U­

rzędnikom, a mieszek od Kupców, Ducho­

wni nawet Panowie takowe zbrodnie w swych 

kr~iach upowa:lniali. Jeden· rządca Za~ku 
Arcy-Biskupa Kolońskiego .uskarznI si~ razll 

I 
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iednego , pt·zed swym panem' ze się nie ma 
z czego utrzymać, Arcy-Biskup wskazal mu 
ręką nn cJ1:lery gfówne trakly kolo Zamku 
przechodzące. 

"\iV Japonjj, iak twierdzi Kampfer, szla­
chta chcąc dowodzić wyzszość swego rodu, 
brzuchy sobie dobro volnie i·ozcina. Osoby:, 
co szc:t:ególnie dla ządzy przodkowania w to­
warzyslwach się pokaznią, kiedy tylko swey 
próiności dogodzić polrafHy, wesoie do do­
mów po:vracaią, umieią one na pamięć prze­
pisy wszys1.kie tn.k nazwanego dobrego tonu, 

iak daleko ua przeciw komu się posunąć, iak 
daleko odprnwa<lzi6, iak kogo wcześnie za­
prosić, iak <lo stola i do gry .zasadzić, czy­
im nawet sluzącym i koniom gościnność oka­
zac, naydrolmieysze zapomnienie się uwnzaią za 
niedarowane wykroczenie przeciw uszanowa­
n1L1 im się naleząeemu, nawet w Kościoiach i 

w moJlilwach tytuł J.O. JW.W. przepomnia­
nym bydź nie może. Uszanowania i czci ka­
zJy się domaga' przodk~ swe wylicza' podo­
lmie iak ów J3randęburski szlachcic, co z nadę­
tością niemiecką iednemu Francuzowi porlrel.y 
fnmiHyne okazuiąc, mówił do ·niego, ce sont 
niesdnes (zamiast Ancetres,Ahnen, Antenaty). 
Nie sam 1y lko stan szlachecki takowego przod­
kowania domaga się. Gbur odmawia córki ~a 
fon~ synowi wyrobnika, a y sw6y rodzinie z~„ 

\ 



kału przez taki związek nie sprawił, a lnbo 

w kraiach na wyzszym stopniu oświecenia zo­

staić!cych ludzie mniey iuz dumy do urodzenia 

przywjęzuią, winnych przcciez dotąd .się utrzy­

muie. T~un .naysiusznieyszy i nayrozmnnieyszy 

człowiek za nic icst miany, ieśli kilkunastu 

lub kilkadziesiąl slopni szlachectwa z matki i 

z oyca nie liczy lub iezeli ściśle ceremonialnego 

tonu i ohyczaiu mieyscowego uieprzeslrzega, 

Osobliwie zaś takowy duch drobnostek w bra­
ctwad1, w k~rporacyach, w Insl) lulac11 i na A­

kademiach si~ ulrzymuic,gdyz cziuukj icli prze­

staiąc nayc.zęściey z samemi sobą iedni dru­

gich swym pedantyzmem i śmiesznościami 

nieiako zaraiaią. 

Któ1-yz dworzanin z swey <losloyności 

tyle si~ pysznić hędzie ile ·n. p. Akademik~ lub 

doktor niemiecki z tytuin Radcy tnynego, 

Radcy nadwornego i t. d. Fryderyk 11. hoy­
nie Leż_ tak.owych tytuiów udzielał zagrani­
cznym lileralom: których do swego kraiu prze­

ciągnąć źąda{ a tak i uczonycl1 pr0foofoi do~ 

gadza! i skarbu swego oszczędza!. Gcly lu­
dzie nie są w równy sposób uksztalceui, gdy 
tysiączne między niemi zachodzą odcienjowa-. 

nia i ogólnie hiorąc nic się bardziey róźnić 

nie moze iak cz[owiek. pd czfowieka' przy ro, 

dzenie nic ieden tylko powód towar~yskości. 

w sercu iego umieściło, tak zaś dobrze do te-. 



go celu przyrodzonego wiodą czfowieka ie ~ 
go niedoskonałości, uroienia, zmyślone po­
trzeby i sprzeczności woli, iak wyzsze pobud­
ki czfowieczeństwa. Ow naywyzszy nakaz i 

cel natury; dązenia do towarzyskości; równie 
nad Hm)'stem. mlodego iak i starca, równie 
na:l dzikim biegunów świata mieszkańcem, iak 
i nad uczonym człowiekiem władzę swą r~z­
posciera. Zastanawiać iednak moze, ze czę­
sto osoby różniące się zupelni°e charakterem 
w zgodzie, a na wet w milości z sobą zyią, tak 
np. wiele iest uczonych, co więcćy radzi przc­
~taią z pospolitymi ludźmi, iak z równymi so­
bie, lecz i lo można wy ttumaczyć, gdyz z wie­
lu nabylemi wiadomościami i obszerną nau­
ką częstokroć w iednćy osobie umysI bardzo 
pos:eolity mieścić się mozc' który takowych 
uczonych do ludzi równego z nimi umysiu 
silnie pociąga, sama nauka · nie itanowi ieszcze 
nksztafoenia wyzszeg? , mozna bowiem -posia­
dać wielki zapas wiadomości, wraz z niewy­
kształconym umysfom; taki uczony podiug 
zasad powinnowactwa rączy się chętnićy z nie­
wyks.zlalconemi i surowemi iak. sam icst c~a­

rakterami. 
Wielu iest mę:Zów powaznych i eozsąd 

nych, co przestawać lubią z ludźmi lekkimi j 

lekkomJŚluyrni, wktórych trefnictwie t1podo­
banie szczególniey.sze znayduią, bo posępny · 
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nmysI sam się o.stać i smakowa~ \V sohie nie 
mo.Ze, szuka ulgi w cięzarze, który go 1foczy 

J ' dla tego tez hypokondrycy towarzystwo mło-
dych lub wesoł'ycl1 osób ą na,vet i dzieci nad in­
ne przekladaią. vVspomnienia na lata młodości 
równiez przepędzone pociągaią ich do mfo­
dziezy i wszelką podeyr~liwość oddalaią. Tak 
wiele iesl zacnych pa11., co nie unikaią by­
naymniey towar.zys twa kobiet, nie w nay­
lepszćy opinii zostaiących, co ztąd pocho­
dzićtylko moze, źe kobiecie uczciwćy pochle­
bia porównywanie wyźszości wiasney z niŻ­
szością kobiet, z któremi przeslaie Do ta­
kowych pobudek z mifo~ci wł'asney wynika­
iących łączyć się moze niekiedy i zamiar wy­
prowadzenia z obląkanfo. osób z innych miar 
dobrych i przyiemnych, tak przykiadem, iako 
radami zdrowemi. Kobiety osobliwie letnie 
rade namawiaią jnne na swóy sposób myśle­
llia, iakoz nietylko lo iest zasfogą, ale i milo 

bydź musi, nawrucić mfodą grzesznkę i do­
ZHawać iey wdziqc.z110ści. Tego gatunku ko­
biety bywaią zazwyczay we sole, i nietylko 
męfo~yzn, focz i kobiety do siebie przynęcać 
lubią, ~eh trefność, ich lon bywa zwykle zalJa­
wny, dorzeczny i przyiemny, jnwgiuacya 
huyna, pełna myśli wesołych, nie zhywa im 
na doświadczeniu, i na znaiomości ~wini.a, u­

mieią c11ęci ludzi zgadywać, i do nich si~ sto„ 
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sować. Takowćy łatwości w humórze i w ob-

cowaniu, nie tylko m\frzyzni, ale i lcobi1;ty o­

przeć ' się z Lrudnośdą mogą, chociaż postę­

powania nie zupdnie chwalą. Kiedy tylko 

2achow:mie ;Sict tych kobiet, kiedy ich lon~ ich 

we~olość, kh '.zariohliwość, ich uprzedzaiący 
sposób obcowania i tfomaczenia się iest na­

turalnym i niewymuszonym, nie można sobie 

wyobrazić doskon.alszych i przyiemnit:yszych 

aktorek w to"vayzyslwie, ieszrze harcłziey one 

kobiety bawić,mnszą, gdyz sposób w :Uikim męz­

czyzn lo wabić to znowu od siebie odd,1 lać usi­

!uią, wystawia prnwdzh'rie Komiczne Dramma. 

Chęć potlohauia się iest wspl.'..lną wszyst­

kim kobietom, wynika z celów przyrouzenia, 

przeto ·nic lrnprzeciw. niey zarzucie nie można. 

MHy to widok dla ko bi.ety, kiedy temu instyn­

ktowi przyrodzonemu prz:y patrzyć się w dru­

gich i hydź razem sędzią moze' zwfoszcza ze 
w ~ryt3 kowauiu nnyzacnieysze nawel kobie~ 

t.y ~nayauią upodobanie i nie tak się go fa- ' 
two wyrzec są skionne. -

Wzrok ich w tym rodzaiu iest daleko od 

naszego hyslrzcyszy, zaledwie- w części Lych 

oznaków kok.etel'yi dostrzegamy, klure przed 

-0kiem kobiet nie u.sziy, i o których nieomyl­

ny wyrok S\'\' ÓY wydać umiały. 

Szczcgólniey zasl~nawiać moze owa ró­

znica charakterów, iaką w malze11stwach czę-
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tokroć spostrzegamy, co dowodzi, ze ten stan, 

,rzeczy na pozór r~aysprzecznieysze pogodzić 
nmie., męzo wie naygwaltownicyszego chara­
kleru zyią "\'Y naylepszey zgodzie Z naywię­

kszemi flegmatyczkami, i przeciwnie zywe fak 
skra kobiety ukochanego s\vego automaty za 
innego by męfa pomieniać. nie chiaiy. Są męz­

czyzni, co lubią samotność, ich zaś maIZ011ki 
:Zycie w ustawicznych roztargnieniach i zaba­
wach pędzą. Sci· Zony prawdziwe wzory 
obyczayności, co pobfozaią iawm~y męzów 

swoich rozwiąziości • i w zgodzie rwylepszey 
z nimi zyią' takie i lym podobne sprzeczuo­
ści, lylko nam moc mifośc~ i naiogn wytfu­
maczyć potrafi. Przestaiąc z kim ustawicznie, 
ieden charakter z czasem drugi wygfa.dza i 
okrzesuie, przychodzi nakoniec do pewnego 
galunku tayney u.mowy, aby kazdy z ma{­
zonków tak a nie juaczey wszystko' co zay­
dzie w maHe1)stwie tfomriczył'. ·żoua przy- / 
'vyka do znoszenia cierpliwie lmmoru i ufo~ 

imiości .męza, miz ta!p~e z swoiey slrony u­
stąpić niekiedy mnsi, i tak między charakte­
rami naywięcey się między sobą rófoiącemi 
pannie częstokroć zgoda jakby między nay­
lepiey dobranymi maHonkumi. 

O upodobaniu powiedzieć to.z sarno co i 

o guście mozna i znay<luiemy częstohoć pi r"l­

.knem i milem, co drugiemu zdaie się nie]!ię ... 
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knem lub wcale brzydkiem. Ztąd tez pochodzi 

róznira w zdaniu o ie<lnym i tymfo sar.nym człe­
ku, półgiówek nawet podobać się moze pe­
wnemu gatunkowi kobiet, choć go inne nie­

znośnym znayduią, często nawet powodÓ\V 
szalonćy mHośd ani wytfómaczyć, ani poiąć 
mozemy. Podobny urok i do gry musi hydź 

przywiązanym, gdyz są gracze, co się bez siebie 
zadną mi<Arą obey~dź nie mogą' i nieszczęśli­

wymi się czuią, kiedy im się rozstać przycho­
dzi. Równie w miastach większych, iak i 

w mnie:yszych schodzą się ludzfo naywięcey 

po to, aby nowin i plotek nasfocliać się mo­
gli. Uozlropny człowiek przez kwadrans przy 
takich rozmowach wytrzymać nie moze, inni 

dnie i noce na nich pędzą. Są i tacy, co ie dy­
nie dla chełpienia się z swey wziętości, znacze­

nia, z swych związków i kori·espondencyi w to­

warzystwach się pokazuią, i udawaćby chcieli, 

ze ster wszyst.!cich waznych interessów w ich 
ręku iest zlofonym . 

. Podobiel1.stwo w sposobie zycia, w interes­

sach, w wia<lomoścfach i duch korporacyi za­

ws~e ludzi z sobą łączył, ,ztąd leZ powslafo ty­

le zakonów, bractw i wszelkiego gatunku in­
stytutów. Obcowanie w takowych zgromadze­

niac11 iuz ztąd iest milem' ze iedni drugich 
.znaią, przynaymniey kazdy tak .!!ądzi, ieden 

drugiego u waia za przyiaciela, z kló1·ym zgo-
dnie 
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dnie .Zycie pędzjĆ moze' kazdy ma się za 

glówny filae ogólu, lubo frst lylko ślcpvm na­

rżędziem obrotnego macl1injsly, co nim poru­

sia. Skoro przy l ~m takow · towarzystwa la­

i em nice it:tkic posiadµią, fonalyzm, \Viara śle­

pa ieszcze ściśley nalezqce do ujego czfonki 

pofącza. Nic Luk ludzi <lo siebie :nfo zhlifa iuk 

równy gusL i upodobanie w ied11akich przed­

miotach, czqslo nawet drohnoslki wię_cćy serce 

uynmią niz pobudki w moralności i rozumie 

czerpane. Mineralog ściska z radością mine­

raloga kiedy z nim o kamyczkach rozmawiać 

moze, j pól <luia o nowo odkrytym a nawet o 
dawno znaiomym krz~my ku rozprawiać go­

lowi, mHośnik kwin.Lkc'nv czuje szczególniey­

szy pociąg do miiośnika Lulipnnów i g'vozdzi-

. ków. Mówcy, Poeci powLn.rzaią przed sobą u­

łomki z mów i wierszy swoich, owa tkliwa 

przyiażń między kobietami pochodzi często­

kroć z iednakowego upodobania w pewnych 

gatunkach zwierząt, n. p. w pieskach, kotach, 

ptakach, le są , magnesem, co ich seeca tak 

sHnie do si.ehie przyciąga, i sympatyą mię­

dzy niemi tak dobrze wzbndza iuk w in-ąych 

równy gu.st 1 do zbyLłowania, do przepychu, 

<lo romansów, do obmowy i t. d. Są ludzie, kló­

i·ycb pamiątka popełnianych w mfodości pa-
1 

1 

slot i 1graszek łączy, inni oheyśdź się bez siebie, 

l1ic mogą dla togo i 'dyn-ie Ze są dla sfobie na 

G 



w.zaiem celem hrcików i trefnictwa. Nawet 
melancholia i smutc,k szukaią towarzystwa. Są 
lml:tie co szczególnieysze npodobanie znayd·u­
ią w tovrnrzyslwach osób smutnych i w zmar- . 
t\.Vi.:niu pogrąfonych, aby '"·śród łez i wzdy­
chania serca swe nawzaiem przed sobą wy­
nnrzać mogli. Równe usposobienie umysiu, 
równe lub podobne cierpienia i dolegliwości, 

ró"yne zawody w powziętych nad'.lieiach ie­
dnych ludr,i do drugich zhliźaią. Nieszczęście 
to ma w sobie, ze ludzi z ludźmi rączy,. wol-
11iey oddychamy, kiedy tylko przed kim smu­
tek. nasz wynurzyć mozemy, w sercu zaś ta­
iony podwóynie nas dręczy; znayduiemy po­
cieszenie, kiedy się w duszy cu<lzey ten sam 
ton :lafośny co i w uas odzywa, zdaie nam się 
iakbyśmy część cięfaru, co nas tioczy, zlozy­
li na ramio.na osoby co równie z nami czuie. 

Z takowego wza.iemnego po\vierzania się czę­
sto nayściśleysze zawięzuią się przyiaźnie." 

Cdowiek z natury i est sympatyzuiącą isLotą. 0 -
sohli wie w pfoi piękney wszelkię cierpienia i 
zmarlwicnia. zywsze niz w naszey sprawuią 

. wzruszenie. Slowem iakaś rnjękkość natural­

na w charakterze sfohowitość i chorowitość ner­
wów do poufalszych nas zwierzeń przysposa­
bia, nie lubi ona gfośnego zaht i polito"YaniaJ 
na cie hem i fogoduem wylaniu serc przesta.ie. 
Takia1 umysfom od przyrodzenia obdarzone 
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bsoby,nieiako sntn e!ll kwieciem uczuć oddycha­
ią. Ich ca Ie is! ui t':mie iesl czystą uigcly uieusta­

iącq, milości<t, lrnnnouią i tkli wośdą, dotknąć 

się bolącóy ich nrny uie god:ti chyba z nnywię­

kszą oslrożnościc.1, serca ich choć są zbolałe, 

lecz są uiety lko nie zt p:mle, ale owszem do,­

bre, delikalne r- szczere, czufc; w pożyciu 

z kohietami takiego charakleru koszlow,ać 

możemy sfodyczy i przyiemności , iak.ich 
w junych slosnnkach zycia osi,tgnąć niepo­

dobna, i o których nawet osoby mocnieyszą 
organizacyą ohdarzoue zrohi ć sobie zadne­

go wyohrazeuia nfo są w stanie. Są dusze, 
klóre iedynie ta pQŚredniclwem delikatnych 
uczuć Sympalyi, cichey sldouności se1•ca i u­

mysiu porozumiewać się z sobą mogą, i w ta­
kowćm harmouicznem porozumiewaniu się 

całą swą szczęśliwość znayduią. 

Podobne duszne obcowanie znayduiemy 

osohliwie między osobami w bogomodlctwie 

zalopionćmi, które w oddaleniu od świata 

osobny związek między sobą utworzyły, maią 
one wł'aś,riwy swóy ięzyk, uczucia ich prócz 
chwil entuzyazmu, bywaią zazwyczay smu­
tne, gdyz mniemaią zawsze, iz ie zewsząd 
nieprzyiaciele otaczaią, z tey tez przyczyny są 

n·aymniey towarzyskiemi, i na du:,znem ob­

cowaniu z islotami 11iewidzialuemi przestaią. 

Pewua ieduak kfos,sa Bozomodlcó w ~ n'ie unika 
·6~ 



84 

wcale od ludzi, i znaiomość doskonalą serc 
ludzkich po~iada, uie sz11kaią oni sł'awy i chlu­
by ze swego sposobu wierzenia, i hiorą luclzi 

iak są w istocie. Mo ze 1 t:Z ic11 pobożrrość i est 
tylko peryodycz11ą; wyhicraią pewne dnvile 
i godziny do rOZ!11yślania i modlitw, a resztę 
czasu trawią .iak inni grzesznicy, nie sądzą się 
bynnymniey wyzszymi n~d ludzkie ufomności 
i kr~wkośd, i gani<i tycl1, co dla zwrócenia na 
siebie uwagi, i zjednania sobie ~Iawy, poboznośĆ 
Wą na iaw WJ stawiaią. 

R O Z D Z I A Ł III. 

o VVpływie towarzyskości i obc~­
w-ania na umysł i serce człowieka 

·w- szczególności. 

Z pomiędzy wsżystkich gatunków obcowania 
i przeslawauia ludzi z ludźmi, obcowanie 
dusz i serc iesl 11ayważuieyszą, nayszlache­
tnieyszą i naywięcey ·czfowiecze1łstwo zna­
miouuiąrą wfaściwośdą, albowiem kształci, 
nzacnia i doskonali naturę człowieka. Czćm­
zeby hy{ świat db nas z w::;żelkieh1i swemi pię-~ 

knoiciami i cudy, czćm człowiek sam dla sie„ 
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bie, czem dla drugich ; gdyby się serce 
~sercem poiączać, dus~a z dusz;:! porozum:e­

wać, i czuć wzaiemney mifości nie iuogly? Ta­
kowe duszne obco,~anie, ta, owa harmoniczna 

zgodność, za pośrednictwem kLórćy uczm"a i 
myśli nasze z drngiemi zamieniać moźemy, 

daie nam dopiero wyo~rażenie wyższości ic­

~lestwa naszego, i iesL nay<lroźszym darem 

iakiego nam Niebo w zyciu kosztować do­

zwala. 
Tak iest, obcowanie o iakiem mam mó­

wić i est naywyźszą eh waią przyrodzenia czfo­

wieczego, iest źrzódfem uczuć religiynych i 

czci Boga na mifości opartóy, kiedy w po­

dobney do nas istocie brata , sioslrę, p;. zyia­

ciela, przyiaciofkę, maiionkę, dz~ec·ę nasze 
. widzimy, kiedy ich iako Aniofó•.v slróżów na­

szey szczęśliwości uwa:lamy, i w uczuciach 

tkliwego i wiernego przywiązania do serca 
naszego przytulamy. Tak.i gatunek obco,,•a ... 

nia dusznt~go skfadać będzie osnowę na.Stęp -

iącego rozdziafu. 1 

Przez serdeczność obcowania rozumiem 

w ogólności wyrazenie naturalne sprzyiania 

dusznego, i wnęlrzną mifość, a zat~1n szcze­
rość i czystość w uczuciach dla dri gi·~y oso­
by, kiedy nas bez wpfywu zmyB!noJci •i ia­

kiegozkolwiekbądź int.eressu osobistego, ieY 
szrzęśóe lub nieszczęście równie dotyka iak 



wfo~ne. Takowe serdeczne spriyianic ma lnie 
się w twarzy, W orzach, dowo<lz'! go Izy I kliwe 

i sympatyczne, uczucia .silne i szczere, klc')rych 
udawać ~iepodobna. Prawd~~iw<! oznak'!. serde­
cznofri host naytkliwsza dohro<~, otwarto·,·, zy-

, czliwość :ładnego namyshr nieciL·rpiącu, skwa­
pliwość ochocza do zrohi1·1iia przysługi lub 
przyiemnośri, szlachetne sprzyinufo nit,wyma.­

gaiące dziękrzynirnia i w<l~i\~czuości gdy z do­
stateczne wynagrodzenie w samem sobie znay­
duie. 

Wewnętrzna hfogość, foką w nas serde­
czność spr~wfa, moc i pdność w iakify si.; ohia­
wia dowodzi, Że iest cnotą, kt(',rey udawać nie 
podohna. Pod10dzi ow1 z ufności, z czufości, 
i z szlachelno8ci sercśl, i iedynie przez smu­
tne doświadczenia i zawody przyltumioną 

w nas hydź moze. Nieszczęśdem _się nie zraża, 

nie opuszcza nas do p,)źney starośri , często­

kroć w zgrzybiaiym nawet wiek.u w cafey 
swćy mocy ieszcze .się nam uczuć daie. Ka­
zdy Czfowi ·k niezepsutego serca· rad się _przy­
więzuie do· drugiey istoty mifości i z.1rnfonia 

iego godney, i przy takowem cznfem przywią­

zani n przez cafo zycie pozosla' pragnie. Za­
~tanowienia szczególnieyszego iest warte: owo 
czu!e do zwierząt pr;',yw1 ązauie iak:ie 11ie­

kiedy w ludziach spostrzegamy. Fryde„ 
ryk IT. Izy czule rnnH lla<l śmiercią swey 
~Uczki, i przeięt T zalem llfl Własnym do przy-



gotowanego dla niSy gro hu poniosI ią ręku, 
upodobanie w ~wialach, w molylach, w xię­

gozbiorach, w medalach,. szlychach, kamie­
niach, nawet w slarych sprzęlach i o ziezy 
w przywiązanie istotne ni0raz się przemienia. 
Jakoz i Montaigne utrzymuie, ze nieLylko dla 
zwierząl lecz nawet dla drzew i roślin uczu­
cia scr<lcczności okazyw~ć powinniśmy. 

Ow zmysI towarzysko$ci, to czute łącze­
nie się z n)wnemi i.sloty, '\-vidzirny w dzieciach, 
zwfaszcza w maiych d.ziewczęlach, pochodzić 
zatem musi z przyrodzonego instynktu i 
z dobrotliwości serca. Dzieci częstokroć by­
waią smutne bez inney przyczyny, tylko ź~ 
tęsknotę czuią. do swych lubych towarzyszów 
lub towarzyszek, inne wpadaią z teyze samey 
przyczyny w niecierpliwość i krnąbrno.ść. Nie 
ie :;tŻe to rozczulaiącym widokiem, kiedy si~ 
owe niewinne Au1oiy z sobą ściskaią, wiLaią, 
oczy wzaiemnie w sobie zatapiaią, niewinne­
mu .nvcmu szczebiolaniu )ilnie się przysiu­
chuią, i mifość sobie naytkfovszą okazuią. 

Dzieci co bez takowego obcowania nie tęsknią , 

lttl, go wcale unikaią, mnszą byrlź albo zfe albo 
chorowite, albo tez od swe.,r Guwernantki lub. 
Guwernera nie dobrze prowadzone, od kLó ­
rych częstokroć wszysLkiego się nauczyć mo­
gą opeócz olwarlości charakteru, i szczerego 
swych myśli i uczuć serca odkrycia. I

, 
. 

. 
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SerdecznośC i olwartość pomnah się z ·la­
ty mit(dzy osolia:ni równie ct.ui.łctmj fok gdy­
by p1·;·yrodze11ie mia!o zami<.tr wy bzta{cić 

prze?: uie naypittkuieysze w czlowiek 1 uspo­
sobienia. \IV rnfoclzie11.cu i w dziewky wnet 

się zycic· moralne odzywa, coraz zyw.sze d1ę­
ci i nadziek umysf i serce ich zaymui'-ł, no..: 

wy Ś\\ iat i nowe widoki oczy frh U·lerzaią. 
W tem przeyściu z mfo1lzia11.skiego do cloy­

rzalszcgo wieku polrzchnie czlowiek przyia­

ciela, kL<)ryby go z mifością przez kręte ma­

nowce zycia pt·o~yl dzH. Zaprz_yiaznieniom za­
b:ran.erl'.l w mfoJoeinuy m w1ek n winni ieste­

śmy n_ay,vi~cćy dąźność Jo dohrego, i wy­
ksztafoenie 11aszego cl1arak\.ern. Pierwsze 

związki przyiafoi, ów pierw.c;zy kwfot na.­

:>zych uczuć symp:tl'.fcz11ych, owo swohodne 

uzywanie woln.ośd' rozrywek' ndeeb i we­
::;~Iości, owe rom,autyczne wyobrazenia sta­

nowią be_z zaprzeczenilł iednę z nnyszczęśli­

wszych Epok zyda naszego. \rV ~Cl\ czas uie 

wiemy ieszcze co iest potleyrzliwośc i nie­

\lfność, nie tfo1·zy nas hrzernie kfopob)w i 

zmartwie11., świalc<łfy w różanym okazniu nnm 

~ię kolor~. Lubo przyiaźń. mję<lzy mfo<lemi 

dziewczętami wy<laie się hydź Lkliwszą i se-r­

dccznieysz<! i;iZ rnj~diy chfoprzy kami, prze­

ód ogólnie món~iąc między osll.llniemi bywą 

trwalsz1 i Ha cafo zycie lube W serc4 ZOStą"\! 
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wia wrazenie. Pfeć zeńską nie tak liczne ł'ą­

cżą stosunki zycia iak pfeć męską. Nasz po­

byt w Szkotach publicznych, gd:1.ie rów11ey 

dokfadaliśmy z i~nymi ~owarzyszami pracy i 

pilności, gdzie wspólnych kosz tow~ liśm y u­

ciech,_ nasza orgDnfaacya silnie ysza, nasze 

szczer~ze przyslitpienie do zgody, ilP nzy uam 

się por ..: źnić z przyi·1cielem przyszfu, .do u­

stalenia raz zahranl~Y przyi-4:tŹni '"·iel<'e się 

przyC'zy~iai<i, p ~ iź1:. iey spulność zatmd11ień, 

zahieg(\·w, intere3suw pnbliczuych i :~ ·1wistość 

wzaiemna itJSż;"'ze więcey zaprzyiąŹnienic IJ' !ę-· 

dzy męzczyznami pomna.za. Dzieie st.urozylne 

dochowrity nam-pamitiĆ zailziwiaiących związ­

ków przyiaźni, w kt0rych przyiaciele ni<::tyl­

ko ofiar naywiększych ler'z i śmierri samey 

ponieść ieden dl(;\ drugi~go 11ie \Vi1.lrnli sit• 

\'V prawdzie i w ów czas te przykfody nie hy­
Iy zbyt pospolit(:;, więcey im przeciez duch 

owych wiek<.fw niz naszych sprzyinl, kieuy 

sposób myslenia repuh1ikantski i bohatt:rsk.i 

zgodę i milość wzaiemną podsycaf, kiedy pfeć 

piękna w witikszem odrączeniu od męzkiey 
zyfa, a nawet KonstytuC'ye_ i Uslawy kraiowe 

równie iak owczcsna Filozofia sHnieysz\:.mi 

z sobą niz teraz potącza!y lndzi ognhvy. 

Z lego punktu uwaiaćteż nale±y mifość męz­

czyńską mjędzy Grekami, która się do pof<1<'za-

11~a śc:isiego dusz \Yznieść umia!a, tak ią na.rq 



tez Filozofowie Greccy 'wystawiaią. Jakaz nad­
zwy('zflyna polttga moralna z takowćy namię­
tności <lwie dusze męzkie poląezaiącey wyni­
kać musiaf;, . iak obszerne do dziafania, do 
wykszta.fcenia, do zaharlowania i uszlache­
l11ienia się wzaiemnego mia:fy pole! Przy­
iariel mógI iawuie dzielić z przyiacielem świę­
te uczucia miJośri Oyczyzny, równa kh na­

mi.~tuość do kunsztów, nauk i spraw publi­
cznych ozyv;>iafa' ieden drugiego w walkach 
za Oyczyznę to_,czonych piersieimi swemi za­
sfonfoć luh wraz z nfo1 poledz mia! za po­
whrność. W wieluź Lo okolicznościach i zda­
n~euiarh dway przyiaciele przeięci bydź mogli 
róvrnie szr·zytnemi uczucia.mi, których by ko­
bfrta dzielić nie hyfa w stanie! Można.z so­
bie wyohrazić wyzszy stopień wzaiemnego 
szam u ku nad Len, który dla. siebie dway przy­
fociele 1akowi czuć mogli! Róznica w latach 
znst,;powaia mi.tidzy nimi mieysce instynktu 
j skfonności pfcjow6y, powaga i surowo' ć <loy­
l'zr,tego wieku w jednym, Iagodzifa sfodycz 
ohyczniów i zywość drugiego. 

We ws7'ystkich nietylko ucywilizowanych, 
ale 1rn.wet i nieokrzesanych narodach zawsze 
poczytywano przyiaź1l. za 2lwiązek nnyczyst­
szy i ~10yf;zanowni '·yszy. Nie lu miey sce wcho­

dzić "- obzerni~yszy rozhiur tego świę1 ego 
uczuda, ograuk7.Q się na rozohra.niu pierwia-
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!tków z iakL h ~ię skł'ada i zastanowię uwagę 

CzyLelnika nad charakteri:u11i które cznć s ,· rde­

czney przyiaźni nie są zdolne. Są osohy do któ­

rych mimowolny i gwaftowny czuiemy w sobie 

poeiąg, ich przytomno(ć zadowolnienie i lu­
bość w uai, sprawia, mniemamy iakohyś1!1Y 

się z niemi od wieln lat ~mali, zhliżamy się 

do nich z zaufanfom i z of warlośrią, slowem, 

5erce nasze czLiie siei gwaflownie niemi za­

ięte nie · przez lo źthy iaką nadzwyczayną 

przyil.'.Jmność w ohcowrmin dowodziiy, zehy 
coś ohowięzuią<'ego wyrzekiy ]ub uczyni­

ły' zeby spos0h myślenia równy z naszym 

o_kazywaty, lecz iedynie dla tego' ze do ca­
Iey ich istoty niepoięly urok nas zay mu ie-. 

Ton mity ich gfosu, ich sp()yrzenia, piękność 

i czufość duszy ohiawiniące, przystoyność po­

stawy, przyiemność i Iagodność mowy, ittdr­
ność i zwiędość myśli, sk:r~mne u 11ikanie 

wszysLkiego co tylko razić mo:le, chęć podo­

bania się i zo.howiązania uiewymównie rn1s do 

nich. przywięzuie, lecz wszystko to dopiero 

iesl sympalycznem sprzyianfom, lecz się na-. 

zywać ieszcze nic mofo przyiaźnią, która Muz ... 
:5zego i troskliwszego poLrzebuie pielęgnowa­

nia, ieśli doyrzalszy z ni{·y owoc osiągnąć 

pragniemy. \IV mtodorianym wieku daleko. 

prędz6y osohiste sprzyianie przen1ienia się 

w pl'zyiaźń, częslokroć nawet l)owody mafo. 

na pozór znaczące nayslalszą zawięzuią~ 



W mHości wszakże daleko iQszcze większe 

fraszki serc-a uymuią i :fącz1, ileźhyśmy nie 

doslezegli śmierh wzhudzai1cych drohnostek, 

gdy liy zakochani wyznać chcieli z szczerością, 

iak siQ ich mifo~ć zaczęta i inkie dziecinności 

czttsiokroć ićy ogie11 podsycaią. Ten co ko­

cha, w cale innerni spoglc1da oezyma, zachwy­

conym się czuie wdzi tka111i i powabami, któ­

re w przedmiocie swoiey uputruie mHości, a 

klyrych prócz niego mpze nikt drugi dostrzedz 

nie i..:sl w slauie. VV zapale fa.ntazyi poczyluie na­

wet falolue wady za pi ~kność i wJ-zittki. \'V ma­

le1łkim nosku widzi doko11aiość kszLai'I.(lw Gre­

ckich, w szeplenien.in znayduie dzwięk arcy mi­

ły, w or.zach zyzowatych tron Graryi, w zu­

pefoem ochudzeniu dala, szlaclrntność posta­

ci, w bladości twarzy biafość lilii, niezgra­

bność brać nawet gotów za naturalność, a ko­

ketteryą razącą za pociąg magnetyczny, któ­

remu się oprzeć niepodohna. Mi!ość to ma 

w sohie, ze się iey wszystkie przedmioty pię­

kuieyszemi wy<laią, ze bez wzoru kLóry sa­

ma sobie w imaginacyi utworzy:fa, kochaćhy 

nic mogla, a w takowym wzorze żadney pla­

my, wady j niedoskonafości przypuszczać :Za­
dn1 miarą nie moze' a gdy ie nawet dostrze­

ga, .sąJzi, :le isluit. ć koniecznie muszq. dla 

wyd~rnia t<~m dohitniey innych doskouafości: 

}c~óre qwielbiony przedmiot posiada. 
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Sprzyianie nasze dla miłych nam osób 
czy to kobiet czy mtt:Zczyzn, przemi<::uia się 
w rzeczywiste przywiązanie · i spowinowac<.:nie 
duszne, zwfoszcza kiedy w posll:{powaniu swem 
nie fatwo się odmicniaią, kiedy nam wzaie­
mną otwartość i roslropność okazuią, kiedy 
nas rozumieć umieią, i do ofiar szlachetnych 
gotowo~Ć dowodzą. Nie drugiego potrzeba 
czasu aby osądzić z pewnością czy ]i druga o­
soba icst w stanie wznieść się do uczuć szczc­
rey przyiaźni, a lubo z tysiącami ludzi prze­
staiemy, chociaz dla wielu szacunku odmówić 
nie mozemjr, czuiemy przede.Z ze do czystey 
i prawdziwey przyiaźni mała iest bardzo licz­
ba wybranych. Tysiące ludzi od siebie nas 
nieiako odpychaią i wstręt w l)as budzą, gdyz 
upatrzyć nie iesteśmy w stanie Ścieszki, któ­
rymbyśmy z zaufaniem zblizyć się do ich ser­
ca mogli, a nawet zblizenie takowe iest mo­
ralnie niepodobnem. 

Nie wybierzemy zatem nigdy na Przyia­
ciela człowieka, co się wsżędzie i wszystkim 
bez róznicy podobać usHuie, gdyz w takim 
pró:Zność i mHość własna nadto się naiaw wy­
stawia, a ta koniecznie obra:lać musi. Jeśli 

,Przyiaźń zupelnego i bf'zwarunkowego odda-
, nia serca wymaga, iezeli naymilsze iey uczu­

cia od zupelney wzaiemności iedynie zalezą, 
iakZeby teu mógł silne i stałe w nas wzbudzić 
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pr7.ywiązanie kto z przyiaźni upafruie lylko 
pr::.ychodu a od wydatków woluym się bydź 

Sifdzi, 1 samym solią zaię1y do żadney ofiary 

serca się nil poczuwa. Kohiety trafnie nader 

i w tey mierze s<tdzić umiei,1, męzczyzui podo­

b;.ić się wszystkim d1cący, kokietnicy rzadko 

badzo uiqĆ icl1 serca polrnfią, i nie my lq. się 

w 1Ćm kohiety hynaymnit.y , ho czyie serce 

samem sohą ly1ko iesl zaięte i na osohisle tyl­

ko dohro luh korzyści zwa:la, w tl·m dla drL1-

girh mieysca uie ma. To iesl chara klerem przy­
iaźni, ahy byia sttzo·ą, po vafo4 i strdeczną, 
wszj slko zaś co lL~Y pictkney cechy na sobie 

nie 11osi, co się do szczytnych ~<'Zu<t wznieść 
nfo it'sl ~doluem oh~Jiodzjć iey nie moze i 

pozostać dla niey o-boiętnem' na zawsze musi. 

Samoluhy nie mogą nigdy kosztować o­

wocu prnwdziw~y przyiaiui: kii ·dy ł i owiem 

podohać się ws„,yslkim chc-ący ukradną swą 

postacią, udatną przyiem11ości<1, przymilaią­

cą się twarzą, pocbkhslwt·m, pieszrzotliwe­

mi wyrazy luh trefniclwo.1, sfowem swą 

farhowa11ą nicością uiąć s< rea, nie przywię­

zuiąc 2adney wartości do ie h posiadania, usi­

'.l'.uie, samolub SWil wyohrazoną wielko 'cią i 

godnością podbić ie tylko zątła wszędzie hydź 

pierwszym, dl!-mą się nadstawiać, o wszyst­

kiem ,wyroki dawać, te są ZWJl'Zayne \Vllilll 

wady; lecz wfaśnie ta i ego sędzio ws ka buta' 
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ta niezgrabność mHości wfasney, la teatralna 
wystawność, lub tez zbyt powa:lne zuizenie 
się, serca od niego oddala, i kaz:cly przekfa­
da raczey nie mieć przyiacicla niZ mieć ta­
kiego. Przyiaźń wymaga milości i zaufania 
obustronnego, wymaga nieuslaiącty lroskli­
wości, aby się nie dać wyprzedzić owszem prze­
wyzszać przyiaciela w posfugach i ofiarach, 
lecz samolub do niczego się_ nigdy nie pocżu­
wa, co czyni, co da, co zrobić· zamierza, 
wszyslko się dzieie dla dogodzenia samolu­
bności i mifości siehie samego. 

Tym zaś sposobem pozyskać serca nie 
iest rzeczą podobną. Tćm bardziey przyiaźń 
między dwoma samolubami istnieć nic mofo. 
Im więcćy do siebie podobni tern większą od­
razę do siebie czuią, jako.Z zszedlszy się w to­
war zystwach takowe samoluby, albo "od siebie 
stronią, albo sobie przycinków nie szczędzą, 
albo td grzecznością pozorną i szyderską 

"rnaiemnie się zhywaią. Bydź moze ze samo-
1 ub w stosunkach sfozb .Y publiczney, w zdarze­
niach nadzwyczaynych szlachetnieysze uczu­
-cia okazać i est zdolnym, lecz do szczerych 
związków przyiaźni nie iest zdolnym, gdyż 
zwykle takich tylko szuka, z którychhy sfa­
'va, pozytek lub zaleta dla niego wynikła~ a 
chęć osiągnienia wsz<łdzie pic::rwszeństwa i C ­
szanowauia serce. iego zimnem iak lód czy-
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ni, i lubo o tęz samę wadę innych oskada 
Zllpomina. Ze ich St'l'CU od siehie sam OUSlrę­

czy[, i' samotne isLnienie sam sohie zgoLowaI. 

:Mniey it·szcze od Samoluba PedauL ko­

szl.owac moze slodyc~y przyiaź!Ji' g<lyz z saC. 

-n10lu 1 nośr·ią I<:iczy się w ujm upodobanie 

w t!robnos lka<'h, w sereu zaś c.zlovd<:"ka co 

· witlką wn /n o~ć do drobnych fras~1~k przy­

wi .~zu i e , u czn da serde,·zney . przyiaźni . mie­

ścić się 7.c,c1 uq wiarą nie mogą. 

' )Ohr . zit~ so1 ie tru<luo, ahy ludzie roz­

są <l ni i zarni z podobnymi p~'.Jmędrkami prze­

stawać mogli, ieśli ich stosunki prywatne fob 

prz>,~"· o-ilośc do tego koniecznie nie nagli. 

· Pedant i0st czfowiekiem nikc7,emnym, do źa­

dnego szlachetnego czynu i ofiary nie zda­

tnym, ih kroć' odwagę lub i <~gość charakteru 
okazać potrzeba, albo się całkiem usuwa, 

albo tez takfrh si~ środkó,v chwyta, które ra­

czey szkodzić uiZ -pomodz mogą, , Pedantowi 

choćby mia! przytem sercefllaylepsze co się 

zdarzać moze, zawsze bow-iem na tęgości cha­

rakteru zhywa. 

Nadewszystko z ~ludźmi clrnrakteru · wąt­

pliwego wchodzić w zwic~zki przyiaźni nie rno­

zna' z chytrymi co cudze słabości śledzić, i 

sami tylko za dohrych uchodzić pragną, ź po­

chlebcami , z obłudnikami i z samolubami 

co przyiacit:la za iWoię dzierźawę . poczytuią i 
· z sia~ 
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z słabego charakteru o~obami, k.tćce si~ co­

dzie/i w irmey postaci okazuią, i przyiacioI 

iak koszule o<l'mieniaią, z lekkomyślnemi co 

zaduych zasad w ·poslępowaniu nie znaią, 

z mozgowcami co w ieduey godzinie mHością 

goreią, a w drugiey :iak bryfa lodu są zimne­

mi, z podeyrzliwemi co w fa<la musze wiel­

biąda \-Vidzą, z Hi pokondrykami co surowo 

Wszyslkie post(;pki przyiaC'iela nfruią, i pod 

swę tyrańską władzę podbićby go caikiem 

chcieli, z plolkarzami co taiemnicy docho­

wać nje iunieią, z siabymi ludźmi tak na cie­

le iako i im umyśle, co namięti1ośc:lami gwał'­

iow11emi i przeci wnemi ustllwicznie bywaią 

miotani; z nabofoiczkami coby wszyslkich ila­

Wracać p1·agnęli, z S\Varliwymi co nigdy ustą­
pić, lecz zawsze na swo1em utrzymaćhy się 

cl1cicli, zgoia z wszysLkimi podobti~go cha­
takteru ludźmi związki przyiaźni są. niepo­
dobne. Przy-iaż11 lub zwolna lub nagle za­

'\-vjęzyvt·ać Się moze; ZU"\-VSZe iedriak bfogoŚĆ 

irndzwyczayuą ~v umyśle naszym sprawia, i 
coraz tkli\vsżą, mocnieyszą i sei-;decznieyszą 

się staie, w końcu \v luby nał'..)g i konie­

czną potrzebę zycia nieiako się zmie~ia tak, 

ze z przyiaci.elem iak ż samym sobą przesta­

iemy, i równie w nim iak w sobie istniemy. 

W wieku doyrzalszym do zawierania 

prtyiaźni mniey bywamy skorymi, do„ 

7 
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~hviadczenie bowiem robi na~ osll'oznieyszymi, 
slaiemy sh~ mniey otwartym· na siebie sa­
mych więcey zwahmy , lecz za to przyiaź1l. 

co się późno zawi izuie, i puźno doyrzewa tern 
przepysznieyszy owoc zwykle wytlałe, wszy­
scy znakomici i wielcy Judzie, wszystkie pię­
kne dusze wartość pl'zyiaźui cenić umiaiy, i 

w pismach ią swych siawily. Cycero o niey 
m ówi: „Ci Sfo11.ce o<li<~ćby ziemi chcieli, coby 
:z przyiaźui :Zycie ludzkie ogofocić zamyśla~ 
li, nad którą naywyzsza istota, nic slo<lszego, 
nfo szczytuieyszego i nic pięknieyszego nie 
utworzyfa.,, Sfoclyczy przyiaźni kosztować i 
cenić nie umieią ly lko takie dusze, co od na­
tury samey zostaly upośledzone' ludzie bez 

czufości' bez serca, bez zycia' bez hartu du­
szy, bez rozumu, nienawidzący prawdy, slo­
wem dziwotwory samą zfością i nienawiścią 

od<lychaiące. Montaigne wsparty na wia­
suem doświadczeniu ·wyst~wH nam wizerunek 
i·zeczywistey przyiaźui ~ i wyzey ią ceni nad 
wszystkie sfodyczc mifości. „ Mifość k11 pici 
piękney, mówi ten Mędrzec, nie moze wy­
trzymnć porówunnia z przyiuźnią, lubo oby­
dwie od naszego wyboru za~eią. Ogień mi­
ł'ości iest wprawdzie zywszym, gorętszym, 

tldi\~7szym lecz przerniiaiącym, iak gorączka, 
to nns napada, lo znowu opuszcza: Przyiaźń 

h ist plomicnicm fogodnym, caią nasz'! islol.<i 



bezprzestannie rozgezewa, w rÓl'i 11 • ~si~ 111 rzy-

1.nuic micrv:, blogi, spoko n~r, 1iie sprawfo. za­
dney holdci przeti'in1ic mHo '(~ z ~:.-1donq za­

parnit;1 a1o~ciri za przedmiolc·m S\\"l' r chuci się 

ligania, a ZH.1;p0koio11a w uje :-.ię obraca. Przy­

:iaź1), :le ie L nalm·y Jul'lwey, ponrnaża si<t 

}Jl'Zeslawaniem nslawieznt' 11, j poż; cie z przy­

iacidem coraz dla 1ws milsz{m czyui. Gc1yhy 
m11ie klo znpylnI dla cz<·go Boecynsza prz,y­

iaciela. mego Lak ser<lec:t.nie milui,i, innego 

powodn JH'Z} toczyć nie hylhym ·w stanie, 

1ylko, ie on hyl nim dla mnie, -n ia nim dla. 
niego.,, Coś 1iiupoi1,Lego i boskiego w I ak ser­

decznum serc naszych potączeui:i hytlź musi, 

szukdli;my sif.i nawzajem, clio'. .•.i,J ie.szcze nie 

znali:my, znalazt;;zy się n.:res~cie ta1 szcze­

rze i eden <lrngiego pokocliaf, z laką sift serde­

czuośd~t- przywiązaI, ze nil.L w Ś\rjecie nic mo­

ze CZUĆ większego aui L'l)H uego iJ.k m na­

wzaiem do sichie przywi<pm11i.a. Dusze nas~e 

tak hyly dla siehie net \\%'.liem whruumi, tak 

ic<lna drngą przeięltl, tak iedna w clrngil:y 

zatopiona, ze on równie znal moię iak ia iego J 

:Ze iemu sję chętniey ieszcze ni:l samemu sobie 

z wszystkiego zwierzałem. Przyiaźil, o iakiey 

mówię, dodaie lJiontaigne, fost niepodzielną, 

.kazdy się odclafo prz rjacielo'' i tak ca!kowicie . ' 
ZC IDU i UZ nic vYięcey- do oddn lllll nie pozostaie. 

B.olciQ tylko, Ze podw.)y11i<', polróyni', 1w-, 

i* 
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~wórno nie istnieję, ze nie posiadam iak tyl­
k~ iedno serc; i iednę duszę , gdyzhynt 
ł e ·wszyslkie przedmiotowi mego przywiązania 

:i ·przyiaźni bez podziafo oddał. „ Taką iest 
przyiaźń między dwoma duszami, co się ną.­

~vzaiem rozumieią i miiuią, iedna bez drugiey 
zyci nie moze' gdyż ohie części nierozłączne 
:ledney caiości skfadaią, gdyż uczucia, co ich 
serce zaymuią, wystawiaią iakoby dwa połą­
czone z sobą pfornienie, ztąd pochodzi ta tro­
~kliwość, aby. się przyiacielowi w oznakach 
sprzyianfa i mHości uie dadź uprzedzić, aby go 
zmartwień uc11ronić, zycie iego w kazdey chwi­
li osfadzać ~ z nim równie radość iak i smutek 
dzi ·lić, delikatność naywiększą w cierpieniach 
iego okazywać. Z t.ey trnskliwości ·znowu pocho­
dzi o.wu tkliwa obawa; czyli8my tylko wiernie 
i w caiośd wszystkiego dopefnili; co ą,bowiązki 
przyiaini nakazuią, czyliśmy się gorliwie i ró~­
lropniie intetessem przyiaciela zaięli, czyliśmy 
go w jakowy biąd nie wprowadzili,cży liśmy do­
skonafo ś ci i świętości w jakiey nam się przy­
_faźil W) stawia zupefoie odpowiedzieli, wszyst­
ko 'co się przytoczyło sta110Wi owę harmonią, 
która d·wje dusze i serca poiącza, tak iz ieden 

. bez drugiego ani zyć ~ ani te:Z bez tey wspól­
ności dusz by<lź dobrym i szcżęśliwym mo­
ze. Kiedy dusze w tak czystey harmonii iak 
gdy b j w szczęsii wie dobranem mał:Ze1J.stwi<ł 
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nawzaiem się dotykać, z zupeinćm siQ zau­

faniem przenikać, i w sobie przeglądać mogą, 
ostudzenie lub zerwanie }JrZ):iaźni na ten czas 

slaie się niepodobnem. ~r śród naygwaito -

wnieyszych burz zycia iedna drugą wspiera, i 

utrzymuie przez wzaiemną i nnyserdeczniey­

~zą mHość. Śmierć wprawdzie rozerwać tak 

połączone serca moze ' lecz miłość trwa ie­

szcze w grobie, który zwłoki przyiaciela o­

krywa, i gdybyśmy się nawet z innych po,,. 

wodów spodziewać nie powinni dłuzszego i­

stnienia niz iest doczesne, sama nadzieia po­

łączenia się na nowo z przedmiotem naszey 

przyiazm, wiarę w nieśmiertelność, uma­

cniaćby w nas musiaI,a. Wyobrazenie przyiaźni 

przez dwie ręce polączont dfoniarnł i est bardzo 

trafnem, oznacza bowiem doskonaley iey ści­

słość, cel i siodycz, ni.Z dwie równobrzmiące 

~trony, oznaczaćby one mogiy raczey towa­

rzyską iednozgodność, lecz ta nie iest ieszcze 

przyiaźnią~ .Ton cziowieka towarzyskiego 

iest zgodnym i niei-azącym osób w pośród 
których się znayduie, nikomu się nie na­

przykrza, nie zawadza, nikt w nim zleg«t 
nie dostrzega zamiaru, ufność zatem dla sie­

bie pozyskui~. Takowego Charakteru ludzie 

do powszedniego pozycia s~ wprawdzie nieo­

szacowani, lecz przyiaź1i ieszcze w świetniey­
rizey okazuie się postaci. Łączy serca i :ręce 
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do '"spólnych rel<~W, ow Falanx przyiacioI 
w Grecyi, co raz ~m zwyciężyć lu h umrzeć 
przysięgaH, iesl iey wiernym ol>razem. Mo­
Żesr. co bydź szlachelnieyszego pod sfońcem 
iak dwie dohrovrnlnic vorączone dfonie' iak 
dwa nierozerwanym węzłem spoione serca, 
zac.lney tu nie ma l'Óznicy, czy 011):! są męzkie 

. czy kobitce, r:;,y tez iedno męszczyńskie a 
drugie kobiece. Jest to bowiem przesąd bez­
rozumny, i z dumy mę:lczyzn pochodzący, u­
trzymywać; Ze oni sami tylko czuć prawdzi­
wą przyiaź1i są zdolni. Bardzo często ko~ 

biela okazać iest zdolną wi<iicey czufości, 

szczerości, wierności i mocy chaxakteru, uiz 
nay\viększa część zniewie.ściuiych i ifahych 

' mQzczyzn, te zaś <lusze, w kturych niewier­
nośc, prózuośc, zawiść, samoistność, lekko­
myślność osia<lia, czy to lll i(Zkie, czy kobie­
ce, koszlowttć owocu prawdziw{!y przyiaźni ni­
gdy nie są zdolnt:. Naw~t i marle11.slwa by<lż 
powinny przyiaźnią. Szlachetnie myślącey 
kobiecie mifo iest cie1·pieć dla miiości męfa, 
cóz dopiero kiecly z ujm dzielić radość ró-
wi1ie iak i on z nią może, kiedy w nim czu-

ie 5ię powabną, szacow~n~ i uszczęśliwioną. 

Wychowanie dzieci iesL wspólnym przyia­
zni ich celem' i przedmiotem co ich . sę­
dziwy wiek pociech~ ma tupefoiać. ś,via­
tem bardzo prę(lko 1rn~sycić si ę mozna, m(l\ i 



Zimmerman, czuiemy potrzebę tkliwey, ~wia­
tiey i pobfafaiącey przyiaźni, przed którą­

byśmy otwarcie wszystkie nasze myśli od­

kryć~ nasze iey nadzieie 1 zyczenia po.wierzyć 

mogli, która.by nam łagodnego o pomyłkach 

naszych ostrzezenia udzielać, i nas rozumieć 

chciała, którahy nam pomocy, rady, wspar­

cia i pociechy w kazdey przygodzie i potrze­

bie zycia. nie od mawia!a. Co za lubość, co 

za szczęśliwość, gdy przecl10dz1c pamięcią u­
plynione lata, nawzaiem iedcn przyiaciel do 
kugiego odezwać się moze: Ileżeśmy iuz przy­

g.>d razem nie przetrwali! Naydiu.Zsze wieczo­

rJ iakZe się w ten cza·s krótkiemi zdaią, nie lęka­

IDJ się niczego bardziey ·a k rozdziafo, kiedy 

nieizczęście Izy nam wyciska, nawzaiem ie· 

~oliie ocieramy, w dolegliwościach wspólnćl 

pociechę znayduiemy. Dtlsza w dr.ugiey du­
.5Z!, serce w sercu istnienie swe czuie, cośmy 

~ylko myśleli, styszeli, widzieli, czytali, .do­

:wiadcząli, co nam radość lub smutek sprawi­

h' wszystko wzaiemnie soufo powierzamy. 

Jak równo st w. uczuciach i charakterach> 

s~zerość serca, i otwarlość w postępowaniu 
są podstawą przyiaźni, tak 'znowu skryto' ć, 

tai111ie się, oziębfość, udawana c~ufość i tkli­

wo:ć 'zgodzić się z nią nie mogą. Przyiaźni 

woho bydź powinno czytać \-Y głębi serca przy­

iaciela, ieśli m.a się cz..uć prawdziwie szczęśli-
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wą, skoro to iey ie"t wzbronione , sko­
ro naymniey.sze powątpiewanie lub po­
deyrzen-ie o wiernosc1 i szczerosc1 przyia­
ciela w .sercu powstaie, przyiaźl1 stygnąć, 

a. w końcu i wygaśnąć w nim całkiem musi, 
czego przykfod widzimy na . wielu osobach, • 
które iakby nawzaiem. dla siebie stworzonemi 
się bydż - zdawaiy. Nieufność iak iest trucizną 
kazdego czuiego związku, tak równlez i ptzyia­
źni, otwartego wynurzenia' się nie dopuszcza; 
ma swQie osobne taiem'nice i skrytości, chcąo 
się przez to zmartwieil uchronić, ktore omy· 
l~nie sję na. uczuciach osoby kocham~y za s(­

bą wiedzie. Nawet mniey ściste zaprzyiaźne­

:p.ia i zazył'ości' które się na okazaniu ogóhe­
go zaufania i dobroci ograniczaią; iuz ~ię vie-
le do uprzy~nienia zycia przyczyniać mo-

, gą. Ta'{cie zawieramy w towarzystwach mób 
uczciwy i równy sposób myślenią z naszym oka· 
zuiących, kiedy w nic~1 otwartość, roztropną 
wesołość i uksztafoenie znayduiemy. Są Olli 

nieiako stowarzyszeniem braci i siostr, co z sc­
hą przestaw~ć rądzi, nikt tąm pierwszeńst\U 
nie $Zuka, kazdy zacl10wuie się w równod 
z drugiemi' lubo sobie dozwala niewimey 
:poufałości i fartobliwoś'ci, ani zać~ić, aniu­
:p okorzyć wyzszością swego rozumu nilogQ 
ń ie ma ząmiąru, a Br.zez zblizenie s.ię dolro­
-\volne, przez udzielanie sobie wzaiemm t~ 

~wych :myśH, lo r ąd, idr<~wych, wszyscy :p,O..t 
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zytek ·i przyiemnoś() równą odnoszą. Prze­

ciez takowe stowarzyszenia osób róźni.ą się 

wielce od owych klnbow, resurso-w i tym po­

dobnych zgromadzef1' tych nie mozna nazy­

wać przyiacielskiemi, gdyz są zaws:t.e nadlo 

liczne i z wszelkiego gatunku ludzi zlofone .. 

Gra, butelki, lulki, świegotliwość nieohy­

czayna, wrzawa, zgiełkliwość, ich szczegól­

· nieyszą bywaią zaletą. Przycinki, obmo\~y, 

nfoprzystoyne buffonady, trefnictwa i m11:::k­

doty, nowiny polityc~ne i dzienne .stanowią 

w nich calą zabawę i wesołość słowem ton ta­

kowych zgromadzeń bywa zwykle grubiań­

skim i prostackim. 

Przyiaźń między męfozyzną i kobietą i est 

żawsze tkliwszą i serdecznieyszą niZ męzczy1i­

ska, gdyz się z nią w części i uczucie mifości 

łączy, a wzaiemny szą.cunek i zaufanie trwa­

łość i~y zabespiecza. 

Mówię tu iedynie o czulszem sprzyia­

niu, iakie nawzaiem dla si~bie piękne dwie 

dusze czuią, o sldonności cnotli\vey, którą. 
w nas przymioty kochania godne kobiety ro­

dzą, o miiości duszney bez wpfywu zmyśl­
ności, o szacunku dla iey czufości ! dobroci we­

lYnętr~n~y, iey czysLych obyczaiów i cnoty, o. 

wdzięcz~ości za bczinteressowne i wzaiemne 

n am sprzyianie, ia ko tez za Jagodne pohfafa­

n ie naszym niedosko:p.afo~ciąm. Luho wszy§.~.-



kie te przymioly nhvnjc w męzczyznje })O­

w.tiamy, przecrnz w przyiacióke daleko har­

dzióy uymniącą przybiernią na się poslaĆ, 
w urokliwsz;em świetle i kolorach się obia winią; 
i z ley przyczyny nierównie silniey nas zay­
muią, kornuz się hezpieczniey powierzyc, ko­
mu sc:.rre chętniey wynurzyć, od kogo szczcr­

szey sympa1yi i wzaicmney mHości oczeki­
wać moglibyśmy, iezeli nje od kobiety szla­
cbeLney, mifować zdolney i u ksztafooney, która 
w cafem brzmieniu wyrazu iedynie dla męźa 

· swego i swych dziQCi zyie, i nad takowe po­
WQfanie nic świętszego, nic zaszczytnieyszego, 

nic dosloynieyszego nie znayduie. * 
Nic 1)ardziey Lak 1nc~Izeńskich fako i przy­

iacielskich związków nie wzmacnia, nic ich 
bardziey nieiako nie odświe.Za, iak zatrudnie­
nie i praca slowwna do powołania, iak kie­
dy każ<le z swey strony tego dopeinia, czego 
dopełniać powinno, ho samo iuz uczucie do­
pefuioney powinnoś<'i, pomimo tóznicy w cha­
rak.Lerach i temperamentach zachodzić mog~­
cey, ściśley ich z sohą poiącza. Snrowsi nawet 
ludzie pozyteczną pracowitość w drugich szaco.-

1 
it S'il est utile d'avoir po1ll" ami un homme poul' Je5 

µ-r:rniłcs oc~,< sion'.';, il faut d~sirer !'ami tie d'11nio 

f 1• J1;Jll1P J10lll' (e h 11 nJiellf d<' IOU~ ]o5 joUl''>. 
J 

Thom&$ 
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wać są przyniewoleni. DoLrze i est zat~m, ld edy 
mę:Za prace z powofania icgo wynikniące przez 
kilka godzjn przy stoliku lub za domem za ... 
trudniaią, kiedy kr1)tkie oddalenie się, po­
dróźe zn interessami i t. p. zatrudnienia przy­
iemnieyszą i milszą it:go obecność w domu czy­
nią. Oczekuie w ten czas na iego przybycie 
tęskli,vie zacna i wierna maIZonka, która się 
tymczasem domowemi interessami i urzą­

<lzenitlmi zatrudnić umia!a, i z uprzeym<:~ wi­
ta go radością. "\Yieczory zimowe takowym 
malżonkom n.ie wydaią sję diup;iemi, gdyź ie 
pędzą na naradach dobro swey rodziny za cel 
maiqcych, we wszelkich pofozeniach i stosun­
kach źycia iest pewny skrdmny spos()b osią­

gnienia. tego, ahy nas poządano, i w tern się 
kazdy czfowiek ćwiczyć powinien; wystrze­
gać się taHe nalezy sprzeczki, sprzeciwfouia 
si~ przy_ lada fraszce, ho choćby i umys!n 
nie iątrzyly, przyiemnoś' pozycia truią, z zar­
tu nawet sprzeczanja się dozwalać sobie nigdy 
nie naldy, nie zawsze bowiem iesteśmy równie 
dob1·ego humoru, iednego dnia dobrze :Zart 

przyiąć iesteśmy golowi, drugiego nas mocnG 
obraza, ieszcze na \-ViQkszą zaslnguią naganę 
swary i klólli '.rnś((. Urazy w lli<:pamięć iak 
nayrychley puszcza('., a eh ronić się uowych na ... 
lei y, między mafźon kami istol.ną do siebie mi .... 

fo~ć rzui.ącemi pok1.Jy wnet by,~a przywrócony; 



dobre osohy chociaż zhyt żywe nie mogą Zj116' 
w uiezgodzie, a mnieysze nieporozumienia 
z momc·nlalnego pohurzenia krwi wynikaiącc 

• •rozjątrzać urnysiow i serc nie powinny. MaI­
zeństwa z osób dobrze wychowanych dobrn­
ne, zwykle się do iakiey nauki lub talenlu 
przy kiadaią, aby się nudzenia uchronić polra­
fily. J uź samo czytanie dziel dobrych dosta­
tecznie i użytecznie zatrudnia, ·nigdy ie­

dnak nie nalezy czytać do przesycl3nia, trze­
ba umieć rozwafać i sądźić o Lem, co się czy­
tało. Czytanie odbywać się powinno na prze­
miany, przez to ua przyiemności zyskuie, i 
głos się_ doskonali. Dzieci ~ta.rsze tak.Ze czy­
tać powinny, lecz ze w mfodym wieku cżu? 
ieszc:1e nie są · w stanie, co iest prawdziwie pię­
knem, a co niem nie iest, należy ie zachęcać 
do otwartego odezwania się z swoiem zdaniem. 
Prócz czytania slarać się należy oswoić z ja­
kim pięknym kunsztem lub talentem, co wiel­
ki ma l\:piyw na ugruntowanie spokoyności 
"domowey i uksztaicenie charakteru. Szcze­
gólniey muzyka iadney dobre wychowanie ma­
jącey rodZinie nie powinna hydź ohcą. W do-. _ 

mach, co muzy~~ lubią, spokoyność j wesofość 
zazwyczay panuie, ona zty hu mor rozpQdza-, 
owe wieczne narzekania na .de czasy i ludzi 
zagluszil, serca do otwarlośd nsposabia, uczn~ 

S?ia fogodne w nas budzi i p<:>ciechę sprąwia. 



Talent rysowania i malowania róvmie:Z w po­

.zyciu domowem wiele przyiemnośd przynosi, 

(!)sobliwie dla miodych osób iest pozyf.ecznem 

rozlargnieniem. Czasu iednak poświęcać zbyt 

wiele na nie nie nalezy, ieśli się to 'nie zga­

dza z powoianiem matki lub gospodyni domu, 

z tale.ntów atoli sznkać szczególuićyszey sławy 

nie godzi się, gdyz popisywanie się z niemi 

c1o szrzęścia domowego by11aymnićy nie iest 

pt·zydatnem: krótko mówiąc, 1m1I.Zonkon1 przy­

z,voile wychowanie t uksztaicenie umysiu 

maiącym, nigdy zbywać nie moze na wielora­

kich sposobach spędzenfa przyiemnie C.7iasu, 

tak z sobą iako i z dziećmi swemi, skoro tylko o 

dobre ich wychowanie, iak powinni, są troskli-

''' em i. 'iV narzekania na nieszczęśliwie dobrane 

malze1istwa, na zie ich po.Zycie, na nieslafość, 

lekkość, niewiernoŚ<~ kobiet, szczególnićy Vi'pa­
daią bedenni i hipokondrycy, co o szczęściu 

domowem iasnego mieć nie mogą wyobraze-

11.ia. Dzieci pozoslai~ za wsze węzłem czaro­

dzieyskim, który ro~·iąlrzone nawet na sie­

bie muHonków umysYy rzadko się zerwać od­

\vafaią, a tak widzimy przy roziączaniu ma!­

ze1islw nayzaciętsze spory, . kto z nich ma prZ'.Y 

sohie zatrzymać dzieci. Dziecię. iest wspól-

11.em dohrem obu ma!Zonków, milość potom­

stwa tak iest ściśla z mifością ma!Ze11.ską pe-
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wiązana, ze się obie z Lru<lnością, rozer~vać 
daią. Jukićyze nie doznaią pociechy Ro .... 
ćlzice z usposobie11, które w swych dzieciach 
sposlrzegaią, z podobie11stwn które w oczach, 
w twany lub rysach szczególnych dziecit~Sia 
z jednern z nich upalruią? Jakaz nadzieja 
ich serca napełnia, gdy pilikne usposobienia 
w wzrastaiącym synku, lub tez wdzi~-tki w có­
reczce, coraz się lvięcey rozwiia.ią':> Jakąz nam 
sprawuic radość, dobroć, pilność, natural­
ność, zaufanie i mifo~ć dzieci, gdy po ocl­
by Ley pracy, lub po nudnych towarzys kich za­

bawach wpośród nic11 znowu si{( znayduiemy? 
radz-ibyśmy widzieć caly świaL do nich po­
dobnym, gdy Io bydź nie może, w d'.t.iecinch 

dobrze prowadzonych przynaymnily takowy 
znayduiemy, siowem dzieci są auiofami slr ó­
:fomi szczt:tślhvo ści pozycia marże:z1ąki ego, o­
wa szcze1~ wćsofość, którą Lylko - wzaiemna 
milośc uadaie, iesl. gfównym warunkiem szczę­
śliwego pozycia w maHe rl.stwie, a serce weso!e 
iest naylepszym naszym przyiucielern. Nie 
r-0zumitm przeciez przez takową wesofość, 

owey iowialuey lekkomyślności, iaką częslo.kroć 
między mfodemi malfonkami sposlrzegamy, 
lecz spokoyną, czulą miłość, klura w obe­
cności drugiey osoby upodobanie i uczucie 
spokoyue swego szczęścia znaydt1ie. vV ten 
czas dzie11 za dniem upiywa bez znudzenia-
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liiewinne zabawy przeplataią wazmeysze za­

trudnienia, wszystko się odbywa zgodnie, we­

solo, igraszki dzieci ł1czą się z powazn!ey­

szemi zatrudnieniami Rodziców. P .o wesolo­

ści humOł'U i to ieszcze iest przyWlćlZane, ze 
nawet rozjątrzenia umysłów z różnicy w zda­

niu,,_ wynikaiące goi, lub im za pobiega, zgodę 

utwierdza, dziwactwu _i uporowi, tym iędzom 

nicprzyiaznym mifo~ci, zagniezdzić się nie do­

zwalu. 
Tych to ziych duchów, choćby tez wes9Iośc1 

w którey chwili nie doslawafo, szczególniey sta­

rać si~ pozbyć z domu potrzeba, ieźli nam szczę­

śliwość wiasna itst mira, zara:laią one swym ia­

dem uayle,psze serca, se-~ nasieniem wzaiamne­

go rozjątrzenia i oziębfosci, która częstokroć 

na cale zycie pozostaic. \V maIZeństwie po­

stępować za wsze nale:Zy z szczerością i otwar­

tością, nie uganiać się za uroioną szczęśliwo­

ścią i marz euiami, slrzedz si~ -podeyrzliwości, 

przebacza/ w sobie drobnfoysze krewkości, 

nie ządać po drugim ma!Zonlw, aby hył wzo­

rem . nadludzkiey doskonnJości, nfo taić się, 

nic mieć icdno przed drugiem :ladnych skry­

tości, wyslrzegać ~ię njtszczęsnych dą..só .w i 

sierdzistości„ foko prawdziwych chorób duszy 
i zarazy zgodliwość truiącey. Nie iest wpra­

wdzie rzeczą po<lobną, abyśmy zawąze rówHie 

)łyli wcsofomi, czQ_slokroć fizyczne lub mo-
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i·alne dolegliwości znosie musimy, 'i czasy i 

ludzie zarówno nam dokuczaią, nadzieie za­
wodzą i szczęście o<lstępuie, pomimo tych 
ws~ystkich przyczyn iedno drugiemu nie po­
winno truć zycia' nadewszystko wystrzegać 
się potrzeba nierówności w humoezc, dąsów 
i mów opryskliwych w przytomności dzieci, 
gdyz fatwo takowe wady przeymuią. Ich wy­
chowanie i obcowanie z nami powinno bydź we­
sofe i liberalne. O iakb y tego .Zyczyć nale­
zalo, zeby dzieci nigdy zmarszczonego u nas 

, niespostrzega.ly czola, ia.k tylko z przyczy­
ny popeinionego przez nic11 iakowego bfędu. 
W esofość i olwal'tość, wzmacnia ich ku nam 
przywiązanie, gdy tych w nas nie widzą, ~· a­

mochcąc od siebie dzieci odstręczamy. Nie 
naldy przecie.Z, iak wiele RodzicÓ\.V postępui.e 
bezustannie pieścić się z dziecrni lub :im po­
chlebiać, iest to źle zrozumiana mHość, któ­
ra dzieci zupeł'nie psuie, uporu. i samolubności 
ich uczy, i do prózniactwa wiedzie. Tak z nie­
mi postępować naldy, aby w nas nigdy nie 
doslrzegaty 2ad~ych dziwaclw, ale ow·szem 
dobroć i poslępowanie otwarte, kjedy nam 
tylko inne zatrudnienia tego dozwalaią. Tym 
sposobem sl:aią się one coraz wyrozumialsze­
mi, oczekuią cierpliwie na chwile od zatru­
dnień innych wol11~eysze, i z skwapliwością 
widząc nas niezatrudnionych w nasze obięcia 

srę 
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~łę rzucaią. Gdy '" <lonwwGm pozydn R()l.­
dzice szczęścia koszlnią, gd}r dzieci do nich 

~erdeczn:Le są przywLtzauc, gdy wszysLko się 

w domu spokoynie i zgocl'nie odby,rn, tam 

wychowanie dziec-i zbyleczuych nie wymaga 

zabiegów, lecz .tak szcz~ '.li we go poźycia mię­

dzy mafionkami. rzadko bardzo w wyzszych 

stanach widzimy in·zykiady, cz·ęściey ie po­

dobno znaleść m.ozna \V rodzinach gdzi€ się 

zdrowy rozsądek :-1 czyslem sercem do osi,1gnie­

nia spokoyności i zgody malZe11skiey pofącza. 

Równe zawsze obchodzenie się z dziećmi 

i est nay lepszym środkiem uniknienia wszel­

kich w tćy mierze h1ędow. Tym sposobem 

nabieraią stafości diarakteru i kształci się 

ich rozsądek, przywykaią do iednostayności 

w swem postępowaniu do szczerości' posfu­

szeńslwa i przysloyney "vęsofości. Sami Ro­

dzice wiele swym dzieciom przez to szkotlzą, 

gdy im raz wszystkiego dozwalaią, wszyslko 

przebaczaią sami ich na swawole naprowadza­

ią i do nich dopomagaią , drugi raz znowu 

zbyt surowemi się okazuią. Takowe prowa­

dzenie dzieci dowodzi brak zastano_wienia si~ 

nad prawidiami dobrego wychowania, a przy 

tak' wahaiącem i niepewnem postępowaniu 

dziwić się nie mo.Zn~, Ze dzieci równie si~ ni<ł 

s 
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rpstropnemi i dziwacznemi okaz11ici; iakiemi 

są ci co się ich wychowaniem trudnili„ 

Lul:ro iuz nieco wyzey o przestawaniu 

z samym sobą namieuićby był'.o należało, gdy 
przeciez do~wiadczenie ur.zy, ze dopiero w ten 

czas poznaiemy iaśniey iak się sami zachowy­

wać powinniśmy, gdy iuz przez obcowanie 

z innemi i1ieiakiego nabraliśmy doświa_?cze­

nia, i w ten czas u wagę na samych siebie 

zwracamy, niech się i _mnie zatem godzi te­

go.Z samego trzymać porządku. 

Świat zewnętrzny co nas otacza iest pla­

cem wprawy dla zmysłów, sil i uczuć na­

szych. · Ju z i w dziecinnym wieku wielorakie 

do nas przylgnę ty wyobrazenia; iuz ie iesta­
mi i miną, wydać iesteśmy w stanie lubo 

wiadzy, która w nas <lziafa ledwie . nazwać u ­

miemy. w pierwiastkach zycia więcey ze­

wnętrznie niz wewnętrznie istniemy, kiedy 

nam się ·,postępowanie iednych osób podoba 

innych zaś nie podoba, · zwxacamy natych­

miast uwag{i ua i•óz,nicę moraln1 foka między 

postępowaniem iednych i drugich zachodzi, 

porównywamy ią nawzaiem, a następnie i nad 

enolami lub wadami charakteru, z których ta­

ko\Ye postępowanie wynika zastanawiamy si ę. 

Dopi6ro napu.hrszy się obcemi wyobrazenia~ 
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mi i uczucinmi , sami prze się być lud:fmi i 

stosować tak -spostrzezenia iako i doświadcze-

11ia nasze do samych siebie zaczynamy. 

Nim umysI czlowieka zupelney doydzie dóy­

zrzafości wiele trudnych walk odbyć musi. 

:MHość i przyiaźń tworzą dla niego na prze­

mfony to ziole' to zelazne cza$y, uczucia 

go sfawy, honoru dręczą' z~czyna rozwazać 
wfasne sHy, uchyla zasiony, która mu 'vszysl­

ko w mamiącym ·wyslawiafa hlasku. Oczy na­

sze coraz iaśniey przeglądać zaczy;naią, nie­

tylko drugich lecz i nas samych w prawdzi­

ws'zey "vidzimy postaci, częstokroć nawet roz-

11aczamy czyli tylko znaleść potrafimy ście­

szk:.1i, którąbyśmy sprzeczności z samemi so­

bą i z drugimi ~niknąć potrafili. Lecz przyby­

wa nam·wreszcie w pomoc rozum, wola g19ś110 

abyśmy nadewszy-sko we':Ynąlrz nas spokoy-" 

noś ci i szczęścia szukali, które dosyć dfogo 

w świecie zewnętrznym iedynie znaleść mnie .... 

· maliśmy, uczucie wewnętrzne poznaie z ra­

dością wfasne swe siły, bolefomy nad utratą 

tylu lat marnie strawionych, z takow~y bo­

leści tę przecie.Z odnosimy korzyść' ze po.; 

znaiemy co w sobie ulepszyć i doskonali~ ie­

szcze nam po.Zoitąie. Takowe przesla·wanie 

~ ~a.mym wbą obycza.ie irną.ze poprawia,· zbli- .-
811= 



~a nas do wzoru uzacnionego i udoskonalone­

go czlowfoczeńslwa, krzepi si:ł'y do wzniesie­

nia się, lecz oraz napełnia zalem iZ wcześniey 
acieszkami mądrości postępować zaniechali­

śmy. 

Przestaiemy sami z sobą, i czuiemy hfo­

gość ·wewnętrzną gdy się na czczości upiynio­
nego- marnie zywola, drobnostek co innych 

lu<lzi ' zaymuią i blyszczącey nędzy, którą na 

się udawana wielko 'ć przybiera poznaliśmy' 
gdy światowe :Zycie z cał'ym ·swym zwodni­

czym blaskiem tyle nas tylko obc110dzi, ile 
nam rozum odsunąć się całkiem od iego A­

klorów i Aktorek nie dozwala. Lecz iakąz 

radość nam przy:nosi poznanie si~ na wla-
uych sHach ze o nich sami postępować mo­

rZemy' ze nam iuz zfość lub nierozum in­

nych ludzi szkodzić i zwtocić nas z prawey ' 

drogi nie iest w stanie. Ta wewnętrzna 

'~zczQślhyość nasza zalezy na szacunku iakie­

go sami sobie odmówić sprawiedliwie nie mo­

zemy> na zwycięztwach iakie nad obiąkania­

mi rozumu i clmciami tak wiasnemi iako i 

cudzemi odnieść umieliśmy, lecz szacunek 

talrnw''y nie iest pychą samoluba, który tak­

ze z wielkiem upodobaniem na samego sie­

bie zwraca uwagę, nie w celu iedaak dosko-



nalenia swey istoty, lecz <lla dogodzenia swey 
osobistości i dla uwielbiania samego sfobie. 

Przeslaierny sami z sobą kiedy się szcze­

l'Ze do pefoienia naszych powinności sposo­

biemy, kiedy wszystko co iest pięknem i szla­

.cl1etnem naśladować usifo~emy. Uczucie we-r 
wnętrzne z dopełnienia powinności wynika­

iące naymilszą w sercu sprawia bfogość i 
przechodzi wszelką chwalę iaką świat zewnę­

trzny przynieść nam moze. Mofoaz wyo­
brazić sobie większą szczęśliwość nad tę któ­
rą w sercu sprawia dopefoienie dobrego czy­
nu, przyczynianie się do uszczęśliwiania dru­

gich ludzi, obtarcie łez nieszczęśliwym,_ bez 

zą<lania za to iakieykolwiek wdzięczności lub 

chwaty, lecz z prawdziwey .sympatyi duszney 
j przekonania o naszey bezinleressowności. 

Dopełniać nalezy kazdego dobrego czynu nie 

niecha"nicznie, nie hyle i.a ko, nie iakby z przy­

musu, lecz zawsze z względem na udoskona­

lenie nasze moralne. Zapytać się samych sie­

bie powinniśmy przy kazdym takowym czy~ 

nie , o wiele się przez to wartość nas.za we­

w11ętrzna pomnozył'a? o wiele się nasza sa„ 

:mosloyność i sifa moralna wzmocnHa i iak da­

lece nasze sumienie zaspokoionem się · czuie~ 

T4kirn to sposobem dopełniamy przeznacze-
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nia cz!owiecze11.sl.wa naszego, takim sposo­

bem okazuiemy się godnemi natury naszey i 

tey naymę<lrsz~y istoty, która ~as natqrą mo­

ralną uposa.Zyć z niesko11czonćy sw0y d~hro­

ci raczyła, takim sposobęm doyzr_zewa w nas 

zmy,sI piękna i dobra kształcimy go w so­

bie z powodów chwalebnych, przybiera na 

się postać nieiako boską, i staie się Religią 

naszego serca. Przeslaiemy z sobą gdy szc~e­

rze roztrząsamy nasze krewkości i ufori:molci, 

gdy przed sobą nic nie taiemy, gdy wadom 

i przywarom naszym nie pochlebiamy, gdy 

ich usprawiedliwiać pozornie przed sobą nie 

szukamy, gdy oh~rarcie sami z sobą postępu­

iemy oszukiwać siQ . i wyzey się naJ isloLuf! 

naszą wartość cenić J1ie usHuiemy. Szczere 

przestawanie z samym sobą, prawda w uczu­

ciach ulepszenie nasze i udoskonalenie za cel 

maiących iest naypięknieyszym duszy przy­

miotem, na nićy się opiera wewnętrzna bio­

gość i szczęśliwość cziowieka, i bez miary po.; 

mnafamt hyć 'moze. Dusze szlachetne i wiel­

kie usiiuią koniecznie doyść do po.znania sie­

bie samych' , surowo i bez pobfazanfa same o 

~obie sądzą. Sami przed sohą w eh wilach spo­

koynych to wyznanie czynie powinniśmy. 

t'aki!n dawui?.y bytem, a takim ieslem teraz, 
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te hyly moie ·wady i niedoslrnm1Iośd, tego 

mi ieszcze nie dosl.aie do mego wyzszego mo-

1·alnego przeznaczenia. 

Nie idzie zatem apyśmy spowiedź 

moralną przed innemi odbywali , lecz 

w takim a nie innym sposobie sami wiasne 

sumienie rozirząsać po\vinniśmy. Takowe 

rozlrząsanie na maiohy się przeciez przyda­

fo, gdyby mu mHość prawdy nie 1.owarzyszy­

:ł'a, i ieśli przed niewidzialnym Sędzią wszyst­

kich spraw i poslępków naszych z zaufaniem 

stanąć i odezwać się nie mozemy!. Ty uay­

dobrotliwsza Istoto naylepi0y wiesz czy serce 

moie nie iest 1.akiem iak ie przed tobą wysla­

wiam. Przestniemy sami z sobą kiedy do­

świadczywszy zmarlwie11 i dolegliwości, spo­

koyność serca odzyskać umimy, a uwolni­

wszy się od namiętności i 11iespokoyności u­

myslu, znowu wewnętrzną hfogość w duszy 

czuiemy. Dolegliwości albo pochodzić mogą 

z włas11ey naszey alho tez cudzey winy, lub 

kiedy nadzwyczayne i do przewidzenia nie-

,,. podobne zdarzenia nadzieie n~sze w niwecz 

obrócily i nale.Zytośc~ nasze naruszyly, we 

wszystkich atoli przygodach zycia znaleść nie 

mozemy pcwnieyszego portu fok w wiasne.m 

i; umieniu. O<lzyskuiemy iebie samych~ go-
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dzimy się na nowo sami z sohą kiedy bu­

rzliwa chnć w nas ostyg'fa, kiedy się na nowe 

sHy do pokonania boleśfi i dolegliwości zdo ... 

bywamy, kiedy spokoyność wewn€llt·zną od­

zyskuiemy. Klo tylko na siebie pilnie zwa­

faI, doświadczył nie raz iaką slodycz po u­

wolnieniu się od dzikiey namiętności dusza 

czuie' kiedy ią no'we nadzieie ozywiaią i 

szlachetnieysze uczucia zayninią. Jakąz po­

ciechę takowa przywrócona spokoyność umy­

słu, ten pokóy wewnętrzny przynosi? wy-. 

daie nam się wlasnie iak.oby nas niewidzial­

na iakaś PoLe:ga wspierafa przeciw niebespie­

cze11.stwom zewnętrznym i namiętnościom we-. 

wnętrzuym: 

Przestaiemy sami z sobą kiedy w samo­

tnych cliwilach myśl naszą ku niewidzialney 

i nieskończoney zwrncamy Istocie, która z wy­

sokości niebios do duszy naszey tak wy11aźnie 

przemawia.vVzniesienie się umy.slu ku Wszech 

Istocie, zastanawianie się . rozumem nad po­

dziwienia godną budową i po rządkiem świata, 

nad niepoiQLcmi cudami, które uas ota
1

czaią,. 
zagfębie11ie myśli w tę nieprzeyrzaną prze~ 

si i·zeń światów, i prz@zrn:i.cze111e niezliczonych 

dzid SL\\·,)rcy :r,acz<1ws7,y od 11ny<lro11niey­

t>~~go <lźbfa piasku, az do o.grornq Siml.ca ~ 

'. 



121 

wznosi naszą duszę, J:>udzi w niey. uczucie 

wfasney godności i wartości. Takowe prze-

. stawanie , takie obcowanie ~ samym sobą nie 

iest fanalycznem naboznictwem, k.~<)re nie­

przeyrzane rozumem zgfęhić · chriafoby .ta­

iemnice nie za5adza się na próźnem rąk 

zaiamywaniu i czczem wzdychaniu' riie iest 

rozmyślaniem ograniczonego na umyśle od­

ludka, ~1ie iest uwidzeniem Fanatyka ocze­

kuiąGego na obiawienie w so~ie laski i . w jary, 

lecz iest falotną i tkliwą czcią_ Stwórcy na­

tury z czystych uczuć serca i poi~ć Rozumu 

wypiywaiącą, dusza nasza przeięta i est cala 

wdzjęcznością; dla niego, ze nas obdarzyć ra­

czy{ pochodnią rozumu; przy którey świat i 

wszdkie iego cuda oglądać' ze przy niey piel­

grzymkę .Zycia odbyć mozemy. Jest wiarą 

sz.czerą w dob1•oć i mifościwość Boga, który 

nic nisz?zyć nie chce co z jego lona począ„ 

tek swóy wzięł:'o . , który dozwolH czieku iz 
sam sobie nieśmierlelność zapewnić i zasfo""' 

zyć na nię moze. Przestawanie takie z sa­

mym sobą iest wewnętrzną Religią serca nie 

przywiąz1i1iącą się do .fadnych obrządków, ma­

rze11, u widze11 i do machinalnego modiuw 

odh:ywunia, lecz iest czcią Boga z moralno­

ki rw.tury ezfowfrk a, z czystości serca wy-
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1)tywają~ą, i est obcowaniem dusznem, ko­

sztowaniem I.ego slodkiego przekonania, iz 
do szcztiśliwszego isluienia przeznaczeni ieste­

śmy, i ze w tćy nadziei om.yleni być nie 1110-

zerny. Przcstaiemy sami z sobą kiedy się 

'V nas pamic}lka Os1)b zm.arfych od nas W zy­

.cj · korhanych, ich ku na1:i mHości; ich zalet, 

znsi'·u~ , en ' t i piękności ich duszy odzywa, 

:kazd· ... cide serce doznaie w takowem prze­

sl~nrn li u uiewyruowney blogości i zastanowić 

~i~ nad sobą i przyszlością iest przymuszone. 

Przed uie wfrlu ieszcze dniami pędziliśmy 

mo2e szczęśliwe chwile w serd.ecznych ich ob­

ięciach, w ich radacl1 i rozmowach znaydo­

waliśmy naukę i pociechę, wyświadczały nam 

'\viel::or~lde dohrodzieystwa i przyslngi, do­
znawaHśmy icl1 zaufania, korzyslaliśmy z wyz-

. _.szości ich światia i wierney k.u nam mHości , 
a iuż w t0y eh wili, roziączeni się z niemi 

~postrzegamy. Wnętrzna boleść nas przey­

muie, Izy ~'onierny, smutek doymuiący na~ 

ogm:nia, od którego iednak zranjoue s_erce n:­

wolnićhy się niechciał'o, i którego .ZUdcn- ię­

iyk \vy<lać nie iest zdolnym, w1·az ~ nie.mi 

świat i i ego uciechy, na lum i ićy piękności 

dla nns zstąpHy do grobu, topiemy oczy w d('il 

Móry zwfoki tćy drogiey dla se~ca nasze~o 



osoby ukrywa, radzihyśmy na\vet" pofączyć 

się z nią iak nayrychley w nowem iey istnie­
niu. Lecz nie przestaiąc na tćm, zapytuie­

my się ieszcze ~amych siebie, czyli zawsze 

godnemi byliśmy iey mil ości, czy li fadne­
go niesprawiedHwego względem niey nfo do­
puściliśmy się postępku, czyli zawsze równie 

szczere i czyste uczucia duszę naszą ku uiey 
zaymowaiy? czyli spokoynem serc~m i su­

mieniem w lepszym świecie zbliZyć się do 

ni~y będziemy mogli? Wydaie nam się nie­

kiedy iak gdyby ieszcze obecną przeu nami 

stafa, iak. gdyby iey usta, oczy łagodnie si~ 
do nas uśmiechaiy, siyszemy. tkliwy dzwięk 

ieY:_ glosu, czuiemy iey czule ohięcia i 'iey 
ust do naszych zblizenie. Pogrązeni w z~­

lu nadstawiamy ucha czyli iuz nam fadnćy 

nie udzieli rady lub przeslrogj, obraz iey tkwi 

w naszey myśli łączy się z ka.Zdym uczuciem 

erca, wzdychamy do takiey 1>Iogos!a~ioney 

.zmadćy osoby blagamy ify aby nas całkiem 

nie opuszczala, aby nas ieszcze iako geniusz 

opiekuńczy strzegia i od obląkania odwodzi­

ł'a, takowe uczucia nietylko nas od nagan­
nych po~lqpków częstokroć wstrzymać mogą 
lecz i ·do dobrego zachowania się sHnie za­

chęcaią. Takiemi uczuciami prJ;eięte se.rce 



c~yni mocne postanowienie doskonalei;iia si~ · 

coraz więcey ·a maiąc zawsze na pamięci lu­

bą zmadą osobę, uwa:laiąc ią za świadka 

wszystkich naszych postępków, dopefoia- • 

my ich z gorętszą mHością i z większą go­

rliwością' a tym sposobem chociaz zyć z na­
mi n~ tym świecie ' przestaia poiączeni ie­

szcze z uią być Ściśle nie przestaiemy. Zal 

nas~ iest nam miłym przy grobie osób uko....­

chauych, wiara nasza w . nieśmiertelność dn­
szy się umacnia' a naydrobnieyszy od nich 

upominek, kilka liter ich ręką napisanych, 

kwiat, drzewo, roślina pl'zcz nię zasadzona 

staie siQ dla nas przedmiotem świętym i przez 

cale zycie moralnemu naszem1i uczuciu 

mHym. I to ieszcze nazwać mo:Zemy prze­

stawaniem z samym sobą kiedy się uzyle­

cznie zatrudniamy, kiedy _obszerne pole wia­

domości ludzK.ich uprawiamy, kiedy dla do­

bta spóirodaków naszych one przyspasabia­

my, kiedy się do ich rozkrzewieni? przykia- _ 

damy, kiedy naturę mor_alną czfowieka i · od7 

wieczne prawidia co iego rozumem i uczuciami 

kierować powinny zgiębiamy, i te dÓ prakty 

cznego uzycia stosować staramy się, kiedy nad 

środkami nayskutecz.nieyszemi do wychowania 

i wy kszt~foenia wzrastai~cey mfod~iezy i rą ... 
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du ludzkiego myśl naszą zastana~'iamy, j do 

tego się ile mo:Zności przykfodamy, kiedy 

prawdę iaką dfogo i nadaremnie śledzoną, 

w ko11cu odkrywamy, kiedy dobre i złe przy­

gody zycia spokoynie i rozsądnie znosić u­

m~my, kiedy to co iest w ludziach dobrem 
od tego co ięst zlem troskliwie rozróznić sla­

rnmy się abyśmy nigdy przeciw sfoszności 

_nie wy kroczyli, kiedy niebespi~czne Ścieszki 

które nas do pomyfek lub biędnych mniemań 

przywiodfy z otwartością wylykamy, kiedy 

przystępu w1~azeniom iak.ic ślepe zawierzanie 

i wielorakie omamienia na nasz umysl czynią 

zapobiegamy, kiedy się rozumowi i ·ie go wy­
rokom w kazdym czynie naszym po<ldaiemy, 

kjedy mifoś~ prawdy w naszym sposobie my­

ślenia, sądzenia o rzeczach, w nabywaniu 

wiadomości i w postępowaniu za naygiówniey­

szy cel zycia poczytuiemy, kiedy błyskotka­

mi fafszywego dowcipu pogardzaiµy, kiedy 

:iiproslować nasz sposób siyszenia, widzenia 

·i czucia u~Huiemy, i wszystkiego co się z ro­

zumem i rozsądkiem nie zgadza wystrzega­

my, a zatem wszelkiego rodzaiu kuglarstw, 

przeczulenia melancholicznych marzeń i u­

widzeń, niestałości i zmienności humoru, 



zhyteczney troskliwości, ocięzafości, draZli­

wości, miękkości, uporu, dręczącego prze-­

widywania przys;.fości, siowem wszyslkiego 

co nas moralnie i fizycznie w niemoc wpra­

wia, i godność naszego przyrodzenia zuie­

wafa. 

Jakoz ~ie masz nieszczęśliwszych istot 

mów«ic bez róznicy płci, iak te co same 

.: )ie są ohcc.:mi, i wszelkiey samostoyności są 

}lozbawione, poniewaz i~h umysł i serce zu­

pełnie są czczemi, uie wiedzą sami co roz­

począć co czynić i bl'ąkaią się' w świecie cl1cąc 

uniknąć męczarni ia\ie im nudzenie się spra­

wia, gonią zapamic~Lale za kazClą zabawą i dro­

bnoslkami by le by cięfaru czasu ulżyć sobie 

mogly, byleby co nowego usłyszeć, pr1.ed 

innemi powtarzać i siebie samych unikać po­

trafiły. Naprzykrzaią się drugim przez swą 

nalrętność, świegotliwość i niedorzeczne lub 

- pospolite uwagi nad naydrobnieyszemi wy- , 

padkami i tyle nawet ludzkości w sercu nie 

maią, aby się okazać pobł'afaiącemi na po­

mnieysze wady i ufomności swych bliźnich 

umialy. Naypospolitsze towarzystwo nawet 

i slużącycl1 iest im dobre, byleby się nu­

dzenia i l~sknoty pozbyć mogły. Nie kon­

tente z samych siebie, ze ~wiata, z czasów na 
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próźno nawet udaią się nn spoczynek, gdyz 

, budzą się z tąz samą niespokoynością umy­

sfu iaka ich dniem wprzódy dręczyfa. Zf y 
duch do takowćy czczości umysfo, do pró­

zniactwa i marnotrawno8ci czasu przywiąza­

ny, wprawia ich w pewny rodzay nieustaią­

cey gorączki na którą, fokarslwa znaleść nie 

umieią, gdyz cale ich uiozenie nie 1ńa grun­

townćy podstawy, wszystko ich tylko po­

wierzchownie zaymuie, a raczćy przestaćby 

zyć woleli' niz doznać przerwy w takowem 

wiecznem hfąkaniu, i kiedy ich choroba lub 

iune zdarzenia sposobności mnozenia plotek 

:roz~iewania obmowy i polwarzy pozbawia. 

Lepsze towarzystwa dla więk.szćy części ta­

kiego gatunku istot są istotnym czyscem; gdyz 

wznieść się nigdy nie umieią do rozumnych 

i .wyzszych pomysfów, zdaie im się iakoby 

~.bcym dla nich ięzykie'm przy nich rozmawia­

no, poziewaią, oddychać niemogą iak ryby,· 

gdy swego zywioiu są pozbawione. Takowi 

Indzie I.racą nawet częslok.roć wszelkie w sąbie 

zaufanie i szacunek dla siebie _samych, w ka­

zdym krok.u trwo:Hiwość i nieśmiafość oka­

zuią' do zadncgo rozumnego pomysiu lub 

rozmowy nie są zdolni, bezustannie na cza­

sy i na ludzi narz<.~kaią, za. k.azdćm niepo-
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myślnem zdarzeniem na umyśle upadaią, 

wśród naypittknieysz(~y p~gody niehespiecze11-

stwa i burze przewiduią a nawet i bez niebez­

pieczeństwa ze drzeniem pomocy nitba ·wzy­

waią .. Nadaremnie fost chcieć wpoić w takie 

dusze moc i wytrwałość charakleru, cała bo­

wiem ich budowa na uiczfon się grunlownie 

nie opiera, skoro zas o silnieysze od siebie i­

stoty oprzeć i polegać na irich mogą, · udaią 
iakohy się o własnych sHach ulrzymać hyiy 

'\vstanie' naymuieysza atoli przygoda zycia 

te pozorną sił'ę zac11wiać ie.~L w stanie i caI­

kiem ią niszczy. Litować. siEt tćm więcey nad 

takiemi ludzmj nalezy, ze przy tey slahości 

chC1rakteru naylepsze częslokro'ć posiadaią ser­

ce' i gdyby niel.akowa bezsilność moralna' 

uzyleczn(;mi być dla ludzkości mogliby, być 

zaś nie mogą, gdyz dla siaboś 'i charakteru, 

raz w tę drugi raz w o~ą miotani są usla­

wic_znie stronę: ' momentalnie maią oni chęci 
nay lepsze i szlac11etne uniesienia, lecz yostą­

piwszy krok napród dwa się · w ty! cofaią, 

własnego się lękaiąc cienia. Do tego przydać 

ieszcze nalezy mvo nj edowierzanie samym 

s·obie ,. które ich podeyzrzliwemi względem 

innych robi, nie czuitłc się bo\viem dosyć 

siluemi do dania· odporu; obawfo.ią się ze 

wszech, 



wszech stron zasadzek, napaści, pod cy ścia, 
zdrady, pr:teśladowania, opacznego lfomacze­

nia, i zoslawać l'acz{~y \Voią. w zupefoey nie­

czynności, aby tego wsz.).r:slkiego, co ich oba­

wę wznieca, uniknąć mogly. Ta obawa czę­

stokroć ic11 do prózniacl wa, nieczu fości i o­

boiętności na samych sichie przywodzi, tak 

.dalece, źe niely lko nieprzyiemności, ktc~rych­

by uniknąć fatwo mogry, uic unikaią, i uwol­

nić się od nich nie staraią, lecz · kazdemu 

nieszczęśdn i zmartwieniu z sfahością i zu­

peinem odurzeniem umysiu się poddaią. Ta­
kowa bezsilność i bezholność umysiri moze 

bydź przemiiaiącą, pochodzi cz~stokroĆ z cho­

rowitości organów i serca z przyLępioney lub 

wygórowane.y drazliwości w nenvach, z prze­

czulenia i wielorakich innych tak fizycznych 

foko i moralnych przyczyn, których wyia­

~nienie nie zawsze iest ł'atwem. Bywa i to, ze 
ludzie wyksztafconego umysfo nagle całą 

swą oryginalność utracaią tak ze ich nic za­

bawić, rozweselić, i z odręlwiaiości wyprawa-

, dzi ć nie iest w stanie , dziś wszystko inaczey 

niZ wczoray widzą, nayzwyczaynieysze zda­
rzenia opacznie sobie wystawiaią, w~zystko, ,,, 

co ich otacza, nieznośnem im się widzi, i w ta­
kowem zaćmieniu rozumu nielylko ludzi, lecz 

szczerze do nich przy,Yić!Zanych przyiacioI, i 

wey rodziny unikaią. vV Lak smutnym sla" 

g 
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iie umysiu do którego częstokroć zbyteczne 
wiadz ro;Zumu naL<rzenie przywieśdź mo.Ze , 
Silmi nict spostrze;;garny, co się z nami dzjei.e, 
znosimy walkę i u<lręczenie wewuętr~ne' za­
dnego rozsądnego zrobic uHadu nie iesteśmy 
z.dolni, kazdy krok, co u czynie wypada, boiaźnią 
nas przeymuie, lqknmy si~ nic nieznaczącego 

napisać lis lu , pofo7.yć podpisu, przyiąć kog? , 
lub odwiedzić, odebraney lislowney wiadomo­
~ci pL·zcc7.yl ać: ksi'}_{ld otworzyć, przychodzą­
cego za interessem wysiuchaó, rady udzielić, 
z.e zdaniem się ouezwać, zdaie nam się bowiem, 
Z-e wszystko cokolwiek -przedsięweźmiemy, źle 
dopelnim), i gdyby , od nas nalezato tych na­
wet, co nam milość, przyiaź11. i zyczliwość 

nayszczerszą dowodzą, iadem naszego zł'ego 
humoru i_ naszey nieufności' zarazićbyśmy 
c11cieli . 

. Nieszczęśliwy stan Hipokondryków nay­
wjernieyszym iest _obrazem tego, co się do- . 
pićro przytoczyło' czuią .oni dobrze, ze nie 
są w stanie ani innym sprawić zadney przy­
ienp1ości' ani iey sami doznawać' ze dręcze­
ni boleśnemi i cierpkiemi uczuciami ani we­
sołości z wesoiemi dzielić, ani si~ z zaufaniem 
wśród nich okazać mogą. Kazda przyiemność 
zycia iest dla nich iakoby zatrutą' wszelka 
moc i sprQzyslość <'haraktcru ich opuściła • 
.To przekouanie zawsze im na myśl przycho 4 



dzi: „ Na nic sję nikomu nfo ptzydam, iak 

i drudzy na nic mi. siQ nie i1rz ydadz<!, nie 

mam ani tyle sil, ani 1yle rozuml1, nhym co 

dobrze wy konać, h1 h powie<lżieć polra.fi1, nikt 

nmfo zrozumieć ufo może, Lo slullu w jakim 

~ię znay<lui 1. nie ~ma.,, O i<tkich lo dręcz~-

, cych uczucia.eh, o Lakowey chorohie duszy i 
, wyobrazni bnrd~o c~ęśto nayniesprawieJli"wi-ey 

sądzimy, luh się z niey uayg-ruvi'a
1

my, nie poy­

m.uiąc i 111.e maiąc wyobrazehia lll<ik i cier­

pieli, które fljpokondryk znosić musi. 

Kiedy przy·nayr;nniey w Lym -stanie tyle 

nad sobą mocy zachować poll"1fimy, ze nas caI­

ldem spoko"ynuść 'urn ysfo nie opuszcza, spo­
dzićwać się możemy rycl1Iego uleczenia; spo­
koyność bowiem równie i est pomoc·ną w c11oro­
bach d11szy iak i w chorobach ciafa. Zaczyna-. 

rn y się godzić z samemi sobą, melancholiczn~ 

wyobrazenia i myśli nas ocJstępuią, wchodzi­

my znowu· w tryb zwyczayny naszego zycia, 
sfowem~ po odbytym paroxyzmfo przyd10-
d.zimy du siebie, i zaufania w sobie nabiera.­

my. Kiedy takowa ·odrętwiafość umysfo z przy· 
czyn :fizycznych, słabości nerwów, lub choro­

wH ości ciała iedy11ie pochodzi, powracamy 

Ialwo do pierwszey wesolości i iednostayno~ci 

humoru, i wiele nad sobą pracować rozu­

mem .nie potrzebuiemy. Przyro dzcnie, samo 

wymagać po nas zdaie się> abyśn1 y czasanti ia-

9"* 
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kowego w działaniach umysfowych uzywaH 
spoczynku, po k.lórym nowych siI i ochoty 
do pracy 1w.hieraruy. Tak_owego iednak wy­
tcl11_1ieuia umysfu uie potrzehuią, tacy ludzie, 
co az nadto zaufonia w samych sobie zawsze 
oka.zuią, co się za nieomylnych w z<laniu swem 
sądzą, i pefni clolJregt> o sobie rozumienia u-
1·oionl! swą. wyzszość wszędzie na iaw wy-
słlnviaią. 

\ . 
Tak uazwane oderwanie się od świata, i' 

'Wszelkiemi i ego uciechami pogardzanie, po­
chodzi powszechnie z pobozney dumy i śvvię­
l.t'>y zńrozumiafoś6. Uwaiaiąc z bliska tego -
gatunku Zagorzalców, doslrzegamy często 

W ich twarzach uśmiech- szyderski i nay gra­
grawaiący się z łatwowierności cudzey. Cóz 
tt:Z lmrdziey podnie?aćby dumę czł'owieku mo-

.gfo, iak kiedy rtrniema, iZ do Bóstwa iestzbli­
fonym, mądrością iego oświeconym, takiemu 
'''szystko wydawać się koniecznie musi ni­
kczemnem, i pogardy godnem. Kiedy przy­
lem t~kowe fanatyki obok. dumy zago-rzaią 
inwginacyą posiadaią, rozumieią, ze Bóg rze­
czywiśde przez nich ludziom swą wolą obia­
wia, ze nie ho i piekło, Aniofy i Czarty od 
ich skinienia zalezą, ludzi zaś w naywię-

. "kszem mus~ą. mieć obrzydzeniu ł kiedy sobą 
powodować nie d3ią, i więcey- dla Ustaw i Pra\>V 
l .raivwycll, niż dla ich uwidzeń posiuszeiistw!" 



uszanowania okazuią. J_.ecz i na takich Ii1-
dziach ieszcze przyrodzenie dowieśdź nam 

chciafo, ze cziowitka nie do samego rozmy­

ślania, lecz do towarzyskości przeznaczyło. 

,Nie zawsze bowiem te świ1{te osoby równie 

się szcz~śliwemi w swćm povrnfaniu znaydu­

ią, i równym iak inni ludzie ufomnościom 

podpadaią. Częstokroć nawet pomimo tak wy­
:sokiey o ich pobofoości opinii, cięzey niż lu­

dzie światowi upadaią. Pobozuość ich iest 

pozorną i udawaną' tęsknią w swey sa­

motności do Ślviata, którym pogardzaią, a 

w sprzeczności s.ami z sobą zoslaiąc za źyri~ 

ieszcze męczarnie ob!ąkanego sumienia zno­
t;iĆ muszą. 

R O Z 1 D Z I A Ł IV. 
' Zycie domowe i publiczne 

Greków. 

swiętość mal:lei1skiego związku i iednoze11-

sl\vo są cechą cywilizaoyi fodów, gdyhy na­

wet pobudki moralne do matZe11.stwa ,czło­

wieka nie sklaniafy, samo go przyrodzenie 

do t~go związku silnie pohudzn, obdarzywszy 



serce iego ~kfonnośeią do po7ycia ·domowego 
i slosowauia si~ do porzqdku, iako tez oby­
czaia prz.ez twyodlegley$zą slarożytność przy­
iętego. 

Jak tylko cziowiek uczul' ze wartością i 
powofaniem swem' wyzszym iest nad zwie­
rzęta' ze ~amo wewnętrzne przyrodzenie ta- I 

kow,1 W.) zszość il go istności dowodz.i; ii u-:­

:niysl, iZ serce iego zaspokoionem hydż pra­
gnie, iZ w dzieciach swych odrodzie mu si~ 
potrzeba, ządać. musia{ ściśleyszych zwiqzków 
z pkią drugą, krótko mówiąc, uczu{ potrze­
bę koehanfo. 

Tą z.aś ządzą uposa.ZOny został', nie dla 
tego Lylko, ahy ród swóy rozplemial, lecz a­
by przei nią <lo szla.chetnieyszego wznieść się · 

im'ig{ przeznaczenia,_ falrnż i _w naysurowszych 
nawet ludziach, dostrzedz się daie takowa 
wyzszo.ść moraln6y natury. ..Mifość, co się ty ... 
le do uszczęśliwienia ludzkiego przyczynfa, 
nawet w niedoyrzaI~y ieszcze dziewicy i mio­
dzic:rlcu~ choć w słabszych nieco rysach, od ... 
zywa się, zaymuie wszystkie iego myśli i u­
czucia, i skłania go do obrania ~obie towa- 1 

r~yszki zycia. Ta ma bydż fodynym pr!led­
miolem iego mifości, matką iego dzieci, nay-.. 
blizszą krewną duszy, naywiernj eyszą towa­
:rzyszką i przyiacio1k<~ nieodstęp1 ą iego zycia. 
\\ -s1anie uawel niewykszta!r0nc1go. przyro-



35 

dzenia na~zego, i za nim silnieysze więzy ser­

ce czfowjeka ui~ilY, juz ząda, alJy kohieta do 

niego samego :ąale:Zaia. Naydrozsze dobra, 

iakie posiada, dzielić z przyiaciolmi iesL skfon­

nym, byle _nie swą maHoukę, a raczey zy ... 
cie swe dla wyrącznego posiadania i obrony 

iey oddadŹ- golów. Tako va w!aściwość przy­

rodzenia ludzkiego iest faLolnem powofaniem 

do poiedynczego :mafźe1'tslwa, iest dopeł'nieniem 

przeznaczenia naszego, u wazać ią mozna za 

instynkt przyrodzony, gdyz prócz niewielu. 

wyiątków niemal - ·i est powszechną. 

Tak więc pezy1·1„clzenie ehciafo JT.lieć dla 
dobra ludzkośti mHość namiętnością _wyłą­
czną, a razem i towarzyską, a przez iey nie..­

odstępną towarzyszkę zazdrosć, poiozył'o ta­

IDti nie naturalnóy wspólności kobiet. Za­

zdrość ściąga wprawdzie na pleć zeńską wie­

lorakie udręczenia, lecz tak iest konieczną 

do utrzymania porządku powszechnego, świę­
tości maI.Zeństw, i do podniecenia ognia mi,­

lości, iak dusza dla zyci.a ludzkiego. 

W stanie · wyzszey oświaty przypuszczą. 
wprawdzie czlowiek małZo.nkę do wjększych 

uraw wspólności wlaściwych, iako iego przy­

iadolka sLawa obok niego na tym.Ze samym 

:5zczehlu, a nawet na wyzszym, nie z lekko­

myślności, nie z ohoięLności na cnotę kobie­

ty, lecz_ i nien~w1 ie c;;zlachetuieyszey pobud-
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ki' to ie&t z przekonania' ze wykształcenie' 
rozumu i serca w kohiecie, tern pe\vqieyszą 

staic się iey cnoly rękoymi •1, i iż lęŻ cnotę, 

cześ1: caiey pfci 11iewidciey oclda\~ana, nay­

gruntownićy zal1e~piecza. 
Mę:Zczyzna wolniey nieco w t~ y m jerze 

myśląc nieprzywiązuie tyle uczucia honoru do 

czystości swych obyczaiów, luno sam nie­

kiedy wykracza przeciw wjeruości marźeń­
~kiey, przeciez tego swey ma!Zonce nie do­

zwala, gdyz enola kohiely fost mu świętszą, 

niz wiasna, nawet się domagać wiernoŚ•'i od 

mtl!ionki nie przeslaie, choć sam na niepra­

we puściI się rozkosze. Slowem czfowil'k ty-
• le iest do ' maHeństwa, ile do zycia samego 

1tworzouym. 

vV. elkie chociaz mrriey polerowne na­

rody n. p. Celtycki, równie poważaiy wier­

ność, maIZe11.ską, iak i narody naycywi­

lizowańsze. Trudno zgięhiG cezyli tt:n oby­

czay z wyzszyeh uczuciów i z szlachetności 

natnrze lndzkiey wł'aściwey, czyli td z drn­
rakteru narodowego poch~dzi1, Lru<lno ~pe­
wnością wyrzec, czyli iak poicdynczego czfo­

wieka, tak i cafe na;rody natura. szlachetniey­

~zemi obdarza przymioty, w ltnczasby bo­

wiem przyrodzeniu niesprawieoliwośc, ze nie­

równo dzieli SWC dary, \VJl'ZUCaĆ mozna. Ja­

}rnżkol viek bądź świętość marże ńslwa byfa u 



Celtów iak u naywiększćy liczby narodów, 
dziełem religii narodowćy. 

Germanom :Zycie pasterskie nfo<lozwa­

lafo przybierać sobie ion kilku, podfog 

ohyczaiu kraiów wschodnich. Ustawiczne 

woyny ~ worzyć w nich koniecznie mu- ' 

.5iały wcale inne wyobrazeuia o szlachetno­

ści rodzin. 

Tylko prawdziwie wierna maH.onka mo­

gla wycladź m~fowi swemu męzntgo syna, 
z tey Ld przyczyny naród Celtów wysoce ko­

biety poważa!, -nietylko one byly nrnlkami 

rodzin,· lecz matkµmi Pa11stwa, matkami o­

brońców oyc-zyzny; dzielHy niebespiec-ze'ł1sl wa 

' i ir) umfy iak Spartanki, częstokroć ua vet 

u11iesione bohatersk.iem m<iztwem obok maf­

fonków S\".'ych UU placu hoi n Z niepr~yiaci oI­

mi wakzyiy. 
Grecy równie iak Celtowie szanowali 

związek matie1'tski, i lnho ograniczyli '1.ony 
do zalruduie11 domowych, ułe mieli atoli celu 

poniZ.yć pici zeńskiey, owszem poduieśc ią 

p1·zez to do pierwotnego pn;eznaczenia, i 

w niem utwierdzić sohie zamierza.Li. ~ie by­
Io im tayno, iak samo na wet klima iey p]ę­
kney krainy przykiadafo się do hudzenia tkli­

wości 'vv' sercach kobiet, ile byfy skfounem i 

przy\viaszczyć sohie panowanie nad mę:lami'!. 

f.rzewidywali wreszcie, ze poiączona próżnośó 
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z pragnieniem rządzenia w Greczynkach ,­
zgubę wolności i upadek P3:ństwa za sobą po­
ciągnąóby musiał'a; ograniczeuie zatem wol­
ności 

1

.ZUn do zatrudnień i zarządzania do­
mem, hyio u Greków środkiem roztropności, 
aby cnotę kobiet obwarować, i ich uczucia wol­
ności w przyzwoitych utrzymać karbach, a 
tak odiąć im oraz łatwość' mieszania się w in­
ter<"ssa publiczne, do czego Greczynki wy­
kszlakenie wy.Zsze maiące nader były skloa­
nemi. 

Kobiela iest wcale inną istotą w Monar- · 
chii, a inną w kraiu wolnym, odebrawszy od 
przyrodzenia naywiEiksze usposobienie do wy­
bztakenia się, i będąc tak ściśle moralne­
rui 'wędy połączoną z inęzczyzną, chęlnie 
bardzo iego sposób myślenia przeymuic. 
VVmonarchicznem pa11.stwie posłuszeństwo iest 
iedy1;em prawęm, wola :lednego wszystkiem 
rządzi, uczucia przeto wolno.ści nie mogą się 
tam „ w plci piękney rozwinąć, gdy.Z z nich 
nawet mężczyzni są wyzuci, a słowo wolność 
iest dl; nich czczym tylko wy:razer,n. Wrze­
czach- pospolitych przeciwnie, lud stanowi 
prawa, akohiety, będctc dęścią ludu, wchodzą. 
przez to samo w uczestnictwo prawodawslwa, 
i wplyw wazny w spófeczności mieć muszą. 

Ich ~posób myślenia. kształci się na wzór 
m t·~c7,p•,ny wolnego , zaprnwadZić usiiui1 
republikanizn1 nawet w pozyciu do.mo.-



wem' a tak wolnego republikanina mał'Zon­

ka w wfasuym domu w niewolnika. przeista­

cza. Nie pozostaie mu zatem iuay środek, 
· aby si ,( od h.~y panowania zuhespieczyI, iak 

zabronić iey w sposobie przyzwoiLym mie­

szania się do rzeczy publi.czney, powierzaią.c 

iey rządy nad domem i dziećmi. 

Dzieie Greków uczą nas, Ze wszystkie 

ustawy Greków, tycz'1ce się ma~zei'tslw, powa­

wagę i uszanowanie dla pfoi piękney za'>ezi­

pierzyć miafy w zamiar.ie, a nawet m,1d1·z0y 

· nieco do Lego celu dązyiy, niZ prawa o maf­
.Zeństwie ltegorzesne. 

Głównieyszą ustawą prze~ Cekropsn zafo­

~yciela Attyki ogfoszoną . ta hyfa ,, I z iudn·; tyl­
ko zonę mieć godzi się, „ co. z.daie się, H o.d. 

Egypcyan przeiąI: Przed nim ko.hi ety wsp•.!t­
nerni u Greków byfy, trudno hyfo. wiedzi e~, 

k.to icst oycem nowego pokolenit. Cckrops 
pofoi,yI podstawę porządku towarzyskiego 

w Grecyi, i maHe11.stwa odtąd zaczęty pra­

wnym ulegać przepisom. Wyprowadzi{ Gre ­

k ów ze stą.nu dzikości, dwoina silnemi i przez 

p rzyrodzenie samo wskazanemi pohudkarni ,: 

potrzebą zapewnienia czci dla swey rod:dny , 

po wtóre usiągnienia o:wey pewności tak lu !ie 

uczucia spraw-uiącey, kiedy oy,ciec Jzi '~­

cię za swe własne uwa:Zać mo:Z:ti. Przez L~ -­

kową ustawę dopi.tro tez piękne i o j1u.ic 

Oyca, pewnego nabrało. znaczenia, i ow św.it(:.. 



.ty związek inię~zy rodzicami i dziećmi, u­
~talony zostaf. Cekrops więcey niZ Jowisz, 

·lub Pallas Ate11ska, na cześć Greków zasfu7yI, 
gdyz im wszystko, to iest: rodziców dzieci, 
prawe. maIZeństwa, . szczęście domowe i oy­
czyznę , przez swą mądrą nada! us lawę. Po­
stanowienie Cekropsa tr„waio przez lat 200. 

az do zgaśnięcia zupefnego maiych pa11.stw, 

·na które się da·wniey Grecy a. dzieliła. W szel-
. kie wyiqlki w tey mierz~, i to w nadzwy­
czaynych tylko . okolicznościach; prawem wy­
raźn~m upowazniÓne bydź musiafy, n.p. kie­
dy kray woynami i morową zarazą. został 

wylu<lniony, dozwalały prawa poiąć dwie zo­
ny, i Lak dzieie wymieniaią Sokralesa i Eu­
rypida po dwie Żony maiących. Arystoteles 
wyraźnie twierdzi, :Ze ~okrates miał dwie :Zony, 
zhyt t>m'o";o sądzoną Xa~1tippę i Myrtę, corkę 
Ari_stida. Jeśli o tćm wątpić nie mamy, mą­
dry Sokrates sam był'. przyczyną niepokoiu 
iakiego w dom?wem pozyciu do.świadczał', 

moznaz bowiem spodziew·ać .5ię .1_wobody i 

szczęśeia, gdy dwie fony osobą i sldonno­
ścfomi męza kierować równe maią prawo. 
Jaki ego :~ spocznieuia i wyLc1rnieuia oczekiwać 

w wfasnym dornu malZonek moze' . gdy uui­
kaiąc zazdrości .iednćy fony, ·na lonfo drn­
giey schronienia szuka? Poźnieysi tez Pisa­

rze, liLniąc się uieiaku nadJSokratesem·, z.a~ 
. I 
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przeczyć woleli, iakoby miał' dwie fony, przy­
naymniey Diogenes z Laertu ulrzymuie, Ze 
drugą dopiero po zgonie Xanlippy poią1, 

iakoz gdyby prawdą iślolną byfo, ze Sokra­
tes miał dwie fony' zapewueby A rislofon 
nie hyl onJieszku{ wyszydzać w Sokealesie 
tey niepodrnmowan?y mifości ku kobietom 

' i n'crozumu Filozofa, iZ z pomocą dwóch 
fon Pm1stwo od upadku oc~lić sobie Mkfa­
<lnI. Co do Ruripidesa większa. zachodzi wąt­
vliwość. °""" -ystawiaią go Dzieiopisarze foko 
<'zfowieka ~imnego, ponurego, o towarzystw.o 
kobif't mnićy dhaiącego, i przez samę na­

wet ozięblość ten pcramentu mifością po ... 
gardzniącego, nie 'można przeciez całkiem 
zaprzeczać takowego twierdzenia, albowiem 
genfalni lnJzie naywiększych niedorzeczno­

ści częstokroć się dopnszczaią, i clrnmmatyczne 
swe pomysiy m·zcczywislnić usi.l'.nią. Jeśli 

ie_dnak Eurip1des przez poięcie dwóch źon, 
byI uieszczęśliwym, zasiuzy1'. na to, gdy z 

, wi e dzieć hy1 powi11ien foko czfowiek ro­

zn mem się rządzący' ze ied uę tylko 
kohietę z cał'ego serca kod1ać mozna' stu­
sznie na siebie śdć1g11ąI nienawiść ko hi et za 
liczne ;pociski, które na pleć lQ w dzi6r(lch 
swych rzucać powazy{ się. ZasbzyI na i~y ~ 

nienawiść i prześl.adowanic; ten ho\vjem n ni 

ino ze, ani wart hydź szczę W wym, klo pieć 



zeńską' naytk1iwszemi więzy ptzyrodzenia i 
towarzyskości z pfcią 1iaszą potączoną nie 
rtawidzi, i zfośliwe na nię miota potwarze· 
Sofokles icgo przyiaciel inaczey przecie.Z o 
ńim scidzH, i albo ci dway genialni ludzie 
lepiey się między sohą znali, albo te2 So­
fokl cl1cbf przypodobać się pięknym Greczyn­
kom, mówiąc ze „ Eurypidc.·s tylko w swych 
,, dzieiacl1 teatralnych nieprzyiacielem kohiet 
„ się okHzuie, lecz mię<lŻy czterema oczami 
wcale ic·sr innym. „ Bay le zaś tey uwagi so­
hie dozwala, ze Sofokl więcey złego o pki 
pit;kney w killrn sfowach zawarl, ni.Z Euri-
r1 es w swych Traiedyach, twierdząc ze „Eu~ 
,, 'lpi' es wystawia kobiety iakiemi są, ia zaś 
i kie1ui bydż powinny.„ W Sofoklu znaydu­
iemy naytkli wsze obrazy cnót niewieścich, 

nwlme ~y vemi farby ich wyzszość, przeci­
\rnie Euripides w poslaci Eumenid ie wy- -

-s uwia. Mylniehyśmy przecie:Z sądzili, gdyby­
~!' y uszanowanie Greków dla maIZeńskicgo 
związku, moralnemu uc.zuciu i czci dla pici 
.Zc11skiey . przypisywali. Nawet w filozofi­
cznych pjsmach Greków, :Zona iest uwazana 
za wfosność męh, co nie dowodzi bynaymniey 
wyohrazeń wyzszych o godności i dosk_ona­
fości moralney plci zeńskiey. vv malZeń­
shvach 'Greddrh dostrzegać mozna więcey 

jnteress Państwa, niz ze by byiy instytucyą 
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w cefo wyksztalcenia obyczayności i uczuciów 
ln<lzkości zaprowadzoną. U nich maHeństwo 
nie było umow-ą, iaką cnota męfozyz11y ~ cno­
·1 ą niewiasty zawicrn, lecz tylko urządzeniem 
policyynL·m, karność, porządek i zaludnienie 
kraiu zam.ierzaiącem. ' 

Dopiero prawdziwa i z biędów gruhych 
oczyszczona Religia d~prowadzić zdolafa lu­
dzi do. wyobraze11 szlachetnieyszych o zwią . 
ZKU mał'Zeńskim , Wracaji!C pfri zeńskiey iey 
pra-wa, uwafa kobiety za wolne i rządzące sa­
me sobą iesteslwa. Podług wyobrafol1 światićy 
tey ReHgii, która serca na. wieczne czasy 
wzaiemnemi połącza ogniwy, maiionka ie­
dynic przez rófoość pici swoiey iest męz­
czyznie· podległ'ą, lecz ' z ·innych względow 
fa.ko islota rozumna, i uczestniczka teyze sa­
mey religii zostaie z nim na równym szcze­
blu człowiecze1istwa. Grecy nfo mieli 'vyo­
bra~e11., podfog klórych pki obydwie do po­
iedyńezości ma:ł'Zeństw czesc przywięzuią. 

Wprawdzie prawo nal.ury nie zabrania mieć 
dwóch lub i więcey zon' in·zecieZ tak wyz­
szość ukszlaicenia, iako uczn.efo. religiyne, ta­
k-0wą wolność fako nieprzyzwoitą i uiepra­
wą nam wystawiaią. Dla tego wiafoie, ze u 
Greków ma!Zeii.stwo nie byfo ustawą religiy­
ną, lecz iedynie policyyuem m·z<l Jzcuiem, ~ 

z~ niewirrność mafźou~a, z przyczyny nie-



wyksztaiconego ieszcze w nim wyzszego mo­
ralul-!go urzucia zadnego nie przyrjosifo zaka­
fo, bezkarnie święt oś(5 tego zwiąku zniewa­
zali, a utrzymy\J\.auie nafoznic w cat{y Gre­

cyi by r~ <lozwoloutm' lu ho niepo\<vszechnyłll 
ohyczaiem od narodów ws .·hocluich przeL;lem. 
"\tVsz~dzie zaś gdzie ohyczay ten iest \vprowa­
dzony,Pau 1ub gfowa familii uzywa praw swych 
podfog upo lohania, i ogranicza mafZoukę do 
praw Pani i Gospodyni domu. Juz za cza­
.sów Palryarchalnyeh i Bohaterskich znano po­
wabne Pdllukidy, Autorowie o nich z pewną 
czcią wspomillaią' a wpiyw ich na dzieie 
świata, naypit(knieysze nawet poema staro­
zytności uwiecznifo. Jakle n. p. ohfitą ma­
teryą podafo P.oetom piękna KMsandra. 

Homer wystawili S\Tyeh Bohatyrów w ca­

ł'ey ich męzkośd, nie pokrywa milczeniem 
rówuie iak i Moyzcsz ich roz\viązfości, gdyz 
Hisloryk równie iak i Poeta uzy\YaĆ muszą 
na przPmiany lO zywych farh to cieniów do 
wydania obrazu ludzkiey natury, a Bo1Jaty­
ry Homera nię wzhudzaiybypodziwienia, gdy­
by snm tylko doskonały wizerunek cnot wy­
stawiały. Homer nie mógI sohie zakfodać, aby 
iego Bohatyry byty 'vzorami cnót, lecz wzo­
rami mężlwa, gdyz kobiety chętniey się do 
męznych niZ do sfohych zapalaią mHością. 
Achill zaięty był nayzywsz1 11amiętnością do 

Bry-



Bryzeidy, choć byia tylko ie go niewolni ... 

cą, odgrafa/się, ze toczyć h0y o nię do śmier-
ci będzie przeciw •iey wydziercom, i ze inu zy­
ciem kleynot ten naydróźszy przypfodć muszą, 

aby zaś Poeta nie osiabif interesu zachwycaią­

cey swćy Iliady, wpro\vadza mądrość w postaci 

Pallady, ta wslrzymuie miecz gwaltowną namiEi­

tnością miotanego Hohatyra, lecz nie odeynm· 

ie mu ch<tci zemsty, któtą pala. V\lkrótcc atoli 
o Bryzeidzie ·zapomina, i Dyomedę za Pallakidę 
:!Obie przybiera. Jaką przewagę i moc tak.owe 
niewiasty lla<l umysłami Bohatyrów zjednać 
sobie umiaiy, przekonywa obraz niemniey pię­
lney Chryzei<ly,koclrn.nki Agamemnoha, która 

iak wiadomo irnywiększą nieprzyiaźń między 

obu Attyd.i.mi zapalHa. Zdobycie takowych 
nie)vinst wyzey ni.Z twi~rdz i .k.raiów ce11iono. 

ZgrzylJiaie nawet i mądrością siynące starce 
iak n. p. Neslo1~, utrzymywali Pallakidy, co 

równiez przykłady hogobnynych męzów stare­

go lestainenlu slwierdzaią. Obyczafo ludzkie 

wszędzie byiy do :5iebie podobne. Mo:Zni do- _ 
zwalali sobie zol.wsze większeg~ w nich i'ozwol­

nienia. Poetom zaś pomu:iZać godziło sie tako• 

we rozwolnienie w obrazach Bohatyrów, zycił 
prawom zadnym nieulegaiące wiodących. Je . 

dnakze Homer usprawiedliwiać niewierność l 
licżne mił'ostkt swych Bohatyrów usiiuie) dłu„ 

tiem oddaleniem od o.rc?:yzny i swyah mafio„ 
ł{J 



nek. Jędna tylko wia1r0Iomna Klytemnesl1'a 
przebaczyć nie mogfa ma!żonkowi, iZ się 

mifo~cią do Kassanury zaiąć odwazyl. Nim 
dzieie czufogci Greków przebiegniemy, rzuć­
my rys skr<lconY: pmmiącey u nich Filodo­
nii. Przyrodzenie sarno przyczyniafo się do 

I 

tego, Ze Grecy musieli bydź nayczulszym i 
nayzapalist.szym ludem, naypogodni~ysze nie­
bo, nayfagodnieysze klima, nadało krew lek­
ką, gorącą, wesofość i ienialność Ateńczykom. 

Przy takiem usposobieniu mnsieli czuć nie-
11ohamowany pociąg do wolności i swobodne-

• go .Zycia, te zaś nadawaiy ich uczuciom dra­
zHwość, iakiey w za,dnym innym narodzie . 
nie upatru.iemy. Moznahy ich byfo nazwać, iz 
tak rzekę, ludem etorycznytn, zwazaiąc na ich 
łatwość do zapalania się, wszystko zaś, co by­
ł'o dla nich pic,knem i no\~em, z elektryczną. 
siłą i szybkością ich zaymowafo. 

Grecya byia obszerną i arcy miłą kra­
iną, i w ogólności biorąc pięknym przepy-· 
szney natnry ogrodem. Duch czynny mie­
szkańców tę iey postać nadał, ślady takowey 
pracowitości isl nę-ty nietylko \V polach i ogro­
dach, łez ilkaiy nawet nieprzystępne winnice 
okrywały, a piaszczyte wydmnchy, kwiaty, 
i drzewa zdobHy. Szczyty tych skał ł'ysych, 
-owych zwalis-k sł arozytnego 'wiata, szczegól­
:.trn„~y zaś Hymelu, \.Vystawiafy oku czaruiące -
wid o.ki, .a wy lryskaiące z nicl1 .strumienie 



prze1•zy11ał'y i uzyzniaiy W niezliczonych .kie-
1 u nkacJ1, nay11rodzaynieysze doliny, wystawu„ 
iąc oku przepyszny j ukończony obraz dzieiów, 
knnsztów i przyrodzenia. Pr~ywiązanie Gre­
ków do zycia wieyskiego, na upi<fkszenie oko­
lic, miast, dr0g, wsiów i ogrodów nudzwy­
czayny wpfyw mialo, n~y,yy l.wornieysze dzie_ 
fa kunsztów te ustronia zdobily. Droga z Aten 
do Orepu byfa iedną z naypi ,knieyszych. Ta­
kowy smak w zyciu ·wieyskiem, utrzymywafo 
w Grekach wesofość i romantyczne uczucia, 
których piętno wszystkie ich dzieia i czyny 
na sobie nosify, przeciez i tego zaprzeczyć 
tr.ud1rn, ze stąd nieialdc zfe skutki wypiywa­
Iy. Gdy pl'zepych, mówi Panw badacz sla­
rozytności, nie mógł się rozpostrzeć swobo­
dnie w miastach, przeniósI swe siedlisko do 
mieszkań wieys~ich) gdzie nmiey oczy suro­
wey zwierzchności i zawiści na siebie zwra­
cał. Dla przyozdohienia takowych mieszkań, 
ptaki i roślihy z kraiów wschodnich, Baźan­
ty z KolcM<ly, Pawie z Jndyów, pomarańczo­
we i cytrynowe drzewa z Medyi sprowadza· 
no, lasy myrt?we, roze, lipy ąayprzyiemniey~ 
sze chfodniki wystawiaiy. Zima nawet nay• 
przednieyszych owocc)w wiosennyc11 i letnich 
dostarczała, kiedy rynki Aten śuieg okrywał, 
~wieze .owoce i fiałki, iuz za lJezcen przeda­
wano, a w Styczniu nawet, w czasie wesol, 

H>'·t:; 
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wszelkiego gatunku kwiatów obfitość pano­
wafa. Nasze ogrody nie mogą poyśdź w po­
równanie z ogrodami Greków, które do Ru„ 
iów podobn& byiy. Ich wina miafy smak 
nay'"'' ybornieyszy, a czego ląd Grecyi dostar­
czać nie mógI, tego w:rspy obficie dostar- . 
czary. Opisanie podrózy w tych romanty­
cznych, kfębmni na morzu rozsianych wy ... 
spach, nie suchemi farby Pauzaniasza ,, lecz 
kwiecistym stylem Platon3 oddane, daćby 

·dupiero mogfo, iakjezkolwiek wyobrazenie 
tey krainy. Tam ziemia, niebo, powietr~e, 

klima, i mofoa mówić, wszystkie zywiory 
polącżaly się w działaniu na uczucia mie­
szkaAców \V zmyślnych rozkoszach zapamię­
tale i z nieograniczoną namiętnością zato­
pionych. Z ley te:Z p1•zyczyny Grecy na pię­
kność wyksztakonego czlowiecze11.stwa, tak 
czułymi byli' iZ wyzszość nawet płci męz­
Jdey, nad niewieścią przyznawać zdawali się. 
Pomimo tego miłość kohiet w nich zawsze 
przewaiała, a częstokroć do zapamiętafoafoi po­
suniętą hył'a. Utrzymuie wielu wprawdzie, 
ze Greczynki nie były doskonałemi piękno­
ściami, posągi i obrazy Kassaudry; Ifigenii, 
Safo i t. d. mogł'yhy nieiako takowego twier­
dzenia bydź dowodem, lecz zbyt iednostron­
nem , iest takowe zdanie. Bydź :tnoze, ze, co 
podfog reguł: smaku i prawideI kunsztu, za 
regularnoić twarzy uchodzi, tegó, -zwłaszcza 



piękności ust-, Greczynkom nie dostawało, po-­

iedynczą tę wndę nagradzafo_ .atoli naypię­

knieysza kibić, okrągfość doskonaia piersi, 

. prześliczny ksztait szyi, ramio~1, i wszel­

kie powaby, co mifym oku skfad ciafa ko­

biety czynić mogą. Piękność podiug Gre­
ków zasadzała się \vięcey na skfadzie calego 

ciała' niż na samey tylko twarzy i takowe­

mu. uczuciu winni iesteśmy tę doskonałość 

w posągacl1, którą idealną nazwać mozna' 
gdyz nam piękność ksztaitów w caiey zu­

peiności wystawiaią ; choć twarzom kobiet 

podług naszych wyobrazeń na doskonaley 
pięk,ności zbywa, co nazywamy pięknością, 
iest skulkiem delikatności skóry, biafości cia­

ła, pewney okrągłości lica, piękności cery, 

to wszystko iest przeciez zmiennem, regu­
larno~ć zaś ksztaitów iest dla kunsztu rzeczą 

naywaznieyszą, bo mniey przemiiaiącą. 
Z prawdopodobieństwem biafość ciała 

w naypięknieyszych Greczynkach, nie hyia 
tak ślnącą i mHą, ia~ iest w kobietach puI­
nocnych kraiow, i. więcey si~ ·do kolorulWio­

szek lub Legowiecznych Greczynek zbliia- ' 

Ia , te l7z'lloison tak opisuie: „ Nie maią one 

n tey pi~kności, iaka nas w jch posągach za-
" dziwia, wi((cey są mil'.e iak'urodziwe, :wszy-

" stkie niemal maią ptześliczne oczy, no1 

,~ podiugowaty, szyię wysmu.kfą~ „ S4dzić za ... 
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tem mozna, ze Greccy Snycerze ulwar:;rniąc 

nieporó~vnauie piękne posągi, poiedy{icze 

piękne części ciafa z widn 1 ohiet .za wzÓ1' 

brali, resztę zaś podfog wfo.sney wy~brazni 
dopeinfoH, równie iak Madonny, Rafaela, 

Guidona. i Korredźego, uie są czem inne~w 
tylko portretnmi ich pięknych fon lub ko­

chanek. Inni znaydui<~ znowu, ze teraźniey­
~ze Greczynki są pil~kriieysze od starozy­

tnych. VVędrownik Guis w listach o Gre­

cyi tak się tfomaczy: ,, To slo1łce, co dawną 

„ Grecyą oświeca.Io, dotąd obfokami nie iest 

„ zaćmione, czyste powietrze „ łagodne klima, 

;) pogodne zawsze uitbo, czynią mi nadzic-
1 

" ię' ze nie trud110 mi przyidzie napotykać· 

,, tu kobiety piękne iak vVenera P1·a:Xyte­

" la i Appellesa, regularność rysów, czarne, 

,,. ogn}a peine oczy, wzrost wysmukfy i wspa­

" niafy, proste i lekkie szaty, co pięknych 

„ kształtów ciafa przed okiem nie ukrywaią.„ 

Francuzi' w KonstanLynopolu, w Tarapia, 

w Peru, luh nad brzegami czarnego morza 

zamieszkali, którzy wiele Greczynek widzieć 

mieli sposobność' świadczą iednozgodnie, ze 
piękność Greczynek wszystkie inne p:rzecho­

dzi, i nietrudno dotąd znaleść lak męzatki 

iako i panny, godne, aby ich powaby i wdzię­

ki diólo A ppelle_ąa lub Marietta uwieczniI9. 

, ·Pi~kue, dnie i pefoe uci.ucia uczy. Grec~y .... 



nek, hydź mus1afy magnesem naysilni"ey ser­
ca pociągaiącym, kuuszL icdnak. nie by.f dotąd­
.zdolnym wydać w marmurze cgn.ia, inki oczy 
kobiece miotaią. Ze przecie z ocz:,w pl<~ kność · 
panowanie kobiet w tak czuiym narodzie, iak 
l1yli Grecy, rozpostarła, dowodzą rymy staro ... 
zytne ogniem mifości thnące. Pi~knc Gre­
ćzynki uazywano \vielkooHcmi, Homer ta­
kową zaletę Królowy Niebian przyznaie. Zę 
piękna w· martwych sfowach wyrazić nie 
podobna , która iest zbiorem wielorakich po­
'iedyńczych piękności , w jednym czaru1ącym 
'Obrazie połączonych, Poeci część ieduą szcze­
gólniey w swych nieśmiertelnych i śmiertel­
nych kobietach wystawiali, zostawuiąc wol­
ność czynienia wniosków o . doskonaiości re­
szty ciafa. Tak Athenae zawsze nazyw'ali 
modrooką córką Zeusa, Thetis srebrnonogą, 
Junonę biaforęką, kochanki Atrydó'~ piękno 
lice, Boginią zaś mi:ł'.ości, prócz wielorakich. 
tkliwych oznaczeń, Poeci w do.skonaley pię­
kności wszystkich części cia.Ia wystawiali, na .... 
wet i \IV enera Kallipygos nie co innego ozna­
czać miaia, iak ze .Bogini pi ękno.ści, w ca­
łym ciafa swego sk.fodzie piękną i powabną. 
lJydź musi. ( a ) 

( a) A t h c n c u s następuią cym sposobem op1sme po.- _ 

cz ą1ek czci \iVenery K allipygos . Dwie Syrakuza1l.­

sk1e wieśniaczki i si o5try) rozpocz~ł'y raz międz.f 



Jeźli z jedney strony starozytni Snyce ... 
rze pi~lmość Greczynek w takowey doskona­
łości wystawiali, i ' regularno·3Ć ks.ztallu ciaia 

męzkieKo ich mvagi nie uszfa ;, bydi moze~ 
Że Ćwiczenia gimnastyczne wiele się do 

wypięksieriia Greków, podiug widu, urodą 

Grerzy1iki. celuiących przyczyniaiy. Dziwić 
by nas pezeto nie powinna nayzapaleńsza mi­

łość iaką Greczynki czuć hy!y zdolne, ieśli 

Grecy \<V jstocie p'odolmymi byli do ApolH-

sobą spór szczegulnieyszy, któraby z nich prze­

wyższała drugą pięknćm zaokrągleniem pośleclniey 

części ciała, którćy wsty<lliwość nazwać właści­

wym wyrazem nie dozwala. Nie mogąc żadna 

bydź raz~m sędzią i stroną, zgoclz,iły się na ie­

dnego młodzie1łca, aby w tym sl>orze hył'polubo­

wnym Sęchią. Ten starszey siostrze przyznał pier· 

wsze1i stwo w doskonał'aści kształtów, a wraz, i r~­

kę iey sw1~ ofiarował. Zaledwie do domu powrócił, 

~achorował ciężko i całe zdarzenie b ? atu swemu 

opowie clział, ten ciekąw0ścią ?,dięty, udał się do wsi, 

gdzie pomieinone wieśniaczki mieszkały, i w dru­

giey sio!ltrze. szalenie się również zakochał. Od­

tąd rozkochani bracia, ohydway nalegali na boga­

cza eyca_, aby na ich oż'enienie zezwolił, ten zaś 

nie mog<tc ich od tego odwieśclź, przystał w ko11„ . 

cu, aby obie wieśniaczki synowcmi icio zostały. 

Poczem prze?. wdzięczność dla Bogini miłości wy­

pudowały piękną dla nićy Swif1tynię wystawuiąc 

iey pos0g w tey samey postaci' którćy postano­

wie~ie małie1i5kie w istocie winne były, 
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na Belwederskiego, lnb innych mfodych Bo_ 
gów, iak ·ich nam kunsztmistrze Greccy 

w marmurze wyohrazali. Przy tak. wielkiem 

w płciach obydwóch mposohieniu do wzaie­

mnc'·y sjmpatyi, mifość zwycięzać wszystko 

musittfa, i sama tylko świętość małżeństw 

ocalić mogła Grecyą od zdziczafości ią-

ką wyrnr.cfona lubidność za sobą wiedzie. 
Wszystkie narody, gdzie kobiety pic~kność 

w darze od przyrodzenia olrzyma1y , do 

zmyślnych rozkoszy nader są sklonnemi, z tćy 

tez przyczyny u Lacedemończyków rozpusta 

byfa powsz_edmą. Zmysf piękna więcey się 

w Grecyi rozwinąf, niż w kl .rymkolwi1;k in­

nym kraiu, a to r~ie tylko w stanach wyzszych, 

lecz i pomiędzy ludem pospolitym. Kunszta 

i szluki nadobne hyfy celem roz1m)w powsze­

chnych i wystawiafy w tysi;1c·znych czaru­

iących pomnikach cuda piękności, iakie 

utwarzać umiary. W samych Atenach 3000. 

posągów rynki publiczne zdobHo, które za­

szczepić powszechny smak piękna konie­

cznie musiafy, prócz tego w oku doskonale 

uorganizo wanem takowy smak, coraz się 

więcey , ksztaici: uczucie zaś wewnętrzne 

regularności kształtów , pochodzi iedynie 

z popędu przyrodzonego. ZmysI piękn~ 

był charakterystyczną cechą oryginalno­
~~i Gi;eków ,_ ~kutkiem na.dzwyczayney ciu ~ 
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fośd na wszystko , co hztaitem swym oczy 
uderza. Czułość takowa skiaclafa ich moral­
ne uhz~afoenie, i wszystko ogarniaiąc talen­
tem nar · , ym się. stała, klóry w kazdem 
dziele i czyn ie piEtkność za naypien,yszy kfad{ 
warunek. W)staw~y sobie lud foki muzy­
kalny, którego dusza harmonią samą oddycha, 
nic nie pomyśli inaczey tylko muzykalnie, i 
nayninieyszy rozdzwięk razić koniecznie ie-. 
go ucho musi, muzykalnie będzie mówH, pi­
sał, śmiał się i płakał, gdyz ie go ucho tak i est 
uksztaiconem, a przez nie i zmysI we·wnę­

trzny upodobanie w takowym dzwięku z1wy"- ' 
duie. Równiez :=;obie wyobrazić mozemy i 
naród duchem piękna całkiem przeięty, a 
takimi byli Grecy, z tą róznicą, ze zmysł 
kształtów daleko gięhsze w umyśle zostawia 
wrazenia' niz muzyka, idealny bowiem rys 
pięknego posągu na cale zycie w duszy po­
±ostaie, wszędzie nam towarzyszy, i zawsze 
odświe:la w nas to zagadnienie, co iest istotne 
piękno, i przez co iest pięknem? Zrobiono 
uwagę, ze przyrodzenie obdarzaiąc Greków 
hyslrością wzroku, tero samem nadało im 

- zmysł piękna, iakoz nadzwyczayna by ... 
strość wzroku o proporcyi za iednym rzu­
tem oka sądzić zdolna, byia u Grek.ów or~ 
ganicznem usposobieniem do sztuk nadobnych 
· kunsztów, kiedy przeciwnie Egipcyanie 



z siabym wzrokiem, nad mierność w tey 
mierze nigdy się nie wznieJli. Grecy będąc 

zalem fizyologicznie <lo uczucia piękna u­

organizowany mi, zyiąc w pośród naywybor­

nic.:yszych dzid, sztuk i kunsztów, ćwicze i 
i jgrzysk gimnaslycznych, skutki, iakie ztąd 

w Grecyi wynikfy, zadziwiać nas wcale nie 

powinny. Starozytni Pisarze unosili się nad 

męzką i niewieścią pięknością. Filozofowie 

ubiegali się z Poetami w wystawianiu piękno­

ści iako nayclrozszego daru przyrodzenia, 

którego na wet starość odiąć całkiem nie i est 

zdolną. Podfug ich wyzszych poię'ć, pi._ lmo 

i dohro byfy iednoznaczącem wyobrazeuiem, 

i tym ze samym pomysłem, a przynaymniey 

w tak bliskim między sobą połączeniu, z~ 

ich od~zielić trudno' ' i ze z niezawo­

di10ści, o piękney duszy w pięknem ciele 

wnioskowat mozna. 
Ileźby nas leraz zadziwial musiało, gdy­

lJy dorodny męzczyzna sam się publicznie 

chelpiI, i \-.;-arLoŚĆ swą na swey pięk:ności o­

piera.I; lecz Greczy~1 mógł się dopuścić przy­

zwoicie tak.owego samochwalslwa, a gdy 
w rzeczy samcy był pięknym, caiy naród, ' 

czcH go iako islotę świętą, zapalał się do niego. 

mifością. i opfakiwaI timierć iego, 1ako nie .... 

powetowaną dla Oyczyzny stratę. Tak ÓV\f 

Kryto bul i,.1 Xenofona m.ówj: „, Jeśli i est.em 



„ w rzeczy-samey pięknym i za takiego mnie o­
" sądziliście, ieśli czuiecie tyle dla mnie, ile 
.,, ia dla pięknego męzczyzny czuię, zaprzy­
'' sięgam wam na Bogi, zebym nie oddar mey 
„ piękności za tron Króla Persyi , wyznam o­
;~ twarde przed wami, ze większą lubość czuię 
„ patrząc się na urodziwego Kliniasza, niz na 
„ wszystko, co inni ludzie za piękne poczytuią, i 
,, byleby mtylko i ego mógl widzieć, nic więcćy 
„ widzieć nie pragnę. Nocy i snowi zforzeczę, 
„ iZ mi_go z oczu usuwaią, sfo11.ce zaś i dzień za 

„ to naywięcey wielbię, ze Kliniasza widzieć 
,, mogę. Piękny cziowiek, mówi daley, wszy­
" stko, co zechce, podolać iesl. w stanie, bez nay­
" mnieyszego unuzenia' kiedy ten, co tylko 
,, ma silę, chcąc coś znaczyć na świecie, pra­

'' cować , wymowny płuca swe natęfać, mę­
" zny zycie swe wystawiać iesl przymuszo­
" nym „ Takowy sposób myślenia był po­
wszechnym w Grecyi, ieśli piękni mfodzie11cy 
z takim zapałem b:yli uwielbiani, uroda i pi~­
kność kobieca ws~ystkie głowy zawracała, 

i wszystkie- serca podbiiaJa. Piękną kobietę 
w caley Grecyi w pieniach wysławiano, po­
dróze dla iey widzenia dalekie podeymowa-
110' kunsztmjstrze u nóg iey swe zycie pę­
dzili, naybogatsi mękzyzni o iey rękę się 

ubiegali, nawet i niecne Hetery, naJpierwsi 
U.rzędnicy j Filozofowie odwiedz.ali, .skoro 



pięknemi byiy. Dzieie Greckie świadczą o 
nayznakomitszych hoidach powabom niewie­
ścim oddawanych, a których porównać w :Za­
den sposób nie mozna z owem śmiesznem 
uszanowaniem dla kobiet wieków Rycerskich. 
W takowym zmyśle piękności dostrzedz wpra­
wdzie mozna stosunki z róZnicy pici wynjka­
iące, a chociaz i·ozwazanie pięk~a, tako,ve 
stosunki na bok odkłada, iednakze rozbiera­
iąc ścisiey nasze uczucia' dostrzegamy, ze nas 
piękność kobieca nietylko iako wzór, lecz o­
raz i iako cel zycia zaymuie' ze kobieta nie 
tylko dla samego kunsztu tak pięk'lly i uy­
muiący kształt posiada, lecz podobać się cza­
ruiącemi powaby jest iey przezn~czenie~, a­
by obudziła miiość w męzczyznie, i na­
stępnie została matką plemienia ludzkiego 
Kunsztmistrzów tylko architektonicznie pię­

kność kobieca obchodzić rnoze' lecz męż­
czyznę iey powaby, wdzięki i piękność za­
chwycać muszą. Pierwszy rozwaza piękność 
prop_orcyi i doskonałość wzoru, drugi nic 
nie rozwazaiąc słucha tylko pociągu ku isto­
cie , z którą w nayściśleysze związki w:eyść 
pragnie , z tey tęz przyc~yny nawet i dla 
nmiey doskonaiey piękności czuć mifość iest 
zdolnym, gdyż cel przyrodzenia silniey nie -
1·ównie ni.Z doskonałość i regularnoić kształ~ 

tu czuie. 
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Przyrodzenie i kunszta połą<'zyly się za„. · 

tern w Grecyi więcey nH w którymkol­

wiekhądź narodzie, do utworzenia nadzwy­

-czayney zmyślności w Grekach, przez pię­

kne pelność zycia wystawuiqce kszlally, i 

przez czaruiącą ich przyiemność. Kunsztom 

wiernego wystawjenia piękna w zupef­

nem olmazeniu za nieprzyzwoitość poczy­

tać nie 'mozna, ho nie ich iest rzeczą 

kształcić moralne uczurfo. Nay<loskoualsze 

posągi były u starozytności iedynie idealne­

mi wyohrazeniami, tak A pollou iest wzorem 

nayszlachetnieyszey postawy, i poiącza z si­

lą ciała naypię1rn1eysze ksztarty m ro ,„,ia11- ~ 

skiego wieku. Bogini mifośri w posl.aci dzie­

wicy iest wzorem zupefoey doyrzafośd do 

zoslania ml\lką. Ztąd pochodzi, ze o dzieiach 

staro.ZJtnych Malarzów i SnycerzÓ\V, czę­

ściey z wrązeń, iakie na zmysI zewnętrzny 

czynią, niZ podług ocHącznych i wzniośley­

~zych wyohrazeil sądzono, fa ko.Z nie zhywa 

i na przykładach, ze posągi zycia pozbawione 

tak zywą chucią zapalały źyiące isloly, iak 

gdyby zyciem obdarzone były. Poezya ero­

tyczna i rozwiozfość komików, klórey sobie 

teraz nawet wyobrazić tru<lno, wielki Luk.fo 

wpfyw miały na pomnozenie zmyślności · 

w Grekach. Poeci Greccy ma.hiią mifość 

bez wszelkićy zasfony, kobiety nawet poe-
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zyi talent sw<.iy poświęcaiące nie taHy pło­
mieni, iakiemi pafafy, a Safo . w nfośmicrlel­

nych rymach naypoznieyszym wiekom mi­
!ość swą podała. Teokryt swym czytelni­
kom wiek niewinności Arkadyiskily wysla­
wia, i wszystko swey mfodziezy przebacza, foko 
uieznaiącey ieszcze, co iest występkiem. J ~go 
Dafnis i }!'Jora są dziećmi natury. MiXość zmyĄ 
ślna z kunsztami, religią i milologią w 9-re­
karl1 nayściśley byfa pofączoną~ i kiedy tylko 
w zhyl razącey nagości namięlności nie wy ... 
stawiaią, wszechwładność mil'ości czaruiącemi 

farby wydać umieią. 
Eros, mówi Teokryt, iest to Bóg okrutny, 

pierś go lwicy karmiła, lwica go wychowa­
fa' nic zwyczaynieysz

1
ego, iak ze kochanek 

~micrcią 1rnchance odgraza, ieśli mifości i<•go 
nie wysfucha. Safo rzuca się w waiy mor­
skie z Leukadyiskiey, skały nie mogąc prze­
zyć niewierności Fao11a. Lubiezne obruzy, 
które szluka zalotnicza Owidiusza, lnh rymy 
Petroniusza, A puleia i .innych Poetów rzym- , 
skich wyslawuią ~ są tylko tl'.umaczeniem fob 
na.'ludowani.em Greków. VV jednym j dru­
gim narodzie Pjsarze usprawiedliwiać tę spro­
sność świętością przyrodzenia i powiunoścją 

odrodzenia się pokole11. usilowali. Filozofo ~·de 

nawet nie ' rumienili się utrzymywać ' ze co 
iesL skutkiem przyrodzenfa, nigdy nie powin:-
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no obrafać wsLydliwości, i ze przyrodzenie 
iawnie i bez wstydu wszystki e swe dzfolania 
odbywa. Jakie Poeci midi trzymać na wo­
dzy rozwięzto8ć wyobraźni, skoro publiczność 
Grecka wcale odmienne od n aszych o wsty­
dliwości miafa wyobrazenia. Zdaie się, iZby 
Greccy Aktorowie, gdyhy twarz ich nie .by­
ła zasfonioną, tak luhiezuych obrazów wysta­
wiać nie byli się odwazyli, gdyby . Grecy 
o , utrzym9lnie wohwści widowisk, równego 

niemal iako o· sw:i wolnośc~ polityczną nie o­
kazywali zapafu. Na wstydliwość, tę nay­
giównieysz1 krasę cnoty, Komicy Greccy wca­
le nie zwazali, dozwalaiąc sobie mimiki i wy­
razów, których delikaluość uczuciów i przy­
stoyność powtarzać l.eraz zahrania. Chcąc są­

dzić o Greckich ohyczaiach z rozwięziych 
sztuk Aristofana , moznahy niemal o iclt 
moralności pow1tpiewać. Lud, w którego 
obliczu Aktorowie, tak ni-cprzystoynie i tak 
rozwiezle przemawiać śmieli, pomimo ca• 
Iey iego kultury, moinahy posądzać o nie­
polerowność i grubiaństwo w obyczaiach, nie 
staraI się nawet nigdy uleczyć z tćy przywa-
1·y, skoro z równein upodobaniem ugęszczar 
na takowe widowiska, i satyrami bezwsty­
dnemi nie pogardzał. Naród tak nadzwy ... 
czayną łatwością zapalania się obdarzony, 
w uciecliach i rozko!zach całkietn zatopiony 

ni• 
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11ie mógł się w :lad en spoFSób wznieść na wyż­

szy slopień ohyczaynośd, skoro się cufo Je­

go religia ua zmyślności i prżec ·i-.vrlych oby­

czaiom wyobraze1iiach opieraia, gdyz odią­

wszy teyze religii takowe zmyślne wyohra­

ienia, nic w niey rozumnego znaleźć niemo­

zna. 
Zeus, ów naczelny B<lg Greków, iest pier­

wszym zwodziciclem uiewidciey cnoty i uay­

niewiernieyszym z maiźonków, cafa iego ist­

ność iest tylko komiczne dramrpa wyobra­

zaiące Monarchę w rozpuście zatopionego, 

zwodzicielstwem calkiein zuiętego, i godność 

swą zniewaŻaiącego. Moznaz w Zeusie zna· 

leźć obraz naydo~konalszey i naywyzszey I-

5toty? W szelk.ie przez Poetów i Filozofów 

uadane Zeusowi przymioty, rządcę świata o­

znaczać maiące, nie potrafily wzbu~zić ku nie­

mu czci religiyney. Jakoz tez zadnego nie 

znayduiemy śladu, aby wzl>udzaI święte u­

czucia miłości i ufności, iakie duszę czło­

wieka ku Nieskończoney Istocie na pelniać mu ... 

szą, i z Bóstwem serce iego polączaią. Ob­

rż~dy łleligiyne G~eków były kugla:r;stwem, 

ofiarami , igrzyskami i uroczystościami ubar­

wionem, na które se1~ce zimnem bydi musia­

ło' i zadnych w niem uczuć moralnych 9~ 

11 
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budzić nie było zdolne. To tylko u Gre~ 
ków rniafo prawdziwą wartość, co Jcl1 do roz­
koszy pobudzało, co zmyślność podniecało, 

co do ta11.ców i lubie:Zuości zapalało. Bogo­
wie Greków byli dla nich nieiako pierwsze­

go rzędu Aklorami Komicznymi, !acz Boga 
Filozoficznego nie znali, i Zeus nic inaczey im 

się podobał' tylko ze strony rozwi?.loości i 

lubiezności. Tak więc mHość .fizyczna Gre­
ków umieściła w Niebie całą swą indiwidual­

nośc lch mitologia nie '~ystawia n;c więcey iak 
tylko obszerny Instytut, w którym prócz kilku 
zgrzybiałych dziewic śmiertelne i nieśmier­

telne Boginie z rozkochanemi Bogi w nay­
ponfalsze wchodzą na przemiany miloslki , 
a to iedynie db ugru'ntowania tego główne­
go Arty kufo ich wiaty, ze Wenera i est wszech-

1 

władną Boginią, i nic się Jey oprzeć nie po-
-tra fi. vV szędzie ta ubóstwiana lubie:Znica mia­
ła swe oitarze , kapłanów, kapfo.nki i obrzę­

dy Jey czci poświęcone. Naybogatsza z świą­
tyń Pandomos rynki Aten zdobiła i ze .skła­
dek Heterów okupuiących swą tozwioziość 

nposazoną była. Co krok w wszelkiego ro­
dzaiu postawach i kształtach na J ey posągi 

oczy natrafiały, i kunsżta nie sądziły, iZ upa­
<llnią piękność Wenery, wyobrazaiąc Ją wpo­

gtaciach obyczayność i przystoynośc razącycb. 
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Grecya miała tak.Ze swych Pfo11lerów 

i , Serlett.ych, kl.0t·zy Gemmy tnicmuice mi­

łości wyrafoiące, mifośnikon1 takowego ta­

lentu doslarczali. Co do Gre
1

k,J\v wyższe 
uksztaicenie maiących , Ci mieć musieli' 

uczucia piękności, iakiemi _Herder w za­

pale swym poetycznym by r zait~ty mówiąc: 

,, Zhliza111y się ku Tobie Niebianko Afrodi­

'' to, naydoskonalszy wzorze wdzięków niewie 

>' ścich i moraln0y piękności, z zbnrzonyclt 

„ watów morski_ch wiedziesz twóy począlek, 

,, lube zefirki niosfy Cię na swycl skrzy­

" ddkach, a pienislc wary morza w czyste 

„ dla Ciebie zamieniły się zwierciadfo, z skro­

" . mnością obsuszasz twe piękne włosy, a ka­

'' zda kropla wody z nich osiąkaiąca staie~ię 

„ natychmiast perią tey konchy, która Cię 

,, 1,ozkosznie w swem fonie kolysze, wstąpi­

,, Iaś w Olimp, a Twoią postacią Bogiś 

,, w zachwycenie wptawHa, chociaz twe wdzi~­

'' ki szata przezroczysta osłania , przecieź oko 

„ twey świętości nie zniewaza, bo skromność 

„ i wstydliwość twóy charakter skł'ada„ 

" W Afrodicie oglądaiącey się za siebie lub 

„ z upodobaniem i bez zarumienienia oczóm 

,, się okazuiącey charakter rzeczywistey pię­

" kności iest..uchybionym, bo ta luboby się sa-
, 11~ 
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,, ma przed sobą i przed oczami drugich 

„ ukryć rada, Niebo przeciez i Ziemję 

,, 'vzachwycenie \vprawia, podobna nieiako 

,, do kropli rosy z lislka młodey rózy osią­

,, kaiącey, o kt<Jrą się promień wschodząciy 
,, zorzy odhiia; toż samo oznacza gołębica i 
,, iablko w ręku Wenery. Skromność bowiem 

,. i wstydHwość, są naywzniosleyszym slo­

" pniem doskonafości nawet i dla kunszlu, 

,, bez których piękność rzeczywistćy mifości 

„ zapalić w serc n nie i est zdolną.„ 

Grecy do świąty1i W en ery w ohrządki 

religiyne lubiezność zaprowadzili, tam 
( Rufianóm i Rufiankóm swoie wszeteczne rze­

miosfo iawnie prowadzić godziło ~ię. 

Het.ery musia!y pewną część swych nie­

cnych zarobków skradać dla Bogini Cyterii, 

z kt0rych kapłani utrzymywani byli. Że zaś 
zahohou Grecki, Bogów a nawet i Boginią 

mifości z dziecinną boiaźnią czcić nakazywał, 

mniemano, iakohy utrzymywaniem nierzą­

dnic do posfog w świątyniach, łaskawość Bo­

g·ów zjednać sobie można. W Koryncie mie-

8cie nayrozpustnieyszem podfog świadectwa 

Strabona., tysiąc takowych dziewcząt wdzię­

kami frymarczących utrzymywano, a lubo 

w Ko,l'yncie ieszcze zepsucie obyczaiów nic 
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do5zfo do stopnia iak w Babilonie, przedeź 

dla oznaczenia rozpustnie zyiącego czfowie­

ka, povnzechnie mówiono, zyie po Koryntsku. 

Nierządnicóm z przyczyny, ze nale:laly do ob­

rządków religiynych publiczne uszanowanie 

okazywano, i częstokroć :w wysokiemznacze­

niu stały. VV czasie skradania uroczystych 

ofiar uzywano ich, aby hfagały .Boginią o od­

wrócenie klęsk kray niszczących, sdy obok 

nayznakomitszych Urzędników Państwa, spie­

waiąc wraz z nimi nabozn<:: pienia. Xerxes 

Król Perski wkroczywszy z woyskiem do 

Grecyi, publiczne Koryntskie niewias!y zgt·o­

madzHy się w świątyni W en ery, blagaiąc :Bo 

ginią o ratunek -Oyczyzny; zaślepienie do te- -
•I , 

go n<twet siopnia ·doszfo, iz lud pospolity 

chcąc co otrzymać od Bogów pewną im licz 

hę nierządnic w ofi.el.·ze dostawia{. 'fak Xe­

nofon Koryntczyk przy·wiaść B~gini znaczną 

liczbę dziewcząt ślubowal, ieśli na Olimpiy­

skich igrzyąkach zwycięzcą zostanie. Aby po­

iąć szalone i bezwstydne rozwolnienie ohy­

czaiów, ·potrzeba zastanowić się nad wyobra­

z.eniami Grek<>w o wstydliwośc,i, która bar­

dzo wiele zaleźy od wpfywu klimatu i lrul„ 

tury ludu, iako tez od stopnia rozwiniętegQ 

w nim uczucia moralnego i wyQbrażeń przy ... 
stoyności 



W iednym krain ohyczay, moda, nałóg 

i lekkomyślność uświęcaly częstokroć i:?totne 

nieprzystóyności, kiedy gdzie indziey naynie­

winnieysze i z lndzkiem przyrodzeniem zgo­

dne czyny za wstydne byly poczytane. Gre­

cy ząprowadzili ?o swey religii moralność 

odpowiadaiącą lekkości ich charakteru, zywo­

ści ich temparamentu, i skfonności do zmy­

~lnych uciech, taka moralność była wspólną 

wszystkim wschodnim ludóm. Aby skfonność 
ta do odmian w zmyślnych ucieclrnch przez 

moralność surową ścieśnioną nie zostafo, sta­

rali się Grecy uwolnić od wszelkich w tey 

mierze przesądów. Tych się po"'hywszy ohy­
czaie rozwolnitmia zupełnego '<loznaly, a miłość 

zamicnHa się w rozpnstę. Milość podług Gre­

ków byla popędem niewhmym i równie niezbę­

dnym, iako uśmfarzenie pragnienia lub gfodn, 

nie upatrywali :Zadney nieprzysloyności w tern 

wszystkiem, co z sympatyi plciowey porhodzi­

Io, przy Ha<l em od Bogów i Bogiń uświęconym• 

vVyohrazali sobie, ze sarna tylko natura, 

wskazywae moze prawa w ley mierze' iakoz 

fa<lney kary na naypoufolsze z zobopólnego ze­

zwolenin. wyuikaiące związki nie ogfosiH, kie_<ly 

iJU ty lk.o gwaIL zad en nie towarzyszył, i w ten­

cu1s ies7.Gze mógl 11yśd~ kary gwalciciel, kie<lr 



gwał't wyrządzony maizeństwem nagrodzić 

był gotów. Tak więc :ladnemi prawami 

zmyślność nie była ścieśniona, a obyczaie tem 

cbętniey do takiey się rozwiozfości zastósow­

ly, im więcey piękność kształtów Greckich 

tkliwe namiętności budzHa, i te nieiako u­

sprawiedliwiać zdawała się. 

Moralne uczucia wstydu stygiy coraz 

więcćy przez wystawienie na widok zupeiney 

niemal nagości, szata Greków byia tak lek~ 

ką i przezroczystą, ze wszelkie rysy i kszlaity 

ciafa wydatnemi czyniła. Posągi zaś byiy 

całkiem nagiemi. Kobietom publicznym go­

dzifo się w oczach zgromadzonego Indii ką­

pać i w zupełnym stanie ńiewinności dadź 

się widzieć, malować, rysować kunsztmistrzom. 

Nagość, l.Jyle piękna, pudfog Grekc)w nie miaia 

w sobie nic nieprzysL0ynego, iakoz w wzgl~­

dzie kunsztów ten sposób mvafania nagości 

daie się usprawiedliwiać. Kszta!t piękny 

ciafa w kobiecie uwa.iano za coś świętego 

i boskiego, a Greczynki na takową opini'l 

przystaiąc tkanką iakby powietrzną swe cia­

ła oslani?Iy, a i ta nawet co moment za. nayc» 

mnieyszem. poruszeniem ciafa fatwo Jilł 

odslaniał'a. Lud tak wolny iak Grecy 

mi1.sial usiłować oswobodzić się od. wszelkiey 



boiaźni ; a zatem i od boiaźni wstydu , który 

bynaymniey nie iest wrodzonym, lecz po­

chodzi z obawy, aby nie hydź z surowością są­

dzonym, wyszydzonym lub źle zrozumianym, 

Nad takową zawisfość od zdania cudzego prze­

kładali raczey Grecy zupełne rozwolnienie 

w obyczaiach, aby się mniey często rumienić 

byli przymuszeni; wolny ich sposób myśle­

nia wznios! się nad wszelkie względy, na któ·­

re po<lfog na'Szych wyobrazeń przyzwoitość i 

przystoyność zwafać kaze. Przestawanie z ko­

bietami publicznemi nie przynosiło niesławy, 

gdyz Hetery nie hyry istotami wolnemi, lecz 

niewolnicami, a lubo Heterom niegoclzHo się 

przybierać_nazwisk od igrzysk publicznych, ró­

wnie iak niewolnikom, lecz prawo to nie było 

~kutkiem wyzszych uczuciów w prawodawcy. 

,,7\linkelman ulrzymuie rowniez iż starozytność 

odmienne miała od nas wyobrazenia o wsty­

dliwości, i o kobietach czci \tVenery się poświę­

caiących, p.rzytaczaięc Strabona, który kobiety 

w świątyni na górze Eryx wystawioney powaby 

swemifrymarcząceciaiamiświęteminazwal.Bo­

gini wstydliwości, Pudicitia, u Rzymian nie byfa 
Boginią narodową,. lecz tylko od skromniey­

szych mę:latek czczoną,godua iednak zawsze za­

stanowienia sprzeczność iaką wyslawiaiy z ie"' 
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męzatek, z drugiey rQzpusta, w Greckim na­

rodzie tak pospolita. 

Jeszcze nas więcey przekonywa o za ta- ,,, 

pianiu się calkowitem Greków w zmyślności, 

pozycie ich tak domowe iako i publiczne. 

Podług Aristofana, Ateńczykom całe zyci" 
schodzHo w ustawicznym ruchu, w tańcach, na 

przypatrywaniu się, przysfocl1iwaniu, trefni-

ctwfo, zaczepianiu wzaiemnem, na nieporzą- „ 

dnem zadnego celu i prawdziwego zatrudnienia 

nie maiącem zyciu, a które iednak wśród tako-

wych roztargnień, a razem i nudów iak s.en 

przemiiafo. 

. Muzyka i taniec były gl'.ówną Greków 

:caba wą, naystarsi ludzie tańcowali równo 

·z mfodemi, sam nawet Sokrales w tey zabawie 

smakował. Taniec i muzyka slanowily głó­

wną zasadę kuli ury Greckiey i dobrego tonu, 

kto nie posiada~ tych Lalentów, uchodzi! za. 

zle wychowanego, przeciwnie cduiący w ta­

kowych, szacunku powszechnego by{ pewnym 

Naycelnieysi Pisarze wystawiali taniec i mu­

zykę, iako siostry poezyi i Filozofii, wyslit­

\\"uiąc ie iako kwi_at cz.Iowieczey kultury, wszy­

stko, co nie zapalafo fantązyi, co nie budziło 

skłonności do odmian, do wesoiości j do le~­

komy~aności, nie obchodzifo (3-n:ków bynay-
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raktelu, uwazać ie przeciez mozna za szkoię 

rozwiozfości i czarowną nader ponętę do zmy­

ślnych uciech. 

W szysLko się poiączafo do nadania tań­

com takiego uroku aby się temuz widzc o„ 

przeć nie byli zdolnemi. Tanecznice dosko­

nalHy się iakhy przez taniec serca naype­

wniey uwieśq potrafif y: Juz wspomnieliśmy 

o lekkim nader ubiorze Greków i Greczynek. 

Szaty pięknych Spartanek tak właśnie ieh bio-

' dra tylko okrywały, i ak przezroczysty ohfo­

czek, i odsfonialy się za .naymn1eyszem poru­

szeniem. 'Publiczne tanecznice i :flecistki prze­

zroczystą okryte były tkanką. Wtańcach te­

atralnych pod czas obrzędów, naylubiezniey­

~zemi postawami i panlominami wyobraza­

iącemi mifoslki Bogów i Bogiń, nasycić si~ 

mogły oczy do woli , tak 'n. p. wystawiano 

w tańcach tryumf Bachusa, zaślubienie Wul­
kana, wesele i miłostki Dy au ny z Endymi­

onem, sąd Parysa, porwanie Europy, a 

w tych, cp tylko ska2:ona wyobraznia wymy­

ilić . moze, okazywać uie wahano się. Tali­

ce takowe szc~ególnićy podcza~ świąt na cześć 

Bachusa i vVenery byiy w uzywaniu„ oso­

bliwie zaś niewyczerpany talent Greków do 

pantominy w rozpusluym _tańcu Korax i Ko~ 
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nizalos nayskrytsze taiemnice mHości wysta­

wie umiał, kobiety i mę:Zczyzni pio.mek nay­

nieprzyzwoilszyc11 spiewać ni<.:rumienili się i 

obrazki Bogini miłości i Boga wina w wszel­

kich postawach na sobie publicznie nosili. A 

lubo ieden z moralistów Greckfrh utrzymu­

ie' ze kunszt muzy ki serce ludzkie z hóst­

wem bli_zey poiącza, Ateńczykom pr~ecid 

takowe uczucia hyiy obce' nie midi bowiem 

zadnego wyol11·a.Zenia' ani religii serca ' ani 

c.zystey moralności, co nawet i suchość w ca­

ley ich Etyce panuiąca dowodzi. 

Kiedy -Grecy nie tańcowuli, n~e grali, 

na widowiskach się , nie znaydowali ; albo ie­

clli i zbytkowali albo tez w zupefney "nię­

czynności cał'y czas trawili, dopóki nowe 

przedmioty ich zmyślności nie obudzHy. Han­

dęl morski dosturczar im podoslalkiem z wysp, 

nie tylko mfodych tanecznic i ~orodnych 

chłopców, lecz wszelkich łakoci i owoców. 

VV strzemiezliwość w jadle i napoiu by fa tyl­

ko prawem dla Indu pospolitego, uczty zaś i 

biesiady ohyczaiem maiętnych, kt<)re marno ­

tra,vstwo, ·przepych i smak naywyt\ll,rorniey­

szy oznaczał, bo nietylko sam ioiqdck, lecz i 

wszystkie zmysty zostać nasyconemi" rnu­

~iniy. Gospo'darza powinnoścL1 hy Io,,· co 

chwilę odmieniać zabawy, rozkosze i ucie"! 



chy. Z takoW<~Y uczty prze_z P. Barthe~ 

lemi, w podrózy Anacharsysa opisaney, na­

stępuiący przytoczmy wyiąl:ek. „ Jak tylko 

,. cień sfońca dwunastą godzinę na kompa­

" sie wskaznI, (dobry Lon Greków nie doz wa­

,, lał, ani wcześniey <mi poźniey czynić od­

" wiedzin) pośpieszyliśmy do Dyniasza, przy­

" iąl nas z Attycką uprzeymo.ścią, wtem pr~e­

" ciez iakaś szczególność zachodziła, iż nas 

,, przedsta,vif swemu trefnisiowi, który co mo­

' ment prochy z sukni Dyuiasza obmiatar. O­

" bo wiązki takowych trefnisiów mialy wiele po­

" dobieństwa z temi, którychJ w puznieyszych 

„ wiekach na dworach Panuiących utrzymy­

" wano, rozsmieszać gości, wystawiać się na po­

" śmiech i szyderstwo, byfo ich powinnością, 

, a tak składali oni nieiako część uciech bie-

" siadniczych u Greków. Za zgromadzeniem 

„ się gości udaliśmy się do sali iadalnćy, w któ­

" rey się zapach rozlicznych pot1"aW roz„ 

„ chodził, i wszystko tam dostatek i gust do ... 

;, bry gospodarza dowodziio. Na stofach za~ 

„ sta~ione byiy naczynia srebrne i zlotę, 

„ niektóre nawet drogiemi kamieniami nasa ... 

„ dzane. Niewolnicy podali nam wodę czystą 

„ iak kryszlaI do- rąk obmycia, wfozyli 

,, mun wieńce wonne na głowy, bez czego się 

1 b i~siada Grecka _ obe yś.dż nie mo~Ia„ 



„ Zatrudnieniem iecłynem gospoda11za hyfo 
,, wstrzymywać zbytek wesofośd w gościarh, 

,, zostawuiąc im iednak zupeiną we ws:t:ystkiem 

„ wolność, zdro\via wnosić, porządkl, uczty 

„ przestrzegać i t. d. do iego takZe praw na­

„ le~aio, oddalać od sLofo pić się wzbraniai~­

" cych i kazać im lać wino 1H1 giowy"' które­

'' go wypić nie chcieli. Zasiedliśmy okofo 

,, stofu na węzgfowiach drogierni kohitrcami 

,, przykrytych, kaz<ly gość miał niewolnika 

,, do posfogi, którego z sohc! p1·zyprowadzH, 

„ Dyniasz zaś mia! Murzyna, co iuz pewny 

,, przepych u Greków oznaczafo. Znc:r.<{fa si~ 

,, uczta od wszelkiego gatunku ostryg l<~ dwie 

„ co zfowionych, tak świezyc.h iako i p1·zy­
„ piekanych, nas1ępowaiy iaia kurze, powie, 

„ kieł'baski, kiszeczki, wątróbki, rnuszcd:i, 

„ kreski, na· drugie danie i~Jżne zwierzyny, 

„ drób i ryby morsK:1e, trzecie danie ."lkl:.tda-
. ,, Iy owoce kraiowe i zagraniczne, w , os La­

" tnich przeciez szczególniey Grecy smako­

" wali, fo pnhary z '\vinami to staremi lub 

„ przyprawnemi krązyć gęściey zaczęły. 

, „ Lubo Solon nakazał Grekom, aby wo­

" dy do wina przymieszywali, lecz przy 

~ „ wesołości pomnazaiącey się mafo na tę u­

" stawę zwa:lano, sami tylko kupcy Grec­

" cy powszechnie to postanowienje zacho-. 

/ 



„ wy,vtlli. Marnoltawsl\Yo z guslem porą ... 

„ czone oznarzać koniecznie musialo tako­

" we uczty, kazdemu naweL gościowi godzi­

" Io się posyłać nieobecnym przyiaciolom 

„ częś~ iedzenia swego i przypuścić ich tym 

„ sposobem do uczeslniciwa w uczcie. J\.la­

" teryą rozm•J\V przy slole Dyniasza hy Iy 

,. iedynie zmyślne uciechy, wyszydzanie H ... 

" lozofów' co chwile znikome zycia na u-

" czonych i powaznych rozmowach trawiąc 1 

,, z czasu korzystać nie umiei4. Król bje, ia-

" dy wezwał kazdego z kolei, ahy wystawi! 

,, obraz przysma 'ków i lak.oci, których pi-

" wnice i kuchnie Greckie dostarczać mogą, 

,, lub któl'e im obce kraie doslawiaią, a olwk 

„ tych, uaylepszych Reslauralorów Paryzkich 

„ karty, nędznemi wydawaćhy się musiały. 

„ Kuchmistrze Greccy przez doskonafość 

„ swą nie raz sobie wielką sfawę zjednać 

„ potrafili. Lecz nie ua tern kończyła. się 

,, biesiada. Król uczty wziąwszy lir<l, 

„ umaiwszy czofo gałązkami mirtu i lauru, 

„ śpiewać zacząI na przemiany pochwały Bo-

" gów, Bolialerów, wiua i miłości. :Muza 
,, Alceusza i Anakreona Iqczyla się z upo-

" ieniem }Jowszechnem zmysłt)w. Spiewy po-

" iecłyńrze, przemienne, i w cJrnrach były­

„ duszą biesiad Greków, ~ko11.czyia się uczta 



,~ua ta11.cach. Tu okazaiy się tanecznice i 

„flecistki, które wesofość powszechną do uay­

,,wy?szego stopnia doprowadzić , usifowafy. 

„vV czasie tych tańców nowe apetyt drafoią­

„ce łakocie, między innemi marynovrnne sza-

~ ,,rmic~ki roznoszono, poczem -znowu rzadkie 

„wina w większych puharach następowały 
' „ Takiemi stopniami do naywyzsz<r.go punktu 

„upoienie goszczących wzraslalo, lecz ieszcze 

,,nowa scena m'rngę tey upoioney wcsofością 

„rzeszy na siebie Z\YrócHa i pezylom no:lć u­

„mysiu w nićy obudziła, zdaie się, iz u Gre­

„ków to byfo kunsztem, iakby umys1 do co­

„raz nowey rosko'szy ozywiać i pokrzepi:ić mo­

„zna. Otworzyły się podwoie; wystąpHi ku­

„glarze dla okazywania sztuk romaitych, i po­

,,pisywania się z swemi talentami, w Grec:yi, 

,,gdzie Atletyka. tyle powazaną hyla ,„ ta klaś~ 

„sa ludzi przystęp nawet w naypowa2niey­

„szych domach znaydowafa.' Naypospolitszy 

„kuglarz, skoro był' zręcznym, podobać się 

„byl'. ·pewnym. Jak tylko mieysce irn zro­

,,biono, i libacyi dla Jowisza podług starozy­

„tnego zwyczaiu dopeł'niono, goście ręce w pa­

„chniącey wodzie znowu obmyć musieli, Ar­

„tyści zaś do , okazywania swy<;h sztuk przy­

„stąpili. Jeden z szybkością niedostrzezoną kul-



„z pod łubka wysuwał, i wsuwał, drugi krę ... 
„cąc się wkofo z naywiększą szybkością czytał 

,,i pisał; Ci wydawaH z ust pfotnicnie, inni 

„na ręku d1od1,ili, trzymaiąc nogi na powie­

„trzu i miarę tąńca zachowuiąc, kobieta ie­

„dna r~ucafa dwanaście obręc.zy kruszczo­

,,wych na powietrze, i chwytafa ie tańcząc, 

„druga przez gole miecze bez zranienia się 

,,przeskakiwała. „ Xenofon opisuie 5zczeg0Iy 

takowych niebespiecznych skoków, które 

młode i urod7.iwe taneczniczki wy konywa!y, 

ni'e bez nadzwyczfłynego wrazenia na wi­

dzach, na wpóI winem opoion ych, a tćm 
samem i na obrazy zmyslność <lrazuiące da~ 

lek o . czulszych, lecz zmyślność byfa '" szech: 
Bc.Jst.wern Greków. Tenze Xenofon 011ł1mie 

nam i drugą ucztę, na klórey podró:Zuiący. 
Syrakuzańczyk, maiący dwoie pięknych dzie­

ci, chfopca i dziewczynkę, wystawiać tymze 
kaza.f wesele młodego Bachusa z Aryaduą, na 

Sf\ID przód okazała się mfoda narzecz9na w we ... 

selney odzfozy n~ scenic;, a oczekuiąc na ko­
chanka, usiadła na niskiem węzgłowiu, nie za­

diugo odgł'.os hahicznego fleta ostrzegl ią o zbli­

zauiu się wesoiegoBoga,abyzaś onimze1bytnią 

li rowością nie sądzono, uprzedzono widzów, 

ze Bóg z uczty niebian nieco podpiły powra­
ca,, 
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ca , lu bo oblubienica i ego ukrywać całkiem 

nie starafa się radości, ic.t ą z jogo przybycia 

czuł'.a, aby przeciez delikatności nie ohrazHa 

z udawaną skromnością w s' ·em imeyscu uań 

oczekiwaia, lecz gwa!tu, iaki sobie \V tćm za 

dawara, ukryć całkiem nie mogla.. 'Vc~oiy, 

Diouizynsz wchodzi, • rzh ca okiem na 

1·iadnę, oczarowanym się nagle spostize­

ga, i tańcuiąc ku nićy się zbliźa. Odtą ca­

łą scenę skladał'.y obraz.y czaruiące uiudzc­

nie sprawuiące, tak, iZ każdy zapómnicć mu­

siał, że to wszystko nie było iak tylko nda· 

niem ••...•...• . . . . . . . ~ . . . 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

" I Jeszcze przydać i to należy J ze zycie 

prózniarkie w zbytkach i wygodach pędzone 

wiele siQ do podniecania w Grekach zmyślno..i 

· ści i rozpusty przyrzyniał'.o. Z prózn wania 

bowiem zawsze ten skutek wynika, że w czieku 

lubieźność cora~ bardziey zapala. Grecy, kie­

dy woyną lub igrzyskami nie byli zaięci, 

nie znali, co iest dzie roboczy, i same ylko 

dni uroczyste liczyli , przerwy nawet w u­

zbroieniach do nayzaciętszych woien nast -

pow.ary, ilekroć igrzyska narodowe przypada­

ły. Ich 'u oezystości prócz tego, dla mnóstw 

!logów i Bogiń~ tak byiy częste, iź eleganty • 

ii 



elegantki Ateńs'kie przez rok cał'y, nic nie 

robiły, całe swe źycie trawi~c na zabawach i 

rozkoszach, przemysł cary narodu w ręku nię­
wolników zoslawaI. Tey to pracowitey klas­

sie winna Grecya, kwitnący swóy handel, 

obfitość i urodzayność gruntów, bogactwa z rę-

odzieł' i górnictwa, piękność i wielkość swych 

budowli'· nieporównaną doskonałość dróg 
p~blicznych. Kiedy zaś ta kfossa pracą cięzką 

zaięta była, rynki i ulice tium prófoiaków 

okrywał', którzy od rana do wieczóra za no­

winami gonili, kuglarskim sztukom się przy­
patrywali, ltelery odwiedzali, na teatralnych 

widow·iskach i na gadulstwie czas przepędza „ 

li, · nayświezsze . pfody . pór roku lub mód 

przed sobą wystawiali, i za wstyd, a przynay-' 

mniey za nieprzystoynoŚ~· poczytywali, gdy­
by się czem uiytecznie zatrudnili. Żony 
Greków równiez w zupeł'nem próżniactwie 

zył'y, a naymi€rnieyszego nawet maiątku A­
teńczyk utrzymywał dwie lub więcey nie ... 

wolnic do ich posfogi, których przeznacze· 

. .niem bylo dogadzać wszelkim zachceujom 
I 

Pani domu. Gdy Zaś takowe próżniackie 

2ycie fantazyą koMet coraz hardziey drazni• 

Jo, i zapalało , wyslnwić .sohie mozna, z& 
w dostatkach zyiące Greczynki o.sfadzać SO• 
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bie .swoię tesle.notę starały się. Trzymane 

w zarnknięcil,l od :flłęzów, zbytkiem i prze­

pychem nagradzać .sobie takowe ogranicze• 

nie wolności usHowały, dostatki mę:Zow trwo­

nify, w zatrudnieniach zaś domowych, do któ~ 

rych ie przeznaczono, upodobania fadnego 

nie znaydowa!y. W kazd1m Greckim l>i ... 

:;arzu tę wadę wytkniętą zna.yduiemy, a tak 

zaden podohno naród śdeśnienia -wolno8ci 

.kobiet drożey riie przypfacif iak Grecy~ 

KONIEC 

' # 
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